
ward Gierek
odwiedził Kijów

KIJÓW (PAP). I sekretarz KC.PZPR, Edward Gierek, który
na zaproszenie KC KPZR priebywał na odpoczynku
w Związku Radzieckim, odwiedził we wtorek 15 bm. Kijów.

Edward Gierek zwiedził zjednoczenie przemysłu lotnicze­
go im. 50-lecia Października, rozmawiał z kierownictwem,
specjalistami i robotnikami tego przodującego przedsiębior­
stwa. Na lotnisku doświadczalnym E. Gierek obserwował

pokazowe loty samolotów An-32, An-72 i An-28, zbudowanych
pod kierunkiem genetalncgo konstruktora, Bohatera Pracy
Socjalistycznej Olega Antenowa. Edward Gierek wysoko
ocenił pracę konstruktorów samolotów, której wyniki są
w Polsce dobrze znane.

I sekretarz KC PZPR zapoznał się z realizowanym w sto­
licy radzieckiej Ukrainy programem budownictwa mieszka­
niowego i kulturalno-socjalnego oraz odwiedził kilka no­
wych osiedli mieszkaniowych.

Tego samego dnia Edward Gierek powróeił do kraju.

Lotniarstwo jest sportem, który cieszy się coraz większą popularnością na całym świeci*. Mię­
dzynarodowe zawody lotniarskie organizuje coraz więcej krajów europejskich. Ostatnio takie

zawody zostały rozegrane w Egerze (Węgry). Wzięło w nich udział ponad 100 zawodników z sied­
miu krajów. Fot. — CAF-MTI

Poparcie dla polskich inicjatyw
skutecznej ochrony praw dziecka

Sprawozdanie Międzynarodowej Organizacji Pracy

GENEWA (PAP). Międzynarodowa Organizacja Pracy
(MOP) opublikowała w Genewie sprawozdanie, w którym
podaje wstrząsające fakty brutalnego wyzysku, jakiemu pod­
dawane są dzieci w licznych krajach trzeciego świata oraz

w USA i Europie Zachodniej. Dokument stwierdza, że według
oficjalnych statystyk, łączna liczba pracujących w tych re­
gionach dzieci w wieku poniżej 15 lat wynosi 52 min, z liczby
tej 42 min dzieci wykonuje ciężką pracę jedynie za wyżywie­
nie i zakwaterowanie, nie otrzymując w zamian żadnej za­
płaty.

Piętnując fakty nieograniczo­
nego wyzysku, jakiemu są pod­
dawane pracujące dzieci, doku­
ment zapowiada, iż problem bru­
talnego łamania elementarnych

praw dziecka będzie jednym z

główbyoh tematów Międzynaro­
dowej Konferencji Pracy w

1979 r.

Nawiązuje się przy tym do
dwóch doniosłych inicjatyw pol­
skich przedłożonych Organizacji
Narodów Zjednoczonych. Pierw­
sza z nich — projekt międzyna­
rodowej konwencji w sprawie
ochrony praw dziecka — ma na

celu przekształcenie dotychcza­
sowych deklaracji o ochronie,
tych praw w wiążący akt mię-
dzynarodowo-prawny.
Druga inicjatywa polska doty­
czy podjęcia międzynarodowej
współpracy w zakresie tworze­
nia maksymalnie korzystnych
warunków środowiskowy.^
dziecka.
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Wizyta
polskich okrętów
wojennych
w Szwecji

KARŁSKRONA (PAP). Zespól
okrętów Polskiej Marynarki
Wojennej, złożony z niszczycie­
la rakietowego „Warszawa",
okrętu podwodnego „Sokół”,
trałowca i ścigacza okrętów pod­
wodnych rozpoczął 15 bm. 4-dnio-

wą wizytę w Szwecji. Honory
gospodarza pełniło szczycące się
300-letnimi tradycjami morskimi
miasto Karlskrona, położone u

wybrzeży Bałtyku na południu
kraju.

Wizyta otrzymała bogatą i

efektowną oprawę. Wpływając
do portu na czele zespołu nisz­
czyciel „Warszawa” oddał 21
salw powitalnych.

Żniwiarzom
zaświeciło słońce

Rolnicy nie czekają na maszyny" • Na Podtatrzu zboża dojrzewają .

• Części zamiennych mało i w złej jakości
(Inf. wł.) Pogoda znów ła­

skawsza dla rolników. W 'Kra-
kowskiem na pola wyjechały
wszystkie kombajny i snopó-
wiązałki SKR-owskie. Zboże

jeszcze nie najsuchsze po wie­
lodniowych opadach, więc z

trudem poddaje się maszynom.
Te ostatnie, mimo iż dobrze

przygotowane przez POM-
owskie warsztaty, nierzadko od­

mawiają posłuszeństwa. Dają
znać o sobie przede wszystkim
nienajlepsze ■części zamienne.
Mimo wszystko awarii mniej
niż w poprzednich latach. Me-

chanizatorzy rolnictwa bowiem
bardziej doświadczeni.

Rolnicy wykorzystują do
żniw również kosiarki. Na po­
lach coraz więcej żniwiarzy z

kosami. Czas nagli. Teraz już

nie można czekać tylko na ma­
szyny. Równocześnie bowiem

prowadzić trzeba podorywki,
siew rzepaku i poplonów. Na

drogach spotyka się coraz wię­
cej furmanek -wyładowanych
snopami. W licznych wsiach

warczą młocarnie na wspól­
nych klepiskach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Aeronauci USA

kontynuują lot

nad Atlantykiem

NOWI JORK (PAP). Trzej aeronauci amerykańscy pomyśl­
nie kontynuują lot balonem nad Atlantykiem z USA do Euro­
py. W poniedziałek o godz. 21.00 gmt pokonali już 1500 mil
z trasy, liczącej 3200 mil. Wypełniony helem balon leci wolniej
niż przewidywano. Oczekuje się więc, że przypuszczalne lądo­
wanie, gdzieś w Europie, nastąpi dopiero w piątek rano. „Dou-
ble Eagle 2” — jak zakomunikowała stacja radiowa w Bedford,
która utrzymuje kontakt radiowy z aeronautami — zmienił
kurs i obecnie szybuje w kierunku północnowschodnim. Śmiał­
kowie nie skarżą się na trudy podróży. We znaki daje się im

tylko niska temperatura, panująca w gondoli — zero stopni,
Celsjusza.

Prawnicy polskiego (
pochodzenia

w Piotrkowie,
Toruniu i Gdańsku

WARSZAWA (PAP). Pra­
wnicy polskiego pochodzenia
z różnych stron świata spo­
tykają się w Polsce z nie­
zwykle serdeczną gościnno­
ścią — powiedziała w roz­
mowie z dziennikarzem PAP
Maria Filipowicz, prawnik
ze Stanów Zjednoczonych,
członek komisji, pracy i a-

merykańskiego stowarzysze­
nia arbitrażu — spotkanie z

polskimi prawnikami, ucze­
stnictwo w obradach obecne­
go spotkania w kraju, umo­
żliwia nam wszystkim bliż­
sze poznanie różnych zagad­
nień polskiego prawa, doko­
nanie konfrontacji i porów­
nań z ustawodawstwem, są­
downictwem i innymi dzie­
dzinami działalności praw­
niczej w krajach, w których
zamieszkujemy.

To stwierdzenie naszej ro­
daczki, absolwentki wa­
szyngtońskiej uczelni praw­
niczej, specjalizującej się w

prawie pracy i prawie ad­
ministracyjnym, akcentuje
w rozmowach wielu ucze­
stników spotkania prawni-
ków polskiego pochodzenia.
Goście kontynuowali we

wtorek w ramach trzech

grup problemowych prace
na sesjach wyjazdowych w

Piotrkowie — obchodzącym
400-lccie powołania Trybuna­
łu Koronnego oraz w Toru­
niu i Gdańsku. -

Tematem wtorkowej sesji
prawników przebywających
na ziemi piotrkowskiej były
zagadnienia związane z pro­
cedurą sądową w sprawach
cywilnych i karnych. Nato­
miast grupa uczestników
sekcji poświęconej zagadnie­
niom nauki i nauczania pra­
wa odwiedziła środowisko
naukowców ’ i prawników
Torunia.

Obrady Komitetu Rozbrojeniowego
Apel ZSRR o niezwłoczne rozpoczęcie rokowań

w sprawie zaniechania produkcji i rozwoju broni

neutronowej
GENEWA (PAP). Na posiedze­

niu Komitetu Rozbrojeniowego
w Genewie w cfhiu 15 bm. prze­
mawiał przedstawiciel Związku
Radzieckiego. Wiktor Licbaczow,
który poruszył problem zakazu

nowych rodzajów i systemów
broni masowej zagłady, przy­
pominając, iż ZSRR wystąpił z

propozycją powszechnego ukła­
du o zakazie opracowywania i

produkcji tego typu broni.
Przedstawiciel ZSRR oświadczył,
że pależy przystąpić do prak­
tycznej realizacji propozycji
krajów socjalistycznych - człon­
ków Komitetu, dotyczącej za­
warcia międzynarodowej

' kon­

wencji o zakazi* produkcji,
gromadzenia, rozwoju i stoso­
wania broni neutronowej. Zwią­
zek Radziecki — podkreślił W.
Lichaczow — podtrzymuje swe

oświadczenie, iż nie podejmi*
produkcji broni neutronowej,
jeśli nie uczynią tego Stany Zje­
dnoczone,

Delegat radziecki zaapelował
do. Stanów Zjednoczonych i in­
nych państw zachodnich ó nie­
zwłoczne rozpoczęcie rokowań
w sprawie całkowitego i bezwa­
runkowego zaniechania produk-

-cji i rozwoju broni neutrono­
wej.

Fot. W. Klag

Trwa remont wieży mariackiej

Pewnego dnia zauważyłem, że zarastam rupie­
ciami. Wbrew oczekiwaniom w garażu,. na

pawlaczach, na stryszku zaczęły się poja­
wiać coraz to nowe rupiecie. Nowe dosłownie,
nieużywane, lśniące i ze sklepu. Pojawiło się
w naszym życiu coś nowego: nowy rupieć!

Jak rodzą się nowe rupiecie? No, zwyczajnie. Oto w

samochodzie 'psuje się ssanie. Mechanik powiada:
trzeba kupić małą dżwigienkę do gaźnika— Biegamy
po całym mieście, jeździmy po Polmozbytach i innych
zbytach, aby dowiedzieć się, że można kupić jedynie
cały gażnik za tysiące. Samochód nam nie zapala ra­
no, bo zimny i mamy dość codziennego łapania prze­
chodniów z nieodmienną prośbą: a może byście mnie

panowie pchnęli? Rodacy zawsze chętnie każdego
pchną, najchętniej na skraj przepaści, ku złemu, ale
z pchnięciem samochodu są problemy i panowie śmie­
ciarce pewnego dnia zażądali ode mnie stówkę za

pchnięcie. Chciałem leli pchnąć prosto do piekła. Ku­
piłem nowy gażnik. Wykręciliśmy dżwigienkę, Która

kosztuje nominalnie coś 10 złotych. Wstawiliśmy do

gaźnika, bo nie opłacało się go z auta wymontowy-
wać. Nowy gażnik bez dźwigieńki stał się nowym,
lśniącym rupieciem. Zasilił rupieciarnię samochodo-
wo-mechaniczt-ą, gdzie stała już nagrzewnica do fiata
bez czegoś tam, rozrusznik . samochodowy bez cewki,
urządzenie do wyrabiania ciasta od kombajnu kuchen­
nego z którego wyjęta została śrubka... Nie chce mi

się chodzić po zakamarkach domu, aby ewidencjono­
wać te nowe rupiecie.

Zaczynam żyć w trwodze, że oto pewnego dnia, gdy
przyjdę kupić żarówki do sklepu powiedzą mi: osobno
nie ma. Ale może kupić pan lampę wraz z żarówka­
mi! Być może autor ‘takiego pomysłu dostał jeszcze
jakiś tytuł zasłużonego racjonalizatora i premię, za

którą nabył, samochód i będzie mógł kompletować w

domu zupełnie nową, lśniącą riupierciarnię.... Za rok,
za dwa, jak to auto zacznie się psuć.

Jeżeli przyzwyczailiśmy się do tego, że nowoczesna

poezja oparta jest na bezsensie — to dzisiaj obserwu­
jemy zjawisko nowe. Bezsens w nowoczesnej poezji,
do którego przyzwyczailiśmy się i uznaliśmy za coś

zupełnie normalnego — zanika, nowoczesna poezja
staje się zrozumiała, i sensowna. Bezsens natomiast
zaatakował 'inne dziedziny w tym najostrzej dziedzi­
nę... części zamiennych.

toś powiedział, że ważniejszy jest produkt final­
ny od części zamiennych. No i wszyscy uznali, że
to piyśl bardzo mądra. Postarzają bez przerwy

„finalny,' finalny!", gadają o planie, o procentach —

a na rynku nie ma części zamiennych i ludzie klną.
Co z tego, że są produkty finalne? Jeżeli wysiądzie
mi uszczelka — to mam od razu kupować całą pom­
pę? A po co? Nie należy przypadkiem owego gadania
o produkcie finalnym odwrócić? Że nie wolno pro­
dukować owych kawałków finalnych — dopóki nie

nasyci się rynku częściami zamiennymi?

Nie chodzi wyłącznie o zjawisko powstawania owych
nowych, lśniących rupieciarni w domach i zakładach,
pracy. Zakłady pracy, które mają wiele samocho­
dów i roicie innych maszyn — muszą z reguły mieć
nowoczesne rupieciarnie bogaciej zapchane. Są to

wszystko setki tysiące, może miliony złotych utopione

Kiedy znikną rusztowania?
(Inf, wł.) Podczas tegorocz­

nych wakacji-turyści odwiedza­
jący Kraków zastali kościół Ma­
riacki w niecodziennej • szacie.
Drewniane rusztowania okalają

wieżę od roku. Z dołu — Jak się
dobrze przyjrzeć — widać krę­
cących się na górze ludzi.
To nie tylko hejnalista ale 1
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kult

rupiecia
w błocie. Prywatnych i państwowych pieniędzy. Ale

jeszcze nie o to najbardziej mi chodzi.

Spokojnie, czytelniku, nie sierdź‘Się na zwepo auto­
ra. Zaraz dojdziemy do meritum sprawy. Oto ktoś

zużył masę czasu, robocizny i materiału na wyprodu­
kowanie owych kawałków finalnych. I w rezulta­
cie wkrótce po ich wyprodukowaniu stały się one ru­
pieciami — albowiem potrzebny byt z nich do użyt­
kowania tylko mały fragmencik, jakiś detal, śrubka,
dźwigienka — to, co psuje się najczęściej i o czym
każdy mechanik wie. Gdyby producent zapytał się ta­
kiego mechanika: „Panie Józiu, co najczęściej psuje
się w gażniku?” To otrzymałby precyzyjną odpoipiedż
r powinien uruchomić szybko wielką produkcję te/'

malej dźwigieńki do ssania. Zużyto by na to niepropor­
cjonalnie mniej czasu, robocizny,' materiału. Czyli
zaistniałaby pewna oszczędność... Aha, ale nie byłoby
triumfalnego przekroczenia planu w produktach fi­
nalnych!

laczego nikt, proszę państwa nie zastanawia się,
że takie radosne planu przekraczanie jest szkod­
nictwem w skali państwa? Że wiele nowych pro­

duktów staje się szmelcem? Czy wolno tolerować u-

prawianie takiej bezmyślnej, radosnej produkcji w ce­
lu ■zapełniania stryszków, lamusów, pawlaczy?!. Jest

Rokowania SALT
GENEWA (PAP). We wtorek w Genewie odbyło się kolejne

•potkanie delegacji ZSRR 1 USA w ramach rozmów w spra­
wie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych.

Rozmowy wiefnamsko-chińskie
HANOI (PAP). W Hanoi rozpoczęła się we wtorek druga

żur* rozmów wletnamsko-chińskich w sprawie osób pocho­
dzenia chińskiego, tzw. Hoa. Rozmowy toczą się przy
drzwiach zamkniętych. ★

HANOI (PAP). Wietnamski dziennik „Nhan Dan” w arty­
kule redakcyjnym pisze, ż* władze pekińskie podjęły szerer

prowokacyjnych kroków, zmierzających do dalszego pogor­
szenia stosunków między obu krajami po to, aby zakłócić at­
mosferę rozmów na szczeblu wiceministrów spraw' zagrani­
cznych SRW i ChRL, jakie rozpoczęły się w Hanoi. Według
dziennika, posunięcia te dają narodowi wietnamskiemu oraz

postępowym społeczeństwom, południowo-wschodniej Azji
i całego świata podstawę do twierdzenia, iż Chiny coraz bar­
dziej zaostrzają sporne problemy w celu wywarcia jeszcze
większego nacisku na Wietnam.

Posiedzenie komitetu założycielskiego
nowej partii w Egipcie

KAIR (PAP). W poniedziałek odbyło się w Kairze posiedze­
nie komitetu założycielskiego nowo utworzonej Egipskiej
Partii Narodowo-Demokratycznej. Przemawiając na tym po­
siedzeniu prezydent Egiptu Anwar Sadat dokonał obszernego
przeglądu sytuacji politycznej w Egipcie od końca XIX w. do
czasów współczesnych i szeroko rozwodził się nad celami,
jakie stawia nowemu ugrupowaniu politycznemu. Wśród za­
dań tych wymienił zwiększenie produkcji żywności w Egipcie,
przezwyciężenie trudności mieszkaniowych oraz poprawę
funkcjonowania służb komunalnych. Prezydent wyraził za­
dowolenie, że jedno z istniejących ugrupowań — partio
WAFD rozwiązała się i stwierdził, że oczekuje podobnego
posunięcia od postępowego ugrupowania Narodowej Postępo­
wej Partii Jedności, której działalność została poważnie ogra­
niczona wskutek wprowadzenia przez rząd ustawy, praktycz­
nie uniemożliwiającej oponentom Sadata uczestniczenia w ży-
eiu politycznym kraju.

Rządząca obecnie w Egipcie tzw. Arabsko-Egipska Partia

Socjalistyczna, kierowana przez premiera Mamduha Salemu

podjęła na posiedzeniu swego Biura Politycznego decyzję •

połączeniu się z nowo formowaną przez Sadata Partią Naro-

dowo-Demokratyczną. Zdaniem obserwatorów politycznych,
prezydent Sadat utworzył nową partię, zamiast dokonywa*
czystek wśród istniejących, aby wyeliminować z życia poli­
tycznego niewygodne dla siebie osobistości i dąży do stwo­
rzenia fasady wielopartyjnego systemu w Egipcie, gdzie cała
władza i tak byłaby skupiona w jego ręku.

Trwa kryzys polityczny w Portugalii
LIZBONA (PAP). Desygnowany przed kilkoma dniami na

premiera nowego rządu Portugalii „niezależny technokrata"
Alfredo Nobre da Costa kontynuował konsultacje, których
celem jest doprowadzenie do utworzenia gabinetu mogącego
zastąpić rząd zdymisjonowanego 27 lipca premiera Mario
Soaresa. Rozmowy Nobre da Costy z przedstawicielami
Partii Socjalistycznej oraz konserwatywnego Centrum Demo-

kratyczno-Społecznego (CDS), nie przybliżyły perspektywy
rozwiązania kryzysu.

W skład delegacji PS weszli drugoplanowi działacze, nie­
obecny był przywódca partii, Mario Soares, co zdaniem obser­
watorów lizbońskich świadczy o dalszym usztywnieniu sta­
nowiska socjalistów wobec desygnowanego premiera. W wy­
wiadzie udzielonym w ostatnią niedzielę portugalskiej radio­
stacji państwowej, Mario Soares zdecydowanie odrzucił

projekt Nobre da Costy w sprawie sformowania rządu ■
udziałem 5 polityków niezależnych, 5 socjalistów, 3 socjalde­
mokratów i 2 centrystów.

Po spotkaniu z desygnowanym premierem przywódca CDS,
Freitas do Amaral oświadczył dziennikarzom, że jego partia
przeciwna jest utworzeniu rządu, który nie dysponowałby
poparciem większości w zgromadzeniu republiki.

Biali opuszczają Rodezję
LONDYN (PAP). Coraz więcej osób spośród białej ludności

Rodezji opuszcza ten kraj. Każdego miesiąca emigruje przeszłe
tysiąc osób. Według oficjalnych danych opublikowanych w

lipcu br., kraj ten zamieszkuje już tylko 264 tys. białych.
W czerwcu br. Rodezję opuściło 1138 przedstawicieli rasy bia­
łej, przybyło natomiast na osiedlenie 395 osób. Spadek liczby
białych mieszkańców (743 osoby) był w tym miesiącu najwięk­
szy 1 dotychczasowych wskaźników miesięcznych.

te polityka tpołeeznege marnotrawstwa. Robi słę <fla

planu, dla papieru, dla wskaźnika — a nie dla ryn­
ku, dla konsumenta. Jest to uprawianie ekonomicz­
nej fikcji.

ie mam zamiaru rozdzierać tzat nad zagranicz­
nymi kontraktami, bo kilka razy byłem świad­
kiem za granicą, jak użytkownicy polskiego fia­

ta robili awantury w naszych radcostwach handlo­
wych: oddajcie pieniądze! Bez części zamiennych, bez
serwisu nie można przecież jeździć samochodem! Jes­
tem zwykłym, niedewizowym krajowcem i takie tam

eksportowe kawałki interesują mnie o tyle o ile.
Bliższa koszula ciału. Gdybyśmy żebrali ze stryszków
i garaży te nowe rupieciarnie, gdybyśmy zebrali skła­
dy z baz samochodowych i zakładów pracy — to by­
łyby tego straszne miliony, wobec których zdębieli­
byśmy. I co dalej? No cóż, winnych jak zwykle by
nie było, bo decyzje zapadły gdzieś tam i nikt ze

wstydu się nie będzie zapadał bo i po co. Uczucie
wstydu zresztą jest ostatnio unikalnym i zanikalnym
i wkrótce też go nie będzie.

Idę więc pooglądać sobie swoje lśniące rupiecie, ze­
trzeć z nich kurz ewentualny, bo mam ciągle nadzie­
ję, że się jeszcze kiedyś do czegoś przydadzą. 1 wiem;
że w ostatecznej konsekwencji trzeba to będzie wy­
rzucić na złom, zakopać, pozbyć się tego jakoś i po­
winienem porzucić wszelkie nadzieje. Nic z tego.
Grosza nie odzyskam z tego gaźnika, który kupiłem,
aby zyskać dżwigienkę za 10 złotych.

Problem w tym, czy to tylko moja indywidualna
strata?

Czy zaangażowane na darmo moce produkcyjne
nie można było w tym czasie, gdy zajmowały
się produkowaniem mego rupiecia zaangażotoać

w sensownej i potrzebnej produkcji eksportowej? Je­
żeli poezja miałaby się jeszcze kiedyś zająć bezsensem
i nonsensem to oczekiwałbym od niej poematu o częś­
ciach zamiennych, ,' '

tZawisza Czarny*
odpłyną! z Hawany

HAWANA (PAP). Z portu w

Hawanie odpłynął jacht flago­
wy ZHP „Zawisza Czarny” u-

dając się w drogę powrotną do
Polski. Na jego pokładzie-znaj­
duje się 42 harcerzy pod do­
wództwem kapitana Janusza
Zbierajewskiego. Trasa powrot­
na przewiduje zawinięcia m. in.
na Wyspy Bahamą, do Las Pal-

mas, Algierii,'Maroka i Portu­
galii.

„Zawisza Czarny” przebywał
w Hawanie od 21 lipca br.,' u-

czestniczył on w XI Światowym
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Jacht stał się jednym z

ośrodków polskich w czasie tej
ogromnej imprezy młodzieży .

świata, a załoga brała Czynny
udział w realizacji programu
festiwalowego. „Zawisza Czar- ,

ny” stał się miejscem licznych
wizyt delegacji polskiej na fe­
stiwal, spotkań z przedstawicie­
lami młodzieży innych krajów,
mieszkańcami Hawany i wizyt
dostojnych gości.

Na pokładzie jachtu harcer­
skiego zorganizowano wiele pro­
jekcji filmowych, wystaw foto­
graficznych, a nawet nowoczes­
ne studio muzyczne-

1



Ambasador Belgii
w Urzędzie Miasta

Wczoraj wiceprezydenci
miasta Krakowa Barbara
Guzik i Eugeniusz Janczar­
ski przyjęli ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego
Belgii w Polsce Marcela Hou-
lleza. Gość interesował się
szczególnie organizacją pro­
cesu rewaloryzacji zespołów
zabytkowych oraz sprawami
kultury i nauki.

Przed nowym

rokiem szkolnym
Ocenie stanu gotowości no­

wosądeckiego szkolnictwa do
rozpoczęcia nowego roku
szkolnego poświęcona była
konferencja władz oświato­
wych z miejskimi inspekto­
rami i gminnymi dyrektora­
mi szkół. W konferencji u-

czestniczyli: dyrektor biura
d/s reformy systemu eduka­
cji narodowej w Minister­
stwie Oświaty i Wychowa­
nia Edward Kukla, sekretarz
KW PZPR Eugeniusz Satoła
i przewodniczący WK SD
Czesław Grzesiak. Dominu­
jącym nurtem konferencji
była jakość pracy dydakty­
czno-wychowawczej, zadania

instancji i szkolnych organi­
zacji partyjnych w doskona­
leniu pracy ideowo-wycho-
wawczej młodego pokolenia.
W procesie wychowawczym
szczególny nacisk położono
na preferowanie samorząd­
ności młodzieży, przodowni­
ctwa w nauce i pracy społe­
cznej, rozwijanie nowator­
stwa pedagogicznego i funk­
cję szkoły w środowisku.
Troskliwą opieką należy oto­
czyć- pierwszoklasistów inau­
gurujących zreformowaną
10-latkę. (jot-ka)

K
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Ponad 651 tys. zl

na CZD
Strajki i zamieszki w Peru SPORT • SPORT • SPORT* SPORT

w warunkach absolutnego ubóstwa
•

tą całego swego eksportu war­
tości 125 mld doi. Stany Zjed­
noczone eksportują już obecnie
34 proc, wszystkich produktów
gotowych do krajów Trzeciego
Świata, a Japonia 45 proc. Pro­
tekcjonizm ugodziłby rykosze­
tem w kraje uprzemysłowione,
ponieważ rozwijające się kraje,
ze zrozumiałych względów, mu-

siałyby się uciec do środków re­
torsji.

Raport stwierdza, że poza roz­
wojem handlu 1 udostępnieniem
rynków uprzemysłowionych
krajów dla towarów przemysło­
wych Trzeciego Świata, istot­
nym narzędziem poprawy sytu­
acji będzie pomoc poszczegól­
nych państw, która wzrośnie z

19 mld doi. w roku 1975 do oko­
ło 50 mld doi. w roku 1985.

WARSZAWA (PAP). Bank
Światowy ogłosił we wtorek

pierwszy raport o rozwoju sy­
tuacji gospodarczej na świecie.
Raport stwierdza, że jeszcze w

roku 2000 w warunkach absolut­
nego ubóstwa żyć będzie na

świecie około 600 milionów lu­
dzi (obecnie około 800 milio­
nów). Chodzi tu o ludność w

krajach rozwijających się, któ­
ra nie ma dostatecznej ilości po-'
żywienia, należytej opieki le­
karskiej
środków

Raport
śłowione
wznoszenie barier handlowych
miałoby również ujemne skutki
dla tych państw. Na przykład w

1975 r. kraje uprzemysłowione
wyeksportowały do krajów
Trzeciego Świata Jedną czwar-

ani też odpowiednich
płatniczych.
przestrzega uprzemy-
kraje zachodnie, że

WARSZAWA (PAP). 15 bm.

przewodniczący Społecznego
Komitetu Budowy Pomnika-

Szpitąla Centrum ' Zdrowia
Dziecka, min. Janusz Wieczorek

przyjął delegację Zjednoczenia
Przemysłu Cukrowniczego, re­
prezentowaną przez naczelnego
dyrektora Antoniego Kużbę, se­
kretarza zakładowej organizacji
partyjnej Marka Brandta oraz

przewodniczącego Rady Zakła­
dowej Tadeusza Skoczkową^:®-
go, którzy złożyli meldunek o

zebraniu na Fundusz Budo­
wy Pomnika-Szpitala Centrum
Zdrowia Dziecka 651.191 zł.

Kwota ta została uzyskana z

przeprowadzonej przez zakłady
przemysłu cukrowniczego spo­
łecznej akcji zbiórki złomu;
była to jedna z akcji przepro­
wadzonych w przemyśle cukrow­
niczym na ten cel.

HAWANA (PAP). W stolicy
Peru, Limie odbyła się w po­
niedziałek wielka demonstracja
ponad 10 tys. strajkujących gór­
ników peruwiańskich kopalń
miedzi. Demonstranci domagali
się natychmiastowego ponowne­
go przyjęcia do pracy 400 kole­
gów, którzy zostali zwolnieni z

pracy z przyczyn politycznych.
Demonstranci przybyli do Limy
z odległej o 220 km od
prowincji Oroya.

W prowincji tej
strajkuje ponad 48
ków należących do
go koncernu Centromin-Peru ko­
palń miedzi. Jak twierdzi rzecz­
nik koncernu dotychczas strajk
spowodował dla skarbu państwa
straty w wysokości 24 min do-

stolicy

11 dni
górnl-

państwowe-

od
tys.

larów. Rzecznik twierdzi, że w

wyniku strajku Peru — którego
70 proc, dochodów pochodzi z

eksportu kopalń — może ponieść
niepowetowane straty finansowe
i realizowany program gospo­
darczy może ulec poważnemu
zachwianiu.

Rząd peruwiański opubliko­
wał ostatnio uchwałę likwidują­
cą różnego rodzaju instytucje
państwowe i półprywatne oraz

ograniczył liczbę funkcjonariu­
szy i zakres działalności wielu
firm państwowych. Ustawa, która

wejdzie w życie w końcu br.
zmierza do ograniczenia bieżą­
cych wydatków administracyj­
nych państwa. Przewiduje się,
że pracę utrąci od 20 do 30 tys.
urzędników.

Skład polskich lekkoatletów
na ME w Pradze

Kiedy znikną rusztowania?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
brygady Pracowni Konserwacji
Zabytków. Trwa remont wieży.

W końcu listopada ubiegłego
roku odnotowaliśmy fakt ściąg­
nięcia z wieży metalowej kuli.
Zawierała dwić cenne skrzyne­
czki pamiątek Krakowa. Oby­
dwie znalazły tymczasowe miej­
sce "w Muzeum Historycznym m.

Krakowa, potem wrócą na wie­
żę. Kula, korona i chorągiew
znajdują się aktualnie w pra­
cowni konserwacji metalu w

Warszawie. Po zabiegach restau­
rujących wrócą do Krakowa,
gdzie będą złocone. Przypusz­
czalnie wiosną przyszłego roku
— kula, korona i chorągiew zo­
staną zamontowane na wieży,
Wówczas zdejmie się pierwszy,
najwyższy fragment rusztowa­
nia. Reszta „zdobić” będzie je­
szcze wieżę stosunkowo długo.
Prawdopodobnie do wiosny
1980 r.

Tymczasem nawet rusztowa­
nia trzeba konserwować. Po

każdej burzy, większych opa­
dach sprawdza się ich wytrzy­
małość i zabezpiecza. Słusznie,
bo gdyby tak... Strach pomy­
śleć...

Co do samej wieży. Po prze­
prowadzeniu skrupulatnych ba­
dań laboratoryjnych w górnej
części wieży i ośmiu wieżycz?
kach trwa Impregnacja chemi­
czna elementów drewnianych.
Warto bowiem wiedzieć, że dre­
wno, które zajmie miejsce zni­
szczonych części nie jest przy­
padkowe. Najczęściej jest nim
modrzew lub sosna. Po okresie
leżakowania i kilkakrotnej im­
pregnacji może dopiero służyć
konserwatorom. Mimo więc, że

brygady PKZ nie narzekają na

brak roboty, na wieżę bez rusz­
towań przyjdzie nam jeszcze po­
czekać...

(ar)

Blisko 2,5 tys. zgłoszeń
w międzynarodowym
Rajdzie Leninowskim

Krakowski Komitet Orga­
nizacyjny XXIII Centralne­
go Międzynarodowego Rajdu
Turystycznego „Szlakami
Lenina” .przyjął już blisko
2,5 tys. zgłoszeń z całego
kraju. Rajd, który odbywa
się pod patronatem Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych i Zarządu Główne­
go PTTK w tym roku odbę­
dzie się w dniach 17 do 24
września. Program imprezy
m. in. obejmuje: turystyczny
rajd górski, rajd pieszo-ni-
zinny, rajd kolarski, rajd
„Szlakami Lenina” po Kra­
kowie i po miejscach pamię­
ci pobytu Wodza Rewolucji
na Podhalu i w Tatrach.

W chwili obecnej krakow­
skie biuro organizacyjne naj­
więcej zgłoszeń otrzymało
na 4- i 7-dniowe trasy
trzańskie.

ta-

Polska blacha

prqdnicowa
W Zakładzie Przetwórstwa

Hutniczego Huty Lenina w

Bochni' w woj. tarnowskim

podjęto produkcję importo-,
wanej dotąd blachy prądni-
cowej niezbędnej przy pro­
dukcji silników elektrycz­
nych. Opracowanie technolo­
gii, jej opanowanie i wdro­
żenia są dziełem załogi bo­
cheńskiego zakładu. Do koń­
ca br. wyprodukuje się tutaj
15 tys. ton blachy prądnico-
węj. Głównym jej odbiorcą
jest Fabryka Silników Elek­
trycznych „Tamel” w Tar­
nowie i „Celma” w Cieszy­
nie. W przyszłym roku bo­
cheński zakład planuje wy­
produkować 20 tys. ton tej
potrzebnej dla przemysłu e-

lektrycznego blachy.
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Skazanie oszczercy
MOSKWA (PAP). Jak infor­

muje agencja TASS, w miejsco­
wości Elektrostal (obwód mo­
skiewski) sąd rozpatrzył we wto­
rek sprawę Aleksandra Podra-
binka, z zawodu felczera, oskar­
żonego o to, że w latach 1975—77
Opracował oszczerczy dokument

pt. „Kąrząca medycyna”. Doku­
ment ten insynuował, że w ZSRR
stosuje się „psychiatryczne re­
presje” za przekonania politycz­
ne.

W toku postępowania sądowe­
go ustalono, że 25-letni A, Pod-
rabinek zestawił wspomniany
dokument na podstawie plotek,
zmyśleń oraz „faktów”, które

sam sfabrykował.
Po zapoznaniu się z dowoda­

mi rzeczowymi sąd uznał go win­
nym i skazał ńa 5 lat przymuso­
wego osiedlenia.

Pożar w elektrowni

Adamów
WARSZAWA (PAP). 15 bm.

nad ranem w elektrowni Ada­
mów, pracującej na węglu bru­
natnym powstał pożar na esta­
kadzie podającej węgiel do kot­
łowni.

W wyniku pożaru zginął na

posterunku pracy pracownik
elektrowni Stanisław Przybył.

Pożar został ugaszony w go­
dzinach rannych. Estakada ule­
gła poważnym uszkodzeniom.

Przystąpiono niezwłocznie do u-

spwania skutków awarii. Uszko­
dzenia nie spowodowały więk­
szych zaburzeń w pracy krajo­
wego systemu elektro-energe-
tycznego.

Przyczyny powstania pożaru
bada komisja powołana przez
ministra energetyki 1 energii •-

• (cas) DEPARTAMENT o-

brony USA ogłosił, że zamie­
rza sprzedać do siedmiu kra­
jów broń i sprzęt wojskowy za

łączną sumę 775 min dola­
rów. Głównym klientem ma

być Iran, który zamówił bro­
ni za 263 min, dalej na liś­
cie odbiorców znajdują się
m. in, Izrael, Tajwan i Korea
Południowa.

0 ZARZĄD krajowej or­
ganizacji Niemieckiej Partii
Komunistycznej (DltP) Ba-

denii-Wirtembęrgii zwrócił
się do władz Mannheim, naj­
większego ośrodka przemy-*
słowego tego kraju RFN z

żądaniem wydania zakazu
przeprowadzenia tam 17
września br. zlotu neofaszy-

Z dalekopisu
stowskiej Narodowo-Demo-
kratycznej Partii Niemiec.

© WE WTOREK na gieł­
dzie frankfurckiej zanotowa­
no kolejny rekord — wartość
dolara spadła do nie notowa­
nego dotąd poziomu 1,929.
marki zachodnioniemieckiej.

© W CIĄGU niespełna ro­
ku w Kairze w wyniku za­
walenia się budynków mie­
szkalnych zginęło 175 osób.
Ostatni wypadek nastąpił w

niedzielę 13 bm., gdy pod
gruzami jednego z budyn­
ków 'w dzielnicy Daher w

Kairze zginęło 7 osób, a 10
zostało ciężko rannych.

© OKOŁO 400 osób zginę­
ło, a ok. 15 milionów ucier­
piało wskutek , tegorocznych
powodzi w północnej części
Indii, wywołanych przez
długotrwałe ulewy w Hima­
lajach i na nizinie hindus­
kiej, największe od 70 lat.

ł

j

I tomowej.

Konkurencja dla „malucha'*?

„Melexy“ w Polmozbycie
Wózki golfowe „melex", pro­

dukowane przez Wytwórnię
Sprzętu Komunikacyjnego w

Mielcu spotykamy już od lat
na warszawskiej Starówce, w

Rabce i na innych trasach tu­
rystycznych.

Obecnie wózki są fabrycznie
przystosowane do ruchu uliczne­
go. Posiadają też hamulce na

wszystkie koła. Są więc całko­
wicie bezpieczne i dlatego pod­
jęto decyzję o skierowaniu pier­
wszej partii — 300 pojazdów do

sprzedaży w sklepach „Polmo-
zbytu”. Przyjmowaniem i reali­
zacją zamówień będzie się zaj­
mować ..Polmozbyt” w Rzeszo­
wie.

W przyszłym roku oferta mie­
leckiej WSK na rynek krajo­
wy (Jak wiadomo, wózki są od
wielu lat eksportowane) będzie
dużo bogatsza. Stanie się to mo­
żliwe dzięki wzrostowi produk­
cji. Wkrótce źródłem energii dla
„melexów” będą akumulatory
krajowej produkcji. Konstrukto­
rzy mieleccy zamierzają zbu­
dować lekką przyczepę do wóz­
ków używanych w transporcie
wewnątrzzakładowym.

Eksploatacja „melexów” Jeąt
bardzo tania (ładowanie akumu­
latorów odbywa się w nocy),1
koszt przejazdu 100 km nie prze­
kracza kilkunastu złotych.

Śledztwo w spawie Aldo Moro

utknęło w martwym punkcie
RZYM (PAP). Śledztwo w

sprawie zabójstwa przywódcy
chadecji włoskiej — Aldo Moro,
utknęło na martwym punkcie —

twierdzi się w kołach prawni­
czych w stolicy Włoch. Organa
prowadzące sprawę nie dyspo­
nują nadal żadnymi poważniej­
szymi wskazówkami, które u-

możliwiłyby ujęcie winnych.
Wszystkie ślady, odnajdywane
dotąd przez policję włoską, pro­
wadziły donikąd. Obecnie więc

wysuwa się hipotezę, że cała
afera była kierowana i zagra­
nicy, przez jedno z terrorystycz­
nych ugrupowań, w rodzaju
„Frakcji Armii Czerwonej” z

RFN, ściśle związanej i „Czer­
wonymi Brygadami”, z których
ręki zginął włoski polityk.' Na
razie przewiduje się jedynie po­
nowne skrupulatne przesłucha­
nie wszystkich członków rodzi­
ny Moro.

Udane lato
krakowskiej młodzieży

(Inf. wł.) W tegorocznej akcji
letniej organizowanej przez
Zarząd Krakowski i Zarządy
Dzielnicowe ZSMP uczestniczy
około 2.500 młodzieży pracują­
cej z terenu woj. krakowskie­
go. W br. pomyślano o uatrak­
cyjnieniu różnych form wypo­
czynku proponowanych młodym.
Zorganizowano więc m. in. cie­
szące się dużym powodzeniem
obozy żeglarskie na Mazurach,
a także specjalistyczne w Koło­
brzegu, Świnoujściu, Nowym
Warpnie nad Zalewem Szczeciń-
kim, czy w Strzelcach koło Kut­
na.

Rekreacja 1 wypoczynek mło­
dzieży pracującej to Jednak nie

tylko okres dwóch wakacyj­
nych miesięcy. Właśnie
o sobotnio-niedzielnych
dach od pierwszej
września -wznowiona

z myślą
weeken-
niedzieli

zostaną

młodzieżowe „Niedziele na Za-
rabiu” z bogatym programem
sportowym i rozrywkowym. . O-

oczywiścle nad Rabę młodzi za­
praszają wszystkich, którzy
chcą dobrze i przyjemnie wypo­
cząć. Coraz realniejsze stają się
także plany budowy własnego
ośrodka młodzieżowego w Kry­
spinowie. Jego budowa objęta
zostanie patronatem młodych, a

po zakończeniu prac kryspinow-
skie jezioro stanie się znakomi­
tym miejscem dla uprawiania
sportów wodnych. Tutaj także
przyszli żeglarze poznawać bę­
dą tajniki trudnej sztuki ob­
sługi jachtów a zdobyte umie­
jętności rozwijać będą potem na

prawdziwych, żeglarskich obo­
zach, właśnie takich Jakie zor­
ganizowano tegorocznego lata
ną Mazurach.

Ustalono już skład lekkoatle­
tycznej reprezentacji Polski na

Mistrzostwa Europy w Pradze:
Kobiety: 100, 200, 4X100 m:

Bogucka, Bielczyk, Molik, Stal­
mach; 400, 400 m ppł., 4X400 m:

Szewińska, Kacperczyk, Błaszak,
Kwietniewska, Gajewska; 100 m

ppł,, G. Rabsżtyn, E. Rabsztyn,
Langer; skok w dal: Marciniak;
skok wzwyż: Kielan, Bułkow-
ska; pięciobój: Cały; oszczep:
Blechacz.

Mężczyźni: 100, 200, 4X100 ńl:
Woronin, Licznerski,
Nowosz, Tyszka,
400, 4X400: Podlas,
Włodarczyk, Jaremski, Stępień,
Galant; 5 tys. m, 10 tys. m, ma­
raton, 3 tys. m z przeszkodami:
Kowol, Kopijasz, Malinowski,
Wesołowski, Maranda, Marczak;
chód na 20 km, 50 km: Ornoch,
Bułakowski, Rola, Kmiecik;
110 m ppł: Pusty, Giegiel; skok

wzwyż: Wszoła; skok w dal:
Cybulski, Jaskułka, Chludziń-
ski; trójskok: Biskupski; tycz­
ka: Kozakiewicz, Ślusarski,
Klimczyk; kula: Komar; osz­
czep: Bielczyk; dysk: Juzyszyn.

★
Pięćdziesięcioosobowd grupa

zawodników reprezentować bę­
dzie Polskę na zbliżających się
lekkoatletycznych mistrzo­
stwach Europy w Pradze. W
składzie reprezentacyjnej ekipy
znalazło się 17 zawodniczek i 33
zawodników. Większość repre­
zentantów to zawodnicy do­
świadczeni, mający już na swym
koncie występy na wielu impre­
zach międzynarodowych, ale są
także wśród nich zawodnicy o

mniejszym stażu. 1
W polskiej ekipie znaleźli się

wszyscy najbardziej utytułowa­
ni lekkoatleci. Wśród kobiet
wystąpią między innymi mi­
strzyni olimpijska Irena Sze­
wińska i rekordżlstka świata

, Grażyna Rabsztyn. Szewińska
przygotowuje się do startu na

dystansie 400 m, nie jest jednak
wykluczone, że wzmocni także
reprezentacyjną sztafetę Graży­
na Rabsztyn, jedna z wielkich
faworytek mistrzostw, wystąpi
w towarzystwie dwóch utalen-

Dunecki,
Alońezyk;
Pietrzyk,

towanycK plotkarek -• mm}
siostry Elżbiety i Lucyny Lane

ger. Z występem tej trójki tre­
nerzy wiążą duże nadzieje, ee

statni start całej krajowej ezft*
łówki w Memoriale Michałowi*
cza potwierdził, że plotkarki *4
w coraz wyższej formie. 4

Z grona doskonałych tyczka*
rzy. awans do ekipy na Pragą
uzyskali rekordzista Europy
Władysław Kozakiewicz, mistrz
olimpijski Tadeusz ślusarski
i Mariusz Klimczyk, zawodnik
nie tak utytułowany, jak jega
starsi koledzy, ale obdarza*
ny wielkim talentem. Cala trój­
ka, pomimo rosnącej konkuren­
cji ma szansę walki o miejsc#
na podium mistrzostw Europy.

Bardzo wysoką formę demon*
struje ostatnio najlepszy polskś
biegacz — Bronisław Malinow­
ski. Podczas Memoriału Micha­
łowicza uzyskał czas tylko e

1/10 sekundy gorszy od rekordu
Polski na dystansie 1500 m. Na
mistrzostwach Europy srebrny
medalista z Montrealu, obrońca
tytułu mistrza kontynentu bę­
dzie jednym z głównych fawo­
rytów biegu na 3 tys. m z prze*
szkodami. Nie jest także wyklu­
czone, że Malinowski wystartu­
je w Pradze na 10 km, który to

bieg odbywa się już pierwszego
dnia mistrzostw.

W gronie reprezentantów zna*
leźli się m. in, Jacek Wszoła,
Władysław Komar i Ryszard
Podlas. Ci trzej zawodnicy nie
są obecnie, z różnych powodów,
w szczytowej formie. Ryszard
Podlas wraca jednak do zdrowia
po kontuzji i nie jest wykluczo­
ne, że podczas występu w Pra­
dze znów zaimponuje ambicją
i walecznością w biegu indy­
widualnym . i sztafecie. O nie*
spodzianki mogą się także po­
starać chodziarze.

Czołowych polskich zawodni­
ków czekają obecnie ostatnie

sprawdziany — występy w sil­
nie obsadzonych międzynarodo­
wych mityngach w Zurychu.
Berlinie Zach., Brukseli. Okres
dzielący lekkoatletów od sport#
w Pradze spędzą reprezentanci
Polski w Spalę.

Bez Szymanowskiego i Żmudy
przeciwko Finlandii

(h»ń)

Strajk francuskich kontrolerów lotów
Niewielkie opóźnienia na paryskich lotniskach $ Hiszpańskie to*

warzystwa odwołały część kursów 12-godzinne opóźnienia brytyj­
skich samolotów Dla oczekujących prógęamy rozrywkowe

22 sierpnia, poznamy 18-osobo-
wą kadrę polskich piłkarzy na

mecze z Finlandią w Helsinkach
(30 bm.) i Islandią w Reykjayi-
ku (6 września). Selekcjonerzy
PZPN ustalili już -28-osobową
grupę zawodników, spośród któ­
rych wyłoniona zostanie wspo­
mniana kadra.

kontuzjowanego — Władysława
Zmudy, a także Antoniego Szy­
manowskiego i Zdzisława Ko­
strzewy, którzy nie grają w li­
dze. Pierwszy nie otrzymał
zwolnienia z Wisły Kraków, wo­

Brak w niej

bec czego obejmuje go roczna

karencja. Kostrzewa rozpoczął
służbę wojskową we Wrocławiu
i czyni starania o prawo gry
w tamtejszym Śląsku.

Wszystko wskazuje na to, ż*
w meczach z Finlandią i Islan­
dią —./obok uczestników mi­
strzostw świata — Zygmunta
Kukli, Henryka Maculewicza,
Romana Wójcickiego, Wojciecha
Rudego, Grzegorza Laty, Marka
Kusty czy Janusza Kupcewieża,
wystąpią także piłkarze młodzi,
mniej znani.

Podjęta po-
ub. tygodniu
kontrolerów

akcja pole-

PARYŻ (PAP),
nownie w środę w

przez francuskich
lotów specyficzna
gająca na pracy zgodnie z prze­
pisami, wywołała wprawdzie
zamieszanie w międzynarodowej
komunikacji lotniczej w Euro­
pie Zachodniej, jednak już nie
w takich rozmiarach jak 2 ty­
godnie temu. Na dwóch głów­
nych lotniskach paryskich, Orły
i Roissy-Charles de Gaulle —

W poniedziałek samoloty odla­
tywały i przylatywały z nie­
wielkimi tylko opóźnieniami.
Podobnie jak w poprzednie dni,
tak i obecnie, zachodnioeuropej­
skie towarzystwa lotnicze, głów­
nie hiszpańskie, odwołały część
regularnych kursów, pozwala­
jąc przezwyciężyć problemy
spowodowane zwolnionym tem­
pem pracy kontrolerów lotów.
Jest to już czwarta tego rodza-

ju akcja od ubiegłego miesiąca.
Odwołano też częściowo loty

na francuskich liniach krajo­
wych z Marsylii 1 Tulonu.

Na większości lotnisk zachod­
nioeuropejskich sytuacja jest
prawie normalna. Tylko niezna­
czne opóźnienia zanotowano na

lotniskach hiszpańskich, brytyj­
skich, zachodnioniemieckich i

skandynawskich. Blisko 12-go-
dzinne opóźnienia miały jedynie
samoloty brytyjskich linii lot­
niczych do popularnych miejsco­
wości wypoczynkowych w pół­
nocno-wschodniej Hiszpanii. Z
blisko 8-godzinnvm opóźnieniem
przybywały też samoloty do
Palma, na Majorkę.

Wiele samolotów, zwłaszcza
brytyjskich, kierowano — dla
ominięcia terytorium francus­
kiego — inną drogą.

Na lotniskach brytyjskich sy-

tuacja nie była aż tak zła, Jak
oczekiwano. Pasażerowie przy­
bywali zaopatrzeni we własne
wiktuały 1 napoje. Nadawano

przygotowane wcześniej pro­
gramy rozrywkowe dla umile­
nia pasażerom czasu oczekiwa­
nia.

Obecna akcja zwolnionego
tempa pracy francuskich kon­
trolerów lotu ma zakończyć się
w najbliższą środę rano. Je­
dnakże wobec rozbieżności sta­
nowisk władz francuskich i bli­
sko 2,5 tysiąca pracowników
kontroli lotów, istnieje ryzyko,
że ta swoista akcja protestacyj­
na może być wznowiona przed
końcem sierpnia, kiedy tysiące
turystów będzie wracać do do­
mów ze śródziemnomorskich ku­
rortów. Kontrolerzy lotów do­
magają się poprawy warunków
pracy i bytowych oraz zwięk­
szenia bezpieczeństwa lotów.

II liga: Cracovia Concordia, Motor - Wisłoka

KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMGW
MUJE: Polska jest
ju niżu z cenfrum
rzem, Norweskim.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane
rano lokalne mgły, tempe­
ratura maksymalna w dzień
od 22 st. do 26 st„ minimalna

wnocyod9st. do13st.
Wysoko w Tatrach tempera­
tura od 10 st. dniem do 5 st.

nocą. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków połu­
dniowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Katowice 24, Kielce 22, Tar­
nów 23, Kasprowy Wierch 3,
Racibórz 25, Częstochowa 22,
Kraków 23, Aleksandrowice
22, Zakopane 17, Nowy Sącz
24, Hala Gąsienicowa 11,
Szczecin 24, Świnoujście 24,
Koszalin 23, Ustka 22, Gdańsk
20, Suwałki 19, Olsztyn 20,
Białystok 19, Warszawa 22,
Poznań 24, Zielona Góra 24,
Wrocław 24, Śnieżka 11, Kło­
dzko 24, Dublin 22, Lesko 21.

B1OMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Widzial­
ność i warunki drogowe do­
bre.

3
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(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
PROSZOWICE. Obok bramy

SKR tłum rolników zebrał się
już we wczesnych godzinach
porannych. Niestety — jedyny
kombajn (to za mało jak na tu­
tejsze potrzeby) można wysłać
tylko do jednej wsi. Dyrektor
SKR Franciszek Jelonkiewicz

decyduje: Kościelec. Właściwie
mogła wypaść nazwa każdej in­
nej z 29 miejscowości. Kombaj­
nista Andrzej Kawalec ma za

sobą już prawie 70 ha zżętego
zboża. Kosi od świtu do nocy.
Po kilku dniach wytężonej pra­
cy deszcz zmoczył zagon do­
rodnej pszenicy. Maszyna sta­
nęła. Myślał, że trochę Odsap­
nie. — Na to będzie czas dopie­
ro po żniwach — usłyszał. —

Jedź tam, gdzie nie padało.
Do innych wsi wyjechały sno-

powiązałki; pomagają im pry­
watne. W ostatnich dniach de­
szcze przeszkadzały nieco w

sprzęcie zbóż. Ale SKR-owscy
traktorzyści nie próżnowali. W
miejsce snopowiązałek wprzęgli
kosiarki rotacyjne, wyjeżdżali
na łąki, kosić trawy. A oto oni
— bohaterowie tegorocznych
żniw: Witold Stanek, Henryk
Kwiecień, Bronisław Czekała,
Bogusław Miernik. Przy pogoto­
wiu technicznym niemal bez
przerwy czuwają: Sylwester
Bżdziuła i Marian Stanek —

na zmianę.
GS POSĄDZA. Pierwsze zbo­

że już w magazynie. 60 ton do­
starczyli rolnicy z tegorocznych
zbiorów. 10 ton zabrano wprost
spod kombajnów. Jest dosusza­
ne w proszowickira magazynie
PZZ.

ZAKLICZYN. Po dwóch go­
dzinach oczekiwania naczelnik
gminy Kazimierz Korman uzy­
skuje ..błyskawiczne” połącze-

żniwiarzom
zaświeciło słońce

w

by nie
kłosa

(ep)

żniwa
W

mo że zboża są wyłożone i ich
zbiór jest bardzo trudny dob­
rze sprawuje się sprzęt mecha­
niczny. Dotychczas było zaled­
wie 28 poważniejszych awarii

kombajnów, pras zbierających
i snopowiązałek. Brygady ser­
wisowe państwowych ośrodków

maszynowych żadnej z tych a-

warii nie usuwały dłużej niż

przez sześć godzin. Fakt ten do­
brze świadczy o przygotowaniu
tych placówek do kampanii
żniwnej. Na obszarach gdzie
zboża już zebrano wykonywa­
ne są podorywki — dotychczas'
na 800 hektarach. Siane są też

poplony ścierniskowe.

Równolegle ze żniwami trwa
zbiór drugiego pokosu traw.
Zielonki zebrać trzeba z około
30 tys. hektarów. Do wczoraj
koszenie traw zakończono na 6
tys. ha, a siano i masę zieloną
zwieziono z 3,5 tys. ha. (sś)

☆
Wczorajszy dzień był bardzo

pracowity dla tarnowskich żni­
wiarzy. We wszystkich gminach
żniwa przekroczyły półmetek:
skoszono już cały rzepak i jęcz­
mień ozimy, w 90 procentach
żyto i jedną

"

trzecią zasiewów
pszenicy. Do prac potowych
wyjechał cały — posiadany
pązez indywidualnych rolników
i SKR-y — sprzęt. Nie wszędzie
jednak należycie wykorzysty­
wane są kombajny, na które
popyt tego roku' jest ogromny.

nie telefoniczne z „Gazetą" na

hasło „Żniwa”. Notujemy:
Większość zbóż już legła pod
naporem żniwiarzy. 3 — SKR-
owskie i 1 prywatny — kom­
bajny pracują bez przerwy. Do
skoszenia jeszcze około 1500 ha.
Rolnicy podorali' już 500 ha
ściernisk, 340 ha obsiali poplo-
nami.

Trudne są tegoroczne żniwa
w Zakliczynie. Prawie połowa
zbóż wyłożonych. Tamtejszym
rolnikom jednak spieszą z po­
mocą rodziny zamieszkałe
miastach. Idzie o to,
zmarnować ani jednego
tegorocznych plonów.

•ir

W woj. nowosądeckim
dopiero się rozpoczynają,
czasie trudnej „batalii o chleb'
— trudnej bo wiele zbóż wyle­
gło na skutek złych warunków

atmosferycznych — zebrać trze­
ba plon z ponad 85 tys. ha. Do

tej pory rolnicy skosili dopiero
15 proc, powierzchni ogólnej
zasiewów zbóż. Z 1400 hekta­
rów zdołano już zboże zwieść
do stodół. Ze względu na specy­
fikę regionu w poszczególnych
gminach żniwa rozpoczynają
się w różnych terminach. Na

przykład na Podtatrzu sprzęt
zbóż rozpocznie się najwcze­
śniej za dwa tygodnie. Nato­
miast w północnych, północno-
wschodnich i środkowych rejo­
nach województwa już obecnie I Rzadko, ale zdarzają się przy-
żniwa osiągnęły półmetek. Mi- I padki, że na 10 godzin pracy

kombajnu, 8 przeznacza on na

dojazdy.
Rolnicy w żniwnej gorączce

robią wszystko, aby jak naj­
szybciej sprzątnąć z pola zboże.
Nie zawsze ten pośpiech jest
słuszny i uzasadniony. W rejo­
nie Pilzna na przykład, notowa­
no przypadki koszenia w poło­
wie zielonego jeszcze zboża. Ja­
kie powoduje to straty, łatwo

policzyć...
Na pochwałę zasługują w tym

roku załogi państwowych ośrod­
ków maszynowych. Największy
z tarnowskich POM-ów — w

Tarnowcu, dysponuje czterema

pogotowiami technicznymi, któ­
re zatrudnione są od wczesnych
godzin rannych do późnej nocy.
POM w Tarnowcu obsługuje
bowiem aż II gmin. Bardzo go­
rącym dniem był poniedziałek.
Mechanicy skończyli' pracę do­
piero o 1. w nocy. Wczoraj na­
tomiast, jak twierdzi dyrektor
techniczny Stanisław Kochań-

czyk, ruch był na średnim po­
ziomie. O 7.40 z pogotowiem
technicznym wyjechał do Pleś- j
nej mechanik Kazimierz Zima,
gdzie zepsuł się w „bizonie” mi-
mośród targańca — część, któ­
rej nie można dostać w Agro-
mie.

Mechanicy POM-u w Tarnow­
cu sami dorobili brakujący ele­
ment. Kilka dni pochodzi, ale
co dalej?...

O godzinie 8 następna ekipa
z mechanikiem Józefem Kraw­
czykiem wyjechała do SKR w

Żabnie aby naprawić sprzęgło
głównie w „bizonie” (sprzęgła
psują się nagminnie). Tuż po
południu awaria została usunię­
ta. Poza tym, były tego dnia
dwa wezwania do snopowiąza­
łek. I tu awarie szybko usu­
nięto. (sad) j

Śmierć w Tatrach

W poniedziałek w godzinach
popołudniowych, centrala GOPR
w Zakopanem otrzymała wiado­
mość z Hali Gąsienicowej, że w

rejonie Małego Koziego Wier­
chu wydarzył się nieszczęśliwy
wypadek. Patrol GOPR wyru­
szył natychmiast w góry śmig­
łowcem lecz niestety niewiele

mógł już uczynić.
62-letni mieszkaniec Warsza­

wy Tadeusz Tomaszewski, po­
śliznął się na śniegu Wyżniej
Zmarzłej Przełęczy, spadł około
100 metrów w przepaść i poniósł
śmierć na miejscu.

Nie pierwszy to tego lata tra­
giczny wypadek z powodu po-
śliznięcia się na śniegu, ale tu­
ryści stale bagatelizują niebez­
pieczeństwa, które czyhają na

nich w wysokich górach.

Dziś o godz. 18 piłkarze kra­
kowskiej Wisły rozegrają na

własnym boisku awansem mecz

o mistrzostwo ekstraklasy z

wicemistrzem Polski — Ślą­
skiem Wrocław. Wrocławianie,
którzy występują nadal bez
kontuzjowanego Żmudy, fatal­
nie wystartowali w tegorocz­
nym sezonie. Zdobyli zaledwie

jeden punkt i. zajmują ostatnie
miejsce w tabeli.

Krakowianie będą więc fa­
worytem dzisiejszego pojedyn­
ku. Nie oznacza to wcale, że
wiślaków czeka łatwe zadanie.
Wrocławianie będą zapewne
ćhcieli udowodnić, że ich do­
tychczasowe niepowodzenia są
tylko chwilowym kryzysem
formy. Ten zespół stać na pew­
no na znacznie lepszą grę. Być
może, właśnie w Krakowie, na-

stąpi przebudzenie wicemistrza
Polski.

Zapowiada aię więc elekawy
pojedynek. Wiślacy, mimo po­
rażki w Łodzi z Widzewem, za­
demonstrowali dobrą formę i
teraz będą chcieli wykorzystał
atut własnego boiska, by zdobyć
komplet punktów i nie stracić
kontaktu z czołówką tabeli.

Dziś piłkarze II ligi rozegrają
czwartą kolejkę spotkań. W gr.
II Cracovia gra na własnym
boisku o godz. 16 z Concordią
Piotrków. Natomiast Wisłoka
Dębica walczy na wyjeżdzie z

liderem gr. II — Motorem Lu­
blin. Większe szanse na zwycię­
stwo mają oczywiście krako­
wianie, natomiast dębiczan cze­
ka bardzo trudny pojedynek.
Zdobycie chociaż jednego punk­
tu byłoby duźym/sukcesem o-

słabionej Wisłoki, (tg)

Tow. ZOFII

WIŚNIEWSKIEJ
Kierownikowi Wydziału
Rehabilitacji Inwalidów
Służb Pracowniczych i

Socjalnych, składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
Matki.

RADĄ, ZARZĄD, POP
PZPR I RADA
ZAKŁADOWA

POLIGRAFICZNEJ
SPÓŁDZIELNI

• INWALIDÓW IM-
F. DZIERŻYŃSKIEGO
W KRAKOWIE ORAZ

KOLEŻANKI
I KOLEDZY

W kilku wierszach
© Zwycięzcą 6 etapu kolar­

skiego Wyścigu Dookoła Słowa­
cji został reprezentant gospo­
darzy Milan Jurcu, Polacy za­
jęli dalsze miejsca. Liderem wy­
ścigu jest nadal kolarz Holan­
dii Theo de Rooy.

© W brazylijskim futbolu —

zmiana warty. Tytuł mistrza

kraju wywalczył młody i nie­
znany jeszcze szerzej zespół
Guarani de Campinas. W de­
cydującym spotkaniu

‘ Guarani

pokonał Palmeiras Sao Paulo
1:0.

0 W hiszpańskiej miejscowo­
ści Cuenca rozpoczęły się II mi­
strzostwa Europy w koszyków­
ce juniorek. Dobrze wystarto­
wały młode koszykarki Polski,
które w inauguracyjnym spot­
kaniu zdecydowanie pokonały
juniorki Holandii 84:43.

© 21-letnia lekkoatletka NRD
Ilona Slupianek ustanowiła , w

Berlinie krajowy rekord w

pchnięciu kulą wynikiem 22,06
m. Rezultat ten jest tylko o 26
cm gorszy od rekordu świata
Czechosłowaczki Heleny Fibin-
gerowej.

0 Występujący w międzyna­
rodowym turnieju w Charko­
wie polscy siatkarze pokonali
zespół Rumunii 3:0.(17:15, 15:2,
17:15). Jest to już czwarte zwy­
cięstwo Polaków w tradycyj­
nym Memoriale Sawina.

O Drugi etap kolarskiego wy­
ścigu o nagrodę im. Wilhelma

Telia wygrał Belg Alfonso de

Wolf. Polscy kolarze zanotowali

niepowodzenia. Brzeżny zajął 15

miejsce, Szurkowski sklasyfiko­
wany na 20 pozycji.

Mgr. JANOWI

SOBOLEWSKIEMU

Prezesowi Futrzarskiej
Spółdzielni Pracy „Gor­
ce” w Nowym Targu,
składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia i
żalu z powodu śmierci
Matki.

RADA, ZARZĄD
I PRACOWNICY

SPÓŁDZIELNI

| Lajkonik płaci!
KGL „Lajkonik” z gry 1103

losowanej 13.VIII.1978 r. za wy­
grane płaci:

„DUŻY LAJKONIK”: za4
trafieńia po zł. 1.985, za 3 tra­
fienia po zł. 126, za 2 trafienia

po zł. 10, za 4 cyfrową końców­
kę banderoli po zł. 1.500, za 3

cyfrową końcówkę banderoli po
zł. 200.

„MAŁY LAJKONIK”: za 5
trafień po zł.> 3.619, za 4 trafie­
nia po zł. 116, za 4 cyfrową koń­
cówkę banderoli po zł. 800, za 3

cyfrową końcówkę banderoli po
zł. 100.
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• Doprawdy, osobliwy to paradoks, iż w dzie­
dzinie popularyzacji wiedzy i nauki tak wiele
jest jeszcze dyletantyzmu, przypadku, amator­
szczyzny. ____

Jerzy Lohman — ŻYCIE LITERACKIE

• Gra o Wisłę to gra o użyźnione wodą pola,
o wyżywienie kraju, o racjonalną gospodarkę, a

więc gra o dobrobyt. Stawką w tej grze jest
przyszłość Polski.

Krzysztof Czabański — LITERATURA

0 Lepiej doznawać rozczarowań i spadać z wy­
sokiego konia, niż żyć w pogodzeniu ze światem
o wymiarze bajorka.

Jerzy Urban — SZPILKI
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• Jak to się stało, że szkoła wypieściła w ucz­
niu odrazę do zawodów, które niesłusznie, kary­
godnie niesłusznie — nazywamy fizycznymi? W
państwie robotniczo-chłopskim jest to objaw
bardzo smutny.

Aleksander Deptuła — POLITYKA

ZDJĘCIA: OTTO LINK

■— brama krakowska

w wiślanej kaskadzie
__" ..____

Kiedy przed rokiem za obwało­
waniami tynieckiego przełomu Wi­
sły na 100-hektarowym obszarze
obserwowałem wgryzające się w

ziemię koparki i spychacze w miej­
scu mającego tam powstać stopnia
wodnego „Kościuszko”, trudno by­
ło mi uzmysłowić sobie wówczas
obraz tej budowli i sposób jej fun­
kcjonowania. Zwłaszcza, że drąże­
nie potężnych wykopów i przemie­
szczanie olbrzymich ilości ziemi nie
wiązało się jeszcze wtedy bezpo­
średnio z zasadniczą budową stop­
nia wodnego.

Należało bowiem wpierw przesu­
nąć fragment gazociągu, który
przecinał akurat środek przysz­

łego stopnia, musiano przełożyć na

odcinku trzech kilometrów linię
wysokiego napięcia, przebiegającą
tuż obok osi głównej budowli. Koli­
dowała z nią wreszcie rzeczka San-
ka. Postanowiono więc wytyczyć
dla niej na dwukilometrowej trasie
nowe koryto, czyli wykopać je i u-

sypać wzdłuż niego wały ochronne.
Mało tego, ponieważ na trasie San­
ki, na której wypadło ją „przeło­
żyć” znajdowało się ujęcie wody
pitnej dla Krakowa, przystąpiono do
budowy nowego ujęcia w innym
miejscu.

Obecnie większość tych prac przy­
gotowujących grunt pod właściwą
budowę stopnia „Kościuszko” zosta­
ła już wykonana lub znajduje się
na ukończeniu. Główne roboty kon­
centrują się natomiast na zasadni­
czym placu budowy, na którym
powstanie stopień piętrzący. Jest
nim odcinający się na tle nadwi-

ślańskiej zieleni blisko dziesięcio-
hektarowy wykop, odgrodzony od
reszty gruntu ścianką Larsena.
Tworzy ją wbity na głębokość 12
metrów szczelny, stalowy „płot”
wstrzymujący napór wód grunto­
wych na „ogrodzony” obszar. Tym
sposobem można spokojnie wybie­
rać ziemię na głębokość ośmiu me­
trów pod fundamenty jazu, czyli
głównego obiektu stopnia, piętrzą­
cego wodę. Dodajmy, że „Kościu­
szko” będzie spełniał także ważną
funkcję na rzecz komunikacji lą­
dowej, wierzchem stopnia przebie­
gać ma bowiem fragment południo­
wej obwodnicy drogi ekspresowej
Katowice — Tarnów.

Wpatruję się w przepaścisty wy­
kop, który fachowcy nazywają zwy­
czajnie dołem fundamentowym.: I
tu ciekawostka, na jego _

dnie leży
cenne wykopalisko — pień sczer­
niałego dębu, liczącego cztery ty­
siące lat! Operatorzy koparek 1
spychaczy sądzą, że nie będzie to

jedyne tego rodzaju znalezisko. We
wrześniu — mówi mgr inż. Julian
Hajduk, dyrektor krakowskiej filii
przedsiębiorstwa „Naviga” główne­
go realizatora inwestycji — mamy
przystąpić do robót betoniarskich.
Do tego czasu trzeba jednak' jesz­
cze wywieźć z dołu fundamento­
wego około 180 tysięcy metrów sze­
ściennych ziemi. Tymczasem nie

dopisuje transport, zaś duża awa­
ryjność spychaczy wyłącza je z

pracy. W transporcie pokłada także
w tej chwili swoje nadzieje zagro­
żona krakowska mieszkaniówka.
„Kościuszko” nie otrzymuje więc
wystarczającej ilości samochodów i

koparek. Robi co może kierownik
budowy Włodzimierz Głąb z Przed­
siębiorstwa Zmechanizowanych Ro­
bót Inżynieryjnych w Krakowie, a-

by przysyłano na budowę trochę
więcej sprzętu. ’W tej sytuacji ścią­
ga swoje samochody skąd się da
„Naviga”. W drodze są „Krazy”,

■które jadą do Krakowa z czecho­
słowackich budów wodnych reali­
zowanych przez „Navigę”. Właśnie
kłopoty transportowe skłoniły bu­
dowlanych do zastosowania mane­
wru organizacyjnego. Samochody,
zgodnie z dokumentacją robót
ziemnych powinny wywozić piasek
z wykopu na składowisko w odle­
głości dwóch kilometrów. Udało się
jednak przybliżyć miejsce „odkła­
dania” piasku na odległość około
450 metrów. Sypie się go wszak w

miejscu przyszłego kanału dolnego
stopnia „Kościuszko”, z którego
wywożony będzie później dla po­
trzeb budownictwa — barkami. Do­
pływać one będą do składowiska
specjalnie wykonanym, krótkim
zresztą przekopem prowadzącym od

brzegu Wisły.
Od czasu mego zeszłorocznego po­

bytu na budowie stopnia zdołano
także usypać spory fragment obwa­
łowania przyszłego, skróconego ko­
ryta Wisły. I tu dyrektor Hajduk
chwyta za ołówek, rysuje na kartce
linię ostrego łuku i przecina go
cięciwą. Takim tukiem właśnie —

objaśnia — wije się Wisła między
Tyńcem a Bielanami. My puścimy
rzekę po cięciwie tego łuku w pro­
stej linii i w ten sposób skrócimy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kiedy sierpniowe słońce
praży bez miłosierdzia, a

byle chmurka wprawia rol­
ników w popłoch, wieś wy­
gląda jak wyludniona, o-

pustoszała. W taki czas te­
mat żniw towarzyszy na­
wet rozmowom z dziećmi.

— Baśka! A zamknij do­
brze dom i przychodź w

pole, bo robota czeka!
Kategoryczny ton matki wyznaczał czas ro­

zmowy Starczyło go tyle, by usłyszeć, że za­
stępową „Stokrotek” z Książnic jest Dorot­
ka ale właśnie gdzieś pojechała, a ona, Ba­
sia, prowadzi kronikę zastępu. Zbierają się
na łące lub w innym miejscu, śpiewają pio­
senki. Ulubiona piosenka — oczywiście o

„Stokrotce” Były w cichawskim lesie na wy­
prawie, której trasę rysowała w kronice. Co
robić dowiadują się z „Gazety”, którą pre­
numeruje Dorota

— Co teraz będziesz robić?
— Stawiać snopki, mama pogania, bo sno-

powiązałka przyszła...
•J*

W Tymowej — jak to zwykle bywa — w

poszukiwaniu dzieci z zastępu Nieobozowej
Akcji Letniej, niezawodnymi informatorami
i przewodnikami okazali się rówieśnicy.

Zastępowej .Włóczęgów”, Zosi, która po
wakacjach podejmie naukę w 7-mej klasie,
nie trzeba było zachęcać do rozmowy. Opo­
wiadała. trochę „nie po kolei”, lecz z dużą
swadą

„Włóczęgów” jest 14, zbierają się raz w ty­
godniu, na 2—3 godziny. Chodzą do lasu, nad
rzekę, za bazę posłużyło pomieszczenie w

nowym jeszcze nie wykończonym domu ro­
dziców Zosi

— Mama pilnuje, żebyśmy czegoś nie zbro­
ili, no i żeby nam się coś nie stało. Z okazji
22 Lipca zanieśliśmy kwiaty na grób żołnie­
rzy z 1 wojny światowej. Zaprosiliśmy mo­
jego dziadka Przy ognisku, na łące, opowia­
dał o l i U wojnie światowej, bo on pamię­
ta. ma 74 lata. Był też partyzantem. Daliśmy
mu bukiet polnych kwiatów, śpiewaliśmy
piosenki

Dobre są te zadania z „Gazety". Ciocia pra­
cuje w kiosku i mi zostawia. A z tym fe­
stynem było tak: zastęp przesłał pozdrowie­
nia dla uczestników XI Festiwalu Młodzieży
i Studentów w Hawanie: Każdy z członków
zastępu miał przygotować strój jakiegoś kra­
ju. Moja siostrzyczka Basia była Chinką.
Udał się nam korowód. I smakował poczę­
stunek dla uczestników festynu. „

W rozmowie raz jeszcze „pojawia się po­

stać nieobecnego przy niej dziadka — Gołę­
bie i koń to jego ulubieńcy. Poprzedniego psa
kazał oddać, bo gołębie porywał.

1 znów zmiana tematu.
— Wczoraj u nas siekli zboże. Pomagali­

śmy. Zastęp będzie też pomagał innym, bo
we wsi dużo starych ludzi.

— Przedtem zastęp prowadziła moja sio­
stra Marysia. W zeszłym roku, jak wyloso­
waliśmy nagrodę była w redakcji. Przywio­
zła rakietki do kometki. Oczywiście gramy.
O, jedna lotka upadła aż na dach i nie mo­
gliśmy jej zdjąć. Marysia skończyła 8 klasę.
Teraz ja jestem zastępową. Siostra pomaga
w prowadzeniu kroniki. Nasza piosenka, to

„Dość włóczęgi na dzisiaj”...
*

W Jurkowie zastęp „Harcerska brać” liczy
17 dzieciaków Prowadzi go 13-letnia Lidka
Dziewczynkę mocno speszyła wizyta dzien­
nikarzy." Początkowo odpowiadała bardzo nie­
śmiało, trochę monosylabami, do momentu,
gdy zaprezentowała starannie prowadzoną,
ozdobioną barwnymi rysunkami kronikę
Oto jeden z zapisów:

„Zbiórka II.
O rannej porze nasz zastęp wybrał się do la­

su. Celem tej wyprawy było zbieranie ziół dziu­
rawca. Gdy doszliśmy do lasu, rozdzieliliśmy
się na dwie grupy i rozeszliśmy się w przeci­
wne strony. Po dwóch godzinach wróciliśmy na

miejsce z którego rozeszliśmy się, gdzie posili­
liśmy się i rozpoczęliśmy dalsze poszukiwanieposzukiwanie

Fot. Otto LinkNa zdjęciach od lewej: Basia z Książnic, Marysia, Zosia i Basia z Tymowej, Didka z Jurkowa, Kutia i Marek z Wtelog.ow

dziurawca 1 jego zbiór. Do domu wracaliśmy
zmęczeni, lecz zadowoleni, gdyż nazbieraliśmy
tego dość sporo. Gdy byliśmy już na miejscu,
rozłożyliśmy zioła na słońcu, aby wyschły.
Czynność tę powtórzyliśmy jeszcze następnego
dnia, a że słońce grzało mocno, zioła schły
szybko, tak, że już trzeciego dnia odwieźliśmy
je do punktu skupu. Po zważeniu ziół dowie­
dzieliśmy się, że nazbieraliśmy aż 7 kg ziół .

Pieniądze — dopowiedziała Lidzia — zastęp
przekazał na fundusz budowy Centrum Zdro­
wia Dziecka.

I zapis drugi:
„Zbiórka IV.

.Zawody latawców odbyły »ię między dwoma
zastępami, tzn. zastępem „Czerwone maki i

„Harcerska brać". A że pogoda nam dopisała,
wiatr był duży, kolorowe latawce poszybowały
wysoko. Chociaż oba były ładne i kolorowe, je­
dnak „Szanowne jury” w którego skład wcho­
dziły nasze starsze koleżanki stwierdziły, że la­
tawiec wykonany przez nasz zastęp jest ład­
niejszy".

*

Marek, który przewodzi „Białym Ptakom”
zapewnia, że w ciągu 5—7 minut potrafi ze­
brać cały zastęp. Kasia od „Żołnierek” prze­
widuje zbiórkę w 15—20 min., ale zadowa­
lamy się rozmową z tą sympatyczną dwójką
dzieciaków z Wielogłów.

Kasia, 12 lat, wzorowa uczennica: — Bazę
mieliśmy w pożyczonym namiocie. Zbiórki
w niedziele. Podczas najbliższej będzie „wa­

r

kacyjna estrada". Każdy miał przygotować
po kilka piosenek. Starsze koleżanki ocenią,
kto najładniej śpiewa. Najbardziej podobało
się zadanie „Mundial 78 — inaczej”, bo do­
tyczyło sportu. W Dąbrowie- mieszka dziew­
czynka, która po chorobie nie może chodzić,
jeździ wózkiem. Odwiedzamy Jolę, przywozi­
łyśmy ją na zbiórki. Gdy byliśmy w lesie na

Bukowcu, widzieliśmy sarnę, zająca, wiewiór­
kę. Tylko zdjęcia nam nie wyszły. — Marek,
także wyróżniający się uczeń: — Spotykamy
się u mnie, co niedzielę, gonimy się, bawimy
w chowanego. Najciekawsze zadanie było to

z piłką nożną. Bardzo podobała'się nam wy­
cieczka do Krynicy — jechaliśmy doliną Po­
pradu, byliśmy na Górze Parkowej. Będziemy
pomagać przy żniwach — rodzicom i lu­
dziom starszym. Potrafimy kręcić powrósła l
stawiać snopy.

Romka, zastępowego „Apaczów” nie było w

domu. Przyszło zadowolić się oglądnięciem
domku-bazy, zmyślnie wykonanego z folii,
rozpiętej na żerdziach. Wewnątrz drewniana
podłoga, samodzielnie wykonane umeblowa­
nie. Na honorowym miejscu proporczyk za­
stępu, lista członków, wykaz podjętych zadań
i plakat z podobizną ppłk Hermaszewskiego.

W samych Wielogłowach istnieje 35 zastę­
pów. W całej gminie Chełmiec, obejmującej
miejscowości okalające Nowy Sącz — 170.
Sama szefowa Nieobozowej Akcji Letniej i
komendantka tutejszego hufca ZHP Józefa
Próchnicka, z zawodu nauczycielka, matka

dwu i półletnich bliźniaków, Jerzyka i Lesz- <

ka, ruchliwych jak przysłowiowe żywe sre­
bro, których na moment nie można stracić
z oczu, w pojedynkę nie mogłaby zapewnić
pomocy dzieciom. O zasięgu akcji zadecydo­
wało zainteresowanie ŃAL-em dyrektora
gminnego szkół. Za jego sprawą do objęcia
pieczy nad -zastępami w poszczególnych rejo­
nach zobowiązani zostali nauczyciele. W wy­
znaczone dni NAL-owcy mogą zgłaszać się
ze swoimi problemami w szkołach, u wycho­
wawców pełniących dyżury pedagogiczne.
Rolę łączników między zastępami a szefową
NAL sprawują same dzieci. Tym sposobem
uczą się samodzielności, wynoszą z NAL coś
więcej, jak tylko wspomnienie przyjemnie
spędzonych wakacji...

*

Nieistotne, ile zastępów NAL powstało w

S województwach, objętych naszą_ akcją. Nie
zachłystujemy się liczbą meldunków i listów
od dzieci, chociaż napływa ich tysiące. Sens
przedsięwzięcia, które od lat przysparza chlu- >

by Związkowi Harcerstwa Polskiego sprowa­
dza się do zapewnienia dzieciom, spędzają­
cym wakacje w miejscu zamieszkania poży­
tecznej rozrywki i zabawy, do podpowiada­
nia, czym mają wypełnić wolny czas, które­
go notabene najmłodsi ze wsi nie mają zbyt
wiele, gdyż lato i dla nich jest okresem cięż­
kiej pracy. Tym bardziej muszą bulwersować
przypadki, jakie dziennikarski zwiad ujawnił
w Biskupicach koło Wieliczki. Otóż dwójka
zastępowych, do których, podobnie jak i do
innnych, dziennikarz trafił zupełnie przypad­
kowo — była zaskoczona pytaniami o zastę­
py, ponieważ jak się okazało, takowe nie
istnieją. Dzieci, których nazwisk celowo nie
ujawniam, powiedziały, że jeszcze przed za­
kończeniem roku szkolnego „Pani” (czytaj
— miejscowa nauczycielka) kazała im napi­
sać meldunki o zadaniach, z których treścią
wcześniej zapoznawani są kandydaci na za­
stępowych NAL. I takie fikcyjne meldunki
trafiły do redakcji, za sprawą owej „Pani”.
Oczywiście, tego rodzaju postępowanie nie
ma niczego wspólnego z pracą wychowawczą,
a przypadek z Biskupic kwalifikuje się do
bliższego zainteresowania się nim przez wła- J
dze oświatowe. A

Od dziesięciu lat „Gazeta” współuczestni­
czy w akcji, prowadzonej przez ZHP. Z ja­
wną fikcją, z uczeniem dzieci nierzetelności
spotkaliśmy się po raz pierwszy i oby
ostatni! Niesmak, wręcz oburzenie, wywie­
zione z Biskupic wynagrodziły z nawiązką
spotkania i rozmowy z Basią, Zosią, Lidzią,
Kasią i ich rówieśnikami!

ZBIGNIEW GUZOW5KI



MOTYWACJE

Ostatnie 23 lata pełni
samej jednostce lotniczej,

wszystkie szczeble dowo-
na czele niezmiernie Waż-

mjr ANDRZEJ

KUZAK
Mjr Andrzej Kuzak, syn chłopa,

zasłużonego działacza partyjnego z

Męciny koło Limanowej, wzorowy
żołnierz, wyróżniający się dowód­
ca pododdziału. W mundurze od
1951 r.

Jak każdy młody człowiek, przed
27 laty powołany został do odbycia
służby czynnej. Przypasował mu

mundur, zgłosił się więc ochoczo do
Technicznej Szkoły Wojsk Lotniczych.
Po kilku latach, z dyplomem w kie­
szeni poszedł już na pierwsze samo­
dzielne dowódcze stanowisko w jednej
z jednostek Pomorskiego Okręgu Woj­
skowego. Uczy się dalej, zdobywa nie­
zbędne w tej służbie kwalifikacje spe­
cjalistyczne,
służbę w tej
przechodząc
dzenia, staje
nego w pułku lotniczym pododdziału
technicznego, wielokrotnie wyróżnio­
nego.

Mówią o nim przełożeni: — Skrom­
ny, zdyscyplinowany, sumiennie wy-

Woda

zawsze

groźna

Woda jest
z czego nie zawsze

ludzie szukający
nad brzegami rzek,

fak-

JAN SIERZPUTOWSKI

takim
zbytnio

jeszcze
zawód?

wy.
apa-
któ-

mundur
wybierać

mu pytanie.

się tego

konuje swoje obowiązki. Konkretny
w działaniu, dobry wychowawca mło­
dych kadr, łubiany przez kolegów,
podwładnych, przełożonych...

Za tę służbę otrzymuje wiele od­
znaczeń państwowych i wojskowych,
odznaki regionalne, wyróżnienia i dy­
plomy, także od instytucji cywilnych.
W tych ostatnich czytamy: „W uzna­
niu zasług...”, „Za ofiarny wkład...”
„Za wybitne osiągnięcia...”

Dodają podwładni: — To dobry do­
wódca, wymagający, ale wszyscy go
lubimy... Idziemy do niego jak do oj­
ca — wysłucha, pomoże w potrzebie...
Służba nie1 jest łatwa, ale pod
dowództwem nawet
nie odczuwa...

— Czy ubrałbyrn
raz, gdyby przyszło
— powtarza zadane
Bez zastanawiania się wybrałbym ten
sam kierunek. Każdą pracę trzeba po­
lubić, żeby być z niej zadowolonym.
Ja wykonuję swoje obowiązki z satys-
fakc.i ą

Notował: EDMUND PIEKARZ

Zdjęcie: OTTO LINK

ALKOHOL NIE JEST ARGUMENTEM
Przed jednym z sądów brukselskich zakończył się ostatnio, prowadzony przez

blisko 2 lata i śledzony z dużym zainteresowaniem przez społeczeństwo belgij­
skie, proces Prospera Demeleunaere. Akt oskarżenia zarzucał mu, że 23 sierpnia
1976 roku w stanie odurzenia alkoholowego zastrzelił swą 15-letnią córkę za

„nieposłuszeństwo” — odmowę natychmiastowego powrotu do domu. Zbrodnię
popełnił publicznie wobec wielu świadków. Dziewczyna zabita została przed do­
mem podczas rozmowy z koleżanką.

Proces, który zbulwersował opinię publicznq
Śledztwo wykazało, że Prosper Demeleiinaere przez wiele lat, będąc często

w stanie nietrzeźwym, bezkarnie pastwił się nad swymi dwiema córkami, któ­
rych matka nie żyła. Dziewczęta w obawie przed ojcem, całkowicie przez niego
sterroryzowane, nie żaliły się przed nikim.

Zwyrodnialec prowadził typowy dla pijaków tryb życia. Nigdzie nie pracował
stale. Brał tylko zajęcia dorywcze, które umożliwiały mu uzyskanie statusu bez­
robotnego i otrzymywanie zasiłków. Przepijał je niemal całkowicie.

Długotrwały proces sądowy był wydarzeniem, które spowodowało, rozgłos nie
tylko z punktu widzenia prawnego lecz i społecznego. Obronę prowadziło dwóch
wybitnych adwokatów.

Aż dziwne może się wydawać skąd oskarżony wziął pieniądze na pokrycie ich
honorariów.

Przez salę sądową przesunął się korowód świadków, biegłych, lekarzy specja­
listów, psychologów itp. Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że Prosper De­
meleunaere jest odpowiedzialny za swój zbrodniczy czyn. Nie pomógł argument
wysunięty przez jednego z' adwokatów o współwinie środowiska społecznego, któ-

- re obojętnie przyglądało się świadomemu staczaniu na dno moralnego upadku
człowieka, obarczonego obowiązkiem wychowywania swych dzieci. Inna rzecz,
że nie był to argument wycelowany w próżnię. Nie zmieniał jednak samego
tu popełnienia wstrząsającej zbrodni.

Drugi adwokat powołał się na okoliczność, która wciąż jeszcze — jak się
daje — wywiera wpływ na zbyt w takich wypadkach wyrozumiały belgijski
rat sądowy. Domagał się bowiem humanitarnego potraktowania oskarżonego,
ry przecież, nie działał z premedytacją, gdyż był w stanie zamroczenia alkoholo­
wego.

Precedensowy wyrok
8 wtedy nastąpiło coś nieoczekiwanego. Replika prokuratora była niezwykle

ostra i zrywała z przyjętym dotąd schematem: „Skończmy wreszcie z tym argu­
mentem nietrzeźwości — mówi rzecznik oskarżenia. — Zbyt często go się nadu­
żywa Powinniśmy raczej odurzenie alkoholem traktować jako okoliczność obcią­
żającą. Dokąd zajdziemy, jeśli będziemy litować się nad pijakami nawet gdy po­
pełniają moderstwa i tłumaczą to nieświadomością swego czynu”. Prokurator za­
żądał dla Prospera Demeleunaera kary śmierci, która zresztą jest w Belgii stoso­
wana raczej teoretycznie.

Sąd przysięgłych skazał oskarżonego na — praktycznie rzecz biorąc — najwyż­
szą karę: dożywotnie ciężkie roboty. To również było zaskoczeniem. W podob­
nych procesach do przestępców odnoszono się zwykle bardziej tolerancyjnie.

Niektórzy uważają, że stanowcza postawa sądu brukselskiego w sprawie Pro­
spera Demeleunaere stwarza pozytywny precedens, a być może otwiera nową
kartę w praktyce belgijskiej Temidy. Alkohol nie jest już argumentem, czy oko­
licznością łagodzącą...

W
żywiołem groźnym
zdają sobie sprawę
ciszy i odpoczynku

___ ________ jezior czy basenów.
Liczba utonięć wzrasta z roku na rok,
ale równocześnie rośnie liczba ludzi
lekceważących przepisy bezpieczeństwa,
łamiących zakazy kąpieli, kąpiących się
w stanie nietrzeźwym. Częstym powo­
dem tragedii jest nieumiejętne sprawo­
wana opieka nad dziećmi. Kierownik
Komisariatu Wodnego MO kpt Czepiec
twierdzi, że najbardziej niebezpieczną
rzeką jest Wisła. W ciągu ubiegłegp
roku pochłonęła ona tylko na odcinku
miejskiego województwa krakowskiego
30 ofiar — w pierwszym półroczu -br.
już 22. Pomimo, iż praktycznie od

godz. 8 do 20 łodzie WOPR i MO pa­
trolują rejon Wisły nie zawsze daje s,ę
zapobiec tragedii. Ludzie nie zdają so­
bie sprawy z niebezpieczeństwa jakie
na nich czeka w nurtach rzeki. Lekko­
myślni wczasowicze zapominają naj­
częściej o podstawowych obowiązkach
kąpiącego się.

@ Pływacy wiedzą, że wszystkie
klasyczne ruchy wykonywane w tym
sporcie służą do nadania ciału szyb-

ciągle

kości w wodzie przy zachowaniu po­
zycji poziomej. Natomiast niewiele u-

miejętności potrzeba aby utrzymać się
w niej w pozycji pionowej z głową
wynurzoną nad powierzchnię. Należy
tylko spokojnie poruszać rękami i no­
gami — zwłaszcza podczas wydechów
— a napełnione powietrzem płuca po­
zwolą nam na utrzymanie głowy nad
powierzchnią wody, aż do czasu gdy
nadejdzie ratunek.

O Dużo tragicznych wypadków zda­
rza się podczas wywrotek sprzętu pły­
wającego. Zawsze w takiej sytuacji
trzeba zachować przytomność umysłu i
nie popadać w panikę. Podczas wy­
wrotki nabieramy w płuca jak najwię­
cej powietrza i wstrzymujemy

' od­
dech. Najpierw zanurzamy się z głową,
ale wytrzymujemy nerwowo, nie szar­
piemy się, nie wydychamy powietrza.
Zaczyna działać prawo fizyki i nasza

głowa wynurza się na powierzchnię.
9 Najbardziej niebezpieczne jest pły­

wanie po wodach na pneumatycznych
materacach, jest to rzecz niedozwolo­
na ale jakże często uprawiana przez
lekkomyślnych •—*— -

nie słoneczne
wody działają
grzewają ciało,
ca do zimnej
padkowe może

termiczny. Zaciśnięcie się
krwionośnych powoduje wówczas za­
burzenia akcji serca, w konsekwencji
rnożna się utopić. Szczególnie niebez­
pieczne jest pływanie na meteracu ma

morzu, gdzie wiatr wiejący od brzegu
odpycha materac na pełne morze a fa­
le działają usypiająco. (mas)

wczasowiczów. Promie-
odbite od powierzchni
mocniej, mocniej na-

Zsunięcie się z matera-

wody celowe czy przy-
spowodować wstrząs

naczyń

- brama krakowska w wiślanej kaskadzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

ją o trzy kilometry. Pośrodku wy­
tyczonego kanału usytuowany jest
powstający stopień wodny, z gór­
nym i dolnym kanałem. Przy głę­
bieniu ich — o czym warto wspo­
mnieć — wydobędzie się milion ton

cennego dla budownictwa żwiru.
Cechą najbardziej charakterystycz­
ną stopnia „Kościuszko” odróżniają­
cą go od innych tego typu budow­
li jest to, że musi on wytrzymać
napór największej prawdopodobnej
fali powodziowej. W przypadku
zaś pozostałych stopni na Wiśle

główną tamę przeciw fali powo­
dziowej stanowią Obwałowania al­
bo tzw. międzywale. Wytrzyma­
łość stopnia „Kościuszko” na dzia­
łanie powodzi sprawdzona została
na podstawie badań modelowych w

Politechnice Krakowskiej.
Wszystkie zaś budowle hydrotech­

niczne mają to do siebie, że nie ro­

sną wzwyż, lecz w dół. Z wielu po­
wodów są to najtrudniejsze w rea­
lizacji obiekty Nie wystarcza tu
sztuka inżynieryjna w jej techni­
cznym rozumieniu. I tak oto budo­
wa stopnia „Kościuszko”, która
przyniesie duże zmiany w krajobra­
zie, nie może naruszać praw przy­
rody, głównie stosunków wodnych.
O rozmiarach owych zmian świad­
czy to, że w ich wyniku nastąpi
przemieszczenie 3 milionów metrów
sześciennych ziemi i wbudowanie 80
tys. metrów sześciennych materia­
łów żelbetonowych. Specjaliści z

dziedziny inżynierii wodnej i urba­
niści musieli przeto dołożyć starań,
by wytworzone na przełomie tynie­
ckim Wisły nowe wartości w po­
staci stopnia wodnego, były odpo­
wiednio wkomponowane w nadwi­
ślański krajobraz, by me zubożały
go, lecz przeciwnie — wzbogacały.
Miejmy nadzieję, że potwierdzą to

nasze sądy i opinie.

Na razie jednak nie uprzedzajmy
faktów. Od września obiekt wej­
dzie w nowy zasadniczy etap bu­
dowy, w fazę betonowania funda­
mentów. Od tej pory centymetr po
centymetrze z ziemi wyłaniać się
zacznie betonowy masyw jazu, a

następnie — elementów śluzy, fila­
rów ścian. Na teren budowy wkro­
czy 16 przedsiębiorstw wykonaw­
czych różnych specjalności. Dla ich

załóg budowane są obecnie dwa ho­
tele oraz stołówka.

I tak, obok wznoszonych stopni
wodnych „Dwory” i „Smolice” wy­
rastać zacznie „Kościuszko”, który
w kaskadzie górnej Wisły stanowić
będzie „bramę wjazdową”, otwiera­
jącą drogę barkom rzecznym do
Krakowa i dalej. Stopnie wodne
jeśli mają mieć siłę piętrzenia wo­

dy w rzece do 2,5-metrowej głębo­
kości, muszą powstawać w odstę­
pach co 12 kilometrów. Aby zatem

Skawina, Kraków i Huta im. Leni­
na mogły otrzymywać drogą wod­
ną śląski węgiel, aby mógł on do­
cierać niżej — do elektrowni „Po­
łaniec” — musi utorować dużym
barkom drogę wodną stopień „Ko­
ściuszko” Identyczną rolę spełniać
będą leżące powyżej Krakowa sto­
pnie „Dwory” „Smolice” i „Łącza-
ny”. Szlak żeglugowy to klasyczny
przykład naczyń połączonych, w

których bez jednego choćby ich

fragmentu nie może w pełni fun­
kcjonować całość. Ową spójność za­
pewnia właśnie kilkanaście stopni
wodnych od Oświęcimia po Sando­
mierz, tworzących kaskadę górnej
Wiały.

TADEUSZ STEC

SAMI NIE WIEMY CO POSIADAMY

Pamiątki po królach

Znakomitych pamiątek po królach ma Kraków
dużo, jeśli zaliczymy tu nekropolię wawelską, za­
mek, katedrę oraz takie regalia władzy, jak ko­
rony, jabłka i berła, jak słynny miecz koronacyj­
ny czy zbroje królewskie, książki i mszały, pier­
ścienie i portrety. Są to przedmioty na ogół zna­
ne, opisane i zinwentaryzowane. Proponujemy
dziś jednak, (dzięki uprzejmości doc. Jana Samka,
kierującego krakowską filią Instytutu Sztuki PAN,
zapoznanie się z pamiątkami po królach, które są
albo nieznane, albo zostały zapomniane i tylko
dzięki dociekliwości historyków sztuki ich prowe­
niencja została ustalona.

I tak na Kleparzu, dawnej Florencji, w skarb­
cu kościoła św. Floriana znajduje się bardzo pięk­
nej roboty relikwiarz wykonany w roku 1365, nie­

gdyś własność komtura krzyżackiego Henryka de
Bodę. Relikwiarz był łupem wojennym, zdobyty
został podczas bitwy grunwaldzkiej i Kościołowi
św. Floriana ofiarował go Władysław Jagiełło. W
kościele Mariackim mamy dla odmiany piękną
skrzvnkę orientalnej roboty, prawdopodobnie wy­
konaną w Persji, która została ofiarowana kościo­
łowi przez Jana III po zwycięstwie wiedeńskim.
W tymże kościele znajduje się ołtarzyk domowy,
ofiarowany skarbcowi przez królową Marię Józe­
fę, żonę Augusta III. Jest tó obiekt niezwykle
pięknej roboty, srebrny, złocony, ozdobiony ema­
lią i koralem. Na odwrocie przedstawiony jest a-

nioł grający na skrzypcach.
W różnych obiektach Krakowa znajdują się rów­

nież dość liczne, a mniej lub w ogóle nieznane
portrety królewskie, zwłaszcza z dynastii Wazów.
Np. w klasztorze Pijarów, którego fundatorem był
Władysław IV, znajduje się portret króla,, namalo­
wany później, około roku 1740, przez świetnego
malarza krakowskiego Andrzeja Radwańskiego.
W klasztorze kanoników regularnych przy koś-

rat. J. LANGDA i T. KA2MIERSKI

ciele Bożego Ciała znajduje się dla odmiany duże
naczynie z brązu, orientalne, ofiarowane według
tradycji klasztorowi przez zwycięzcę spod Wied­
nia. Z kolei w kościele dominikanów znajduje się
relikwiarz na głowę św. Jacka, wybitne dzieło
złotnictwa augsburskiego, ofiarowany klasztorowi
przez Zygmunta III Wazę. ex voto zwycięstwa pod
Smoleńskiem. Tegoż króla fundacją jest cały ko­
ściół św. Piotra i Pawła, stąd też na jego fasa­
dzie spotykamy się dwukrotnie z herbami Króle­
stwa Polskiego i snopkiem Wazów.

Warto zajrzeć też w naszej wędrówce do koś­
cioła św. Anny, gdzie po bokach mauzoleum św.
Jana Kantego wiszą dwa buńczuki tureckie, zdo­
byte przez króla Jana III pod Wiedniem. Temuż
kościołowi ofiarował król zachowany dotąd w

zbiorach tkanin zespół szat liturgicznych — kapę,
paradalmatyk i ornat. Ten tzw. garnitur wyróżnia
się spośród setek podobnych obiektów bogactwem
motywów i artyzmem kompozycji, jest przy tym
dziełem krakowskim.

I na zakończenie naszej wyprawy do miejsc, w

których znajdują się nieznane lub mniej znane

pamiątki po królach polskich, udokumentowane
przez krakowską filię Instytutu Sztuki PAN w

związku z pracami nad „Katalogiem zabytków
Krakowa”, zajrzyjmy jeszcze do kościoła domini­
kanów, gdzie dla uczczenia victorii wiedeńskiej
król-zwycięzca w latach 1685—88 ufundował całą
kaplicę, oraz zatrzymajmy się na chwilę, w koście­
le Mariackim przed ołtarzem Wita Stwosza. Z tym,
że popatrzymy tym razem nie na arcydzie'0 kra­
kowskiego snycerstwa, a na balustradę oddziela­
jącą prezbiterium. Na bramkach z brązu, odla­
nych w Nysie w 1681 r„ znajduje się orzeł Kró’e-
stwa Polskiego z herbem Janina króla Jana So­
bieskiego..

KONRAD STRZELEWICZ

W kilku numerach magazynu „ŚRODA"
publikowaliśmy relację Andrzej* Urbańczy­
ka, który żeglując samotnie pokonał Półno­
cny Pacyfik.

A oto kolejna 1 ostatnia jego relacja, tym
razem z rejsu na trasie Japonia — Kalifor­
nia.

W Japonii dokąd NORD III dożeglowała w ubie­
głym roku, jako pierwszy polski jacht, który prze­
był Północny Pacyfik, czas płynął, szybko.

Zamieszkawszy dzięki uprzejmości Nippon Oce­
an Racing Club w wygodnym dwupokojowym a-

partamencie w Jokohamie wraz z dzielnym kotem
byłem spokojny o naszą przyszłość. NORD III wy­
dobyta z wody stała w stoczni, gdzie później mia­
ła przetrwać silne trzęsienie ziemi 5 stopni w ska­
li Richtera — bez uszkodzeń. W grudniu, żeglowa­
łem na japońskiej „maszynie regatowej”, kolosie
FUJI zajmując w regatach 2 miejsce na ponad 50
jachtów. Świętowałem w japońskich domach, do

których byłem wciąż zapraszany, Gwiazdkę, No­
wy Rok i miejscowe uroczystości. Byłem na no­
worocznym-party w naszej ambasadzie w Tokio.

Wojowałem judo czekając na przyjazd naszych
judoków do Kodokan, który niestety został odło­
żony. Uczyłem się medytacji Zen, spałem na ma­
tach, jadłem pałeczkami ryż z rybą i rybę z ry­
żem.

Wraz z Krystyną, która przyleciała do Japonii
odwiedzić mnie (Krystyna przed laty, dawała się
dobrze we znaki „Wiśle” rzucając jej wiele ko­
szy w barwach gdańskiej „Spójni”), zwiedziliśmy
Tokio, Kamakurę, Kioto i byliśmy goszczeni przez
zawijające do Jokohamy polskie statki.

Zbliża się wiosna i pora ruszenia w dalszą dro­
gę. Miałem bezlik planów. Prowadzić FUJI III w

regatach Okinawa — Tokio Startować na NORD
w regatach samotnych na Hawaje. Przyłączyć się
do japońskiej eskapady na bambusowej tratwie

ruszającej w przyszłym roku...
Rejs NORD III pod nazwą TRANSPACIFIC

EXf>EDITION nigdy nie był pomyślany jako pod­
róż dookoła świata. Z trwogą więc zacząłem czy­
tać w naszej prasie, którą otrzymywałem z opie­
kującej się mną ambasady, iż Urbańczyk zamie­
rza oplynąć świat. Wieści te były tak częste, że

niestety zrozumiałem, że po prostu nie zdołam
się już wycofać, że jest >za późno i MUSZĘ pły­
nąć jeśli nie cłicę, by po prostu krzyczano, że się
przestraszyłem.

Dobra nasza. Na złość babci odmrożę sobie uszy.

Popłynę. Oczywiście taka decyzja zmieniała wszys­
tko. Stawiała rzeczy głową na dół.

Porozumiałem się telegraficznie z producentem
jachtu. Ericson zaproponował bym nie zmieniając
planów pożeglował tak jak zamierzałem z-powro­
tem do San Francisco próbując po drodze ustano­
wić nowy rekord trasy Japonia — Ameryka.

— Jeśli mi się to uda nie będę miał trudności
z jachtem na wielki rejs. Natychmiast się zgodziłem.

Z bólem serca zrezygnowałem z regat na FUJI
III, błyskawicznie zwodowałem NORD i rozpoczą­
łem przygotowania. Niestety sprzęt (żagle, żyw­
ność i tratwa ratunkowa) nie dotarły do Japonii
w ciągu długiej zimy. Mam o to żal do PZZ bo­
wiem wszystko o co prosiłem to o kupno sprzętu
za moje pieniądze i przesłanie go na mój koszt
do Japonii. Niemiła sprawa.

Zupełnie obcy dotąd ludzie, kapitanowie i załogi
naszych statków OCIOSZYŃSKI i KUŹNICA o-

rientując się w moich trudnościach uzupełnili wy­
posażenie i spiżarnię NORD III.

Korzystając z pomocy mechaników amerykań­
skiej bazy Yokosuka wymontowałem silnik odba-
lastowując jacht, odebrałem ostatnie wskazówki
meteo, ostrzygłem tradycyjnie już głowę na palę
(dla oszczędzania wody). Byłem gotów do drogi.

Trzymając pod jedną pachą kota, który rozrósł
się straszliwie a pod drugą obliczoną _przez kom­
puter najefektowniejszą trasę pokiwałem przyja­
ciołom podnosząc żagle. Naprzód!

Odległość pomiędzy Japonią i Kalifornią około
5000 mil przebył jako pierwszy słynny dziś Ja­
pończyk Kenichi Horie w 1962 roku na MERMAID
w 93 dni. Ameryka powitała go jako bohatera. Od
tego czasu przeszło nią 12 jachtów samotnych że­
glarzy. Słynny Włoch Alex Carozzo potrzebował aż
140 dni łamiąc maszt,' Japończyk Ikegawa 118 dni
również łamiąc maszt, ostatni żeglujący ubiegłej
zimy Japończyk Okamura wlókł się 152 dni...

Pełen optymizmu szybko zorientowałem się, że
nie będę miał łatwej drogi. Na północy żeglując
po 43 równoleżniku maltretowany byłem przez po­
rywiste wiatry o sztormowej sile, posypywany
śniegiem, taranowany przez ogromne fale.

Jedynym urozmaiceniem były samoloty radziec­
kiego lotnictwa morskiego nadlatujące z Kamczat­
ki. Wkrótce później NORD III weszła we mgłę,
która towarzyszyła nam bezustannie aż do Kali­
fornii.

Mimo że miałem magiczny talizman buddyjski
chroniący od nieszczęść na morzu, bezlik ich za­
czął walić się na małą NORD III. Główny kom­
pas przestał działać! Podobnie kuchenka spirytuso­
wa —- grzałem potrawy polewając konserwy czy
czajnik płonącym spirytusem. Przestał chodzić e-

lektroniczny zegarek, zastrajkował magnetofon.
Wiatr zmiótł z topu masztu aluminiowy reflektor
radarowy. Co gorsze zaczęły lecieć w strzępy ża­
gle. Szyłem całymi dniami...

Najgorsze nastąpiło w połowie drogi Pękł fok

żagiel, a jego górna część pomknęła wraz z fałem
— lina służąca do jego wciągania na maszt, hen w

górę pod sam szczyt masztu. Poczekałem na spo­
kojniejszą pogodę i za trzecim wejściem na maszt

ściągnąłem fał na dół. Mogłem znów podnosić
przedni żagiel.

W początku czerwca zaświeciło słońce. Z po­
miaru astro zorientowałem się, że mam szanse

przejść trasę w 45 dni. Coś fantastycznego. Sam
nie mogłem w to uwierzyć.

Prułem więc co sił naprzód niemal nie śpiąc.
Wiatry były nadal bardzo silne. Wprawdzie od po­
czątku, wbrew prognozom, z wschodu ale ostro

chodząca NORD dawała ^obie z nimi radę.
. 7 czerwca rozpogodziło się i zobaczyłem ogrom­
ną białą górę na horyzoncie, był to kalifornijski
Mt. Shasta 4200, który przed dwoma laty zaliczy­
łem z Krystyną. Została mi setka mil i wiara że

przejdę Północny Pacyfik w nieprawdopodobnym
czasie 45 dni.

Niestety, wiatr przestał wiać. Staliśmy klnąc &
kotem do spółki Eola przez 3 doby dryfowani przez
prąd na południe... Makabra szarpiąca nerwy nie
gorzej niż zostawione za plecami sztormy.

Wreszcie zawiało i po dobie żeglugi NORD III

przeszła pod mostem Golden Gate kończąc swą
podróż trwającą rok i pięć dni. Nasz czas 49 dni

według wszelkich dostępnych źródeł i prasy ame­
rykańskiej jest najlepszym, jaki na tej trasie kie­
dykolwiek uzyskano. Było więc trochę hałasu: to'
lewizja, radio i gazety, które skrzętnie przecho­
wuję.

W całej ponad rocznej podróży NORD III prze*
była 12.5000 mil samotnie. Dwa razy przez Pół­
nocny Pacyfik plus tysiąc mil po Hawajach *

Krystyną i przyjaciółmi. Odwiedziliśmy 25 pof'
tów — wszystkie jako pierwsze zajścia polsk-el
bandery. Zrobiłem masę fotografii filmów i na­
grań magnetofonowych

Jakie plany? Oczywiście, płynę dookoła świata-
Nie uda mi się już od tego wykręcić. Po prostu
gazety wysiały mnie w tą podróż i nie mam wył'
ścia.

Poproszę Kochani tylko trochę czasu, bym
detchnął i odpowiednio się przygotował do nie­
bagatelnej drogi 30 tys. mil. Kot potrzebuje tro­
chę odpoczynku także

ANDRZEJ URBAŃCZYK

Kapitan Żeglugi Wielkiej



I lat 1 niespełna 4 miesiące, gdy Janek Buezyrt-
iki — ZSMP-owiee wbił w podłosieńską ziemię
pierwszą symboliczną łopatę i... ruszył kalen­
darz budowy wielkiej huty. Dziś Buczyński nadal
pracuje na budowie. To znakomity fachowiec, je­
den z najlepszych brygadzistów w rejonie wal­
cowni dużej. A huta, której budowę rozpoczął
widać bardzo szczęśliwą ręką — produkuje 1 roz­
wija się nadal, szybko spłacając dług i spełniając,
nadziej:, jakie z nią wiązano.

Doba huty „Katowice” to obecnie ponad 9
tyś. ton surówki, 10,5 tys. ton stali w kilku­
dziesięciu gatunkach, ponad 8 tys. ton pół­

wyrobów i ponad 1 tys. ton wyrobów gotowych
— kształtowników. Miesiąc ma tu już wartość
ponad 1 miliarda złotych. W drugim roku eksplo­
atacji obiektów „linii stali” gigant daje 20 proc,
całej bajowej produkcji płynnego metalu: 3 ra­
zy więcej niż go wytwarzano wx przedwojennej
Fc’sce.

Gdy zaczynają „rachunek” budowniczowie, mi­
liony „padają gęsto ’. Ponad 50 min metrów sześć,
ziemi przemieściły spychacze na obszarze huty,
ponad 3 min metrów sześć, betonu pochłonęły
jej fundamenty. Przeszło 300 tys. ton konstruk­
cji stalowych i blisko 250 tys. ton maszyn i urzą­
dzeń zamontowano, by... popłynęła stal.

Ukute na tej budowie hasło „Polak potrafi”
ebrosło w te konstrukcje, stało się czynem.

Huta spełnia nadzieje »

Przechyla powoli, ale zdecydowanie szalę w

bilansie handlu stalą. Mimo ciągle rosnących
apetytów na stal — zmniejszamy kosztowny im­
port wyrobów hutniczych. Mimo światowego kry-'
zysu — ze znakiem firmowym huty „Katowice”
wehoazimy na najbardziej wymagające rynki.

Ponad 70 gatunków stali wytwarza już młoda
załoga kombinatu, w tym trudne technologicznie
stale spawalne o podwyższonej wytrzymałości. 8
gatunków stali okrętowych, dopuszczonych przez
polski rejestr statków, stal na śruby i nity, na

elektrody itd. Cala gama metalu o najwyższych
parametrach czystości, wręcz nie do uzyskania
w tradycyjnych procesach stalowniczych, płynie
z obydwu konwertorów. W tym roku — 4 mi­
liony ton, w roku przyszłym 4,5 min, po dalszej
rozbudowie — do 9 min ton rocznie.

Inwestycja najbardziej...
konsumpcyjna

Tylko pozornie brzmi to jak paradoks. Co
wspólnego ma huta z rynkiem, z potrzebami
klienta WPHW?

HUTA KATOWICE - 1978
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99za ciosem..."
Stal potrzebna jest wszędzie. Na konstrukcje

hal produkcyjnych i maszyn — to oczywiste. Przy
czym odbiorcami wyrobów z „katowickiej” stali
są i stocznie, i „Ursus” ze swoim najnowszym li­
cencyjnym ciągnikiem, i „Pafawag”, płocka Fa­
bryka Maszyn Żniwnych z „Superbizonami”, po­
znański „Cegielski” i wielu innych „potentatów”.
Ale stal jest także niezbędna, by powstały miesz­
kania d'.a każdej polskiej rodziny, by stanęły w

nich lodówki, pralki automatyczne, po które dziś
zapisujemy się w długich kolejkach. Stal potrzeb­
na jest na wymarzone samochody (1 dzień huty
„Katowice” to 25 tys. „maluchów”) itd.

„Oddech dla starszych sióstr”

Przed całą metalurgią dźwiga się poprzeczkę
wzwyż. Huta „Katowice” nie hamuje, jak się
niektórzy obawiali, ale wyraźnie przyspiesza mo­
dernizację starego hutnictwa. Już. w tym roku
przejmuje od „starszych sióstr” 24 najbardziej
masowe profile, wytwarzane dotąd nieekonomi­
cznie, przy dużych nakładach ciężkiej pracy fi­
zycznej i kosztów materiałowych. Na wysoko-
wydajnych agregatach ich wielkoseryjna produk­
cja będzie tańsza, na wyrównanym, dobrym po­
ziomie jakości.

Nowoczesny kolos potrzebuje jednak partne­
rów, zdolnych do dalszego uszlachetniania jego
wyrobów. Od lat „przymierzano” się do general­
nej rekonstrukcji starych śląskich hut,' tak uciąż­
liwych dla załóg i dla otoczenia. Powstało kilka
nowych wydziałów przetwórczych we „Florianie”,
„Ferrum”, „Batorym”, „Baildonie”. Ale poczyna­
nia te nie mogły dotąd nabrać rozmachu. Nawet
najbardziej wysłużone agregaty musiały prze­
cież produkować. Tak wysoki niedobór notowano
w zaopatrzeniu w hutnicze wyroby.

Teraz „Katowice” pozwalają na „głębszy od­
dech” starym hutom. Ten oddech trzeba wyko­
rzystać na przekształcenie ich w zakłady wysoko-
jakościowego przetwórstwa, w producentów hut­

niczej „galanterii”, którą wciąż jeszcze w więk­
szości sprowadzamy za drogie dewizy. Od uru­
chomienia produkcji dalszych antyimportowych
asortymentów w naszym przetwórstwie hutni­
czym zależy rozwój wielu gałęzi przemysłu: elek­
troniki wraz z telewizją kolorową, energetyki

atomowej, produkcji nowoczesnych maszyn i apa­
ratury...

Stymulator postępu
Największa inwestycja lat siedemdziesiątych

jest surowym egzaminatorem dla wielu gałęzi

polskiej gospodarki. Chęć technologie oraz pod­
stawowe maszyny i urządzenia pochodzą z ZSRR
I innych krajów świata, to przecież zdecydowana
większość kabli, armatury i aparatury oraz ca­
łości zamontowanych tu konstrukcji i wiele
urządzeń wykonaliśmy w kraju. Rekordowe tem­
po budowy i opanowywania produkcji świadczy
więc o potężnych możliwościach naszego prze­
mysłu, nie zawsze niestety uświadamianych so­
bie i w pełni wykorzystywanych.

Na przykład materiały ogniotrwałe. To potrze­
by huty „Katowice” zmobilizowały ich produ­
centów. Dziś „wymurówka” w konwertorze wy­
trzymuje ponad 600 wytopów stali. Nie jest to

jeszcze najwyższy światowy poziom, ale droga
dla postępu została otwarta.

A rozliczne udoskonalenia w konstrukcjach
urządzeń renomowanych światowych firm? Nie
tylko potrafiliśmy przyswoić zagraniczną tech­
nikę, ale poprawiamy ją, a wielu licencjodawców
z Zachodu chętnie wykorzystałoby nasze, do­
świadczenia i usprawnienia.

Przemyśl i nauka

Po raz pierwszy zastosowano u nas tak ścisły
model współpracy przemysłu z nauką. Można bez
przesady rzec: symbioza. Po raz pierwszy polski
naukowiec, inżynier, technik, robotnik stawali
przecież przed złożonymi problemami, nie zna­
nymi dotąd w naszej metalurgii.

Na co dzień 15 zespołów naukowo-konsulta-
eyjnych, w których skład wchodzi ponad 100 naj­
wybitniejszych specjalistów, pomaga hutniczej
załodze w pokonywaniu produkcyjnych trudno­
ści, opracowują wspólnie wielowariantowe roz­
wiązania, szukają optymalnych, doskonalą tech­
nologie.

Wśród splotu rozlicznych problemów o najwię­
kszej skali, kształtuje się jakościowo nowy model
socjalistycznego zakładu pracy, stosunków mię­
dzyludzkich, tworzy się wymagająca szkoła do­
brej roboty, szkoła charakterów.

Trzeba iść za ciosem..; z

Budowa huty trwa. Drugi jej etap, który w

tym roku rozpoczynamy — to da'sze obiekty fi­
nalne (walcownie blach), rozbudowa wydziałów
surowcowych (trzeci wielki piec, trzeci konwer­
tor wraz z urządzeniami do ciągłego odlewania
stali), to koksownia i potężna baza przeładunku
rud. To wreszcie dalszy rozwój bazy socjalno-
bytowej i mieszkaniowej dla budowniczych i za'
logi kombinatu.

Zakres robót ogromny, ale stara prawda głosi,
że w sukcesie trzeba iść „za ciosem”.

MARIA MARTOWA

MILI - WOJTEK
Nie, nie! To nie pomyłka! Nie MIŁY, ale naprawdę

Mili •— Wojtek. A jest to nazwisko — podkreślam,
liczące kilka wieków — człowieka... tak — tak; którego

nikt nie znał i nigdzie nie widziął. Mimo że mówiły o nim
całe pokolenia; z szacunkiem, sympatią, dumą, podziwem,
niemal z nabożeństwem. Jak się opowiada nie o konkretnym
człowieku, ale mitycznym bohaterze, jakich historia wytwo­
rzyła całe plejady, o których pieśni się śpiewało, epopeje
układano.

Żeby to tylko tyle; chociaż nikt go nie znał i nie widział
— mam na myśli żyjących — nawet na jedno oko, żył jakimś

Foto: W. KLAG
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Wybrzmiały jui ostatnie festiwalowe pieśni, do kraju po­
wrócili z Hawany nasi delegaci, goście honorowi i grupy
turystyczne uczestniczące v tym wspaniałym, niepowtarzal­
nym spotkaniu młodzieży całego świata. Wrażeń, wspomnień,
refleksji starczy zapewne i dla nas, bo nie wątpię, że „ha-
wańczycy” dzielić się teraz nimi będą ze swoimi najbliż­
szymi, koleżankami i. kolegami. A u nas również czas gorą­
cy — żniwa, a co za tym idzie tradycyjna już akcja „Każdy
kłos na wagę złota”. Sądzę, że nie zapominacie o jej zna­
czeniu i wszyscy członkowie ZSMP, studenci i harcerze po­
magali już lub też w najbliższym czasie włączą się w po­
moc rolnikom, zwłaszcza osobom starszym, samotnym, inwa­
lidom wojennym, a więc wszystkim tym, którym pomoc ta

jest niezbędna.

POEZJA ŚPIEWANA

Chciałbym Wam dziś przedstawić miody i wielce obie
cujący zespół muzyczno-wokalny o oryginalnej nazwie
„Ostatnia wieczerza w karczmie przenaczonęj do rozłAór-
ki”, działający przy Miejskim Ośrodku Kultury w Gorli­
cach. Tworzą go trzej młodzi ludzie: BOGUŚ DIDUCH —

nauczyciel-polonista w wiejskiej szkole w Bodakach,
WIESIEK LEWEK z Fabryki Maszyn Górniczych i Wiert­
niczych „Glinik” i JACEK PIETRUSZA — pracownik
gorlickiej Rafinerii. Zespół o tej nazwie działa niedługo
bo od marca br., ale już można o nich powiedzieć, że

„gra warta świeczki”. Jednakże wszystko zaczęło się tro­
chę wcześniej. Kiedyś tam młodzi chłopcy zaciekawieni
muzyką dorwali się do elektrycznych gitar tłukąc na nich
modne naówczas bigbitowe przeboje, od czasu do czasu

przyklezmerzyli gdzieś na zabawie czy weselu i wszystko
wskazywało na to, że będą jeszcze jednym, mało cieka­
wym zespołem amatorskim, o którym przyjdzie zapo­
mnieć, gdy nastanie czas życiowej stabilizacji jego człon­
ków i muzyka wywietrzeje im z głowy. Zresztą Boguś
studiował w Uniwersytecie Jagiellońskim zgłębiając taj­
niki języka polskiego i specjalizując się w filmologii, gra­
ni* więc trzeba było traktować dorywczo — w czasie fe­
rii, wakacji. A później... Później doszli do przekonania,
że jeżeli muzykowanie ma im sprawiać przyjemność

cudownym sposobem i nieustannie dokonywał nowych czy­
nów oraz wyczynów, ku radości i uciesze Lasowiaków, ludzi
żyjących w puszczy, sandomierską zwanej. Niezwykłe jego
pomysły były wzorcem do naśladowania.

Dziwni i oryginalni byli nasi mieszkańcy puszczy, obszaru
między Wisłą, Sanem — a nawet trochę poza tą rzeką — a

korytem Prawisły, które stanowiło podstawę tego ogromnego
trójkąta. Zaś na jego szczycie, niby kogut na wieży, pysznił
się piękny i starodawny Sandomierz. A opisany co tylko
trójkąt — śmiesznie wybrzuszony w kierunku północno-
wschodnim — był nie tylko niegościnny, ale i trudno do­
stępny. Glebę miał zimną, piaszczystą, przemoczoną przez
leniwie ślimaczące się rzeczki i strumienie. Dzięki temu

puszcza długo broniła się przed lądźmi, będąc królestwem
zwierzyny. Długo nie było chętnych na tego rodzaju ziemię
i znaczne obszary wciąż należały do króla, stanowiąc szereg
kluczy i zespołów. Aż do XVI wieku jedynie co wyższe tere­
ny zagospodarowali wszędobylscy Mazurzy, trudniąc się tu

bartnictwem, hutnictwem (ruda darniowa), w mniejszym
stopniu uprawą roli, no i myśliwstwem; przygotowując mię­
siwa, solone lub wędzone, na wyprawy wojenne. Dlatego to

przybywał tu element nie tylko przedsiębiorczy; często —

przestępczy, a przede wszystkim wolny, awanturniczy.
Po wiek XVI — jak wspomniałem — w kotlinie sando­

mierskiej dominowała puszcza. Królowie, chcąc mieć docho­
dy ze swoich królewszczyzn, poczęli osadzać tu jeńców wo­
jennych: Moskali, Tatarów, lylołdawian, z czasem Turków,
wreszcie Szwedów. A dokładnie to szwedzkich kondotierów.
Świadczą o tym typy antropologiczne i toponomastyczne ter­
miny. Zapełniała się puszcza wojennym ludem, który swoją
bojowość kontynuował, służąc — jako poddani króla — w

piechocie łanowej, wybranieckiej. Z takich to elementów w

ciągu wieków wytworzyli się Lasowiacy, buntowniczy „no-
róa”. Umieli władać bronią, włóczyli się po świecie, jak trze­
ba było — umieli się buntować, puszcza dawała znakomite

kryjówki.
Chłopom królewskim powodziło się znacznie lepiej, ani­

żeli szlacheckim, mieli nawet dostęp do sądów referendar-
"skich. Ale królewszczyzny były wydzierżawiane, nadawane
szlachcie, zarządzane były przez starostów. Bardzo często cl
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prawdziwą trzeba by zacząć sżukać czegoś własnego, ory­
ginalnego, zacząć pracować nad swoim warsztatem, dążyć
do eksponowania w muzyce jej prawdziwych wartości.
Sądzę, że pewien wpływ na to miał Boguś — co wynikało
chyba z charakteru jego studiów, zainteresowań, w koń­
cu kontaktów z bogatym w inicjatywy twórcze środowi­
skiem studenckim. Również Wieśka „wciągnęły” owe po­
szukiwania — ujawniły się przy tym jego talenty kom­
pozytorskie. Nie bez znaczenia był też kontakt z gorlickim
poetą, niegdyś współzałożycielem grupy poetyckiej „Ty­
licz” — FRANKIEM BRATAŃCEM. Wspólnie więc posta­
nowili, iż zespół zajmie się poezją śpiewaną, opierając re­
pertuar głównie o twórczość Franka. I tak narodziła się
samodzielna spółka autorsko-wykonawcza.

Zdaję sobie sprawę, iż w małym miasteczku decyzję
taką podjąć nie jest łatwo. Trzeba przecież z góry zre­
zygnować z uroków popularności — wprawdzie głównie
środowiskowej, ale zawsze — jaką przynosi uprawianie
głośnej — i do tańca i „do słuchu” — muzyki rockowej,
zrezygnować z szerokiego aplauzu młodzieży itp. Jasne,
że są to efekty tanie, ale któż nie jest lasy na chociażby
taką namiastkę sławy? A mimo to zdecydowali się. Cho­
ciaż działają krótko udało im się już przecież znaleźć ja­
kiś własny klucz do śpiewania poezji tak aby nie gubić
wartości tekstu, jego znaczących metafor a, jednocześnie
szukać dla niego w ściszonej, kameralnej ale barwnej w

tonacji melodii, najwłaściwszego odpowiednika muzyczne­
go. Pierwszy zdecydowany sukces przyszedł na tegorocz­
nym „KRAM-ie”. I miejsce w przeglądzie zespołów mu­
zycznych, zainteresowanie fachowców, zachęta do dalszej
pracy. Zarząd Wojewódzki ZSMP w Nowym Sączu posta­
nowił objąć patronat nad zespołem, obieca! pomoc i sta­
łą opiekę.

Ale chłopcy są skromni. „To wszystko dobrze i pięknie,
lecz nas czeka jeszcze sporo pracy, dużo nauki aby przy­
najmniej dorównać liczącym się grupom muzycznym”.
Wierzę, że jeżeli wytrwają w swym uporze, nie poddadzą
się trudnościom, nie ulegną modom, osiągną to co sobie
założyli, a może nawet jeszcze więcej. Zwłaszcza, że to co

próbują robić nosi w sobie duży walor autentyzmu, jest
niebanalne i szczere.

ludzie chcieli się dorobić właśnie kosztem chłopów. Zdarza­
ły się nadużycia, wyzysk. Równocześnie trudno sobie wy­
obrazić, aby tego rodzaju lud, jak Lasowiacy, potulnie da­
wał się krzywdzić, wyzyskiwać, był uległy urzędnikom, aren-

darzom, przeważnie Żydom, szynkarzom itd. Są w źródłach
dowody buntów i -wręcz walki, niekoniecznie zbrojnej. I o te

tutaj nam nie chodzi.

Wielekroć słyszałem z ust Lasowiaków powiedzonko: jak
się nie da przeskoczyć, trzeba podleźć. Jest w tym powie­
dzonku specyficzna metafora. Bo podleźć, to znaczy uzyskać
coś chytrością, sprytem. I takie metody walki Lasowiacy do­
prowadzili do perfekcji. Naturalnie tego nikt nie zapisywał,
nie dokumentował. A jednak owe podstępy, chytrości by­
najmniej nie przepadiy; zachował je folklor ludowy, ludowa
kronika, tradycja ustna. Folklor przekazał nam chłopskiego
idola, antyfeudalnego bohatera, którego nazwał MILI-
WOJTKIEM. Dlaczego tak, a nie inaczej... chyba tego
nigdy nie dojdzie. Bowiem folklor kieruje się własnymi pra­
wami, które zazwyczaj trudno rozszyfrować.

Tradycja przypisuje Mili-Wojtkowi dużo czynów. Tak od­
ważnych, jak i lisich, czyli chytrych, podstępnych. (Czy nie
jest to brat Marchołta?... może tylko przyrodni?... nieprawe­
go łoża?). Niewątpliwie wiele > z nich jest echem autentycz­
nych wydarzeń, inne wytworem buntowniczej wyobraźni, i
kto wie, czy nie tego rodzaju, jakimi posługują się ludy pier­
wotne — jak najbardziej magicznymi — udając się na łowy
lub wyprawę wojenną.

W rezultacie na terenie Sandomierskiej Puszczy z tradycji
faktycznych czynów antyfeudalnych, jakie miały miejsce w

puszczy, z dzieł wyobraźni — jak bajki i opowieści różnej
proweniencji, swoich i obcych — powstał syntetyczny typ
antyfeudalnego idola, chociaż w dużej mierze fikcyjny. Prze­
żywaniem jego przygód, podstępów, dokonań, tworzeniem
nowych — lud w pewnej mierze satysfakcjonował się, pod­
trzymywał.

O MILI-WOJTKU słyszałem w dzieciństwie i to

dziesiątki razy od niezapomnianej cioci Karolci, młodszej
siostry matki. Głównie wówczas, kiedy padał deszcz, a naj­
milszym miejscem był strych, wonny sianem i ziołami. Z

Wojtkiem — przetrwał okupację hitlerowską i kto wie, czy
to nie on zachęcał Lasowców do nieugiętej walki z barba­
rzyńskim najeźdźcą — spotkałem się ponownie w latach
1945—1970, kiedy to na terenie dawnej puszczy przeprowa­
dzałem intensywne badania nad ginącą, a tak ciekawą kul­
turą. Słuchając opowieści o nim, przeżywałem swoją mło­
dość, do której coraz częściej i coraz głośniej wzdycham.

FRANCISZEK KOTULA

ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 157
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Dziś BEATA z nowosądeckiego kabaretu „Lach”. Foto­
grafował J. K. Baran.

WIESŁAW KOLARZ

MNIKÓW - PIĘKNY I ZAPOMNIANY

Wieś Młtików. leży tylko 18 km od Krakowa.
Posiada idealne warunki wypoczynkowe i dużo
możliwości ładnych, interesujących wycieczek.
Po Dolinie Ojcowskiej, Dolina Mnikowska uwa­
żana jest za najpiękniejszą w okolicach Krako­
wa.

Znam tę wieś od wielu lat i z przykrością
stwierdzam, że z roku na rok słabnie zaintere-

, sowanie tą piękną miejscowością. A przyczyn
tego jest wiele.

M. I. — Jedyny sklep „spożywczo-przemysło­
wy” prowadzony przez GS „Samopomoc Chłop­
ska” w Liszkach (3 km od Mnikowa) jest od
wielu miesięcy zamknięty. Mimo spóźnionych
żniw i spiętrzonych prac potowych robienie za­
kupów stanowi nie lada problem. Mieszkańcy
Mnikowa muszą jeździć do Krakowa po najpo­
trzebniejsze produkty żywnościowe. Brak tu ró-

’

wnież kiosku „Ruchu”.
— Wybudowany przed kilku laty „Szałas tu­

rystyczny” jest stale zamknięty, a turysta głod­
ny i spragniony musi wędrować dalej.

— Przy szlaku turystycznym ma swą siedzibę
stanica harcerska. Codziennie wędrują tym szla­
kiem druhowie, trasa ta przedstawia obraz nę­
dzy i rozpaczy. Strumyk Sanka skutecznie pod­
mywa brzegi, którym wiodą znaki, miejscami nie
sposób wpwst przejść. A wystarczy przecież dro­
bna naprawa, poprawa brzegów, wymiana spró­
chniałej belki czy sporządzenie poręczy na kład­
ce, by każda wyprawa stała się piękną wyciecz­
ką zamiast niebezpiecznej wyprawy.

Wierzcie mi, warto zadbać o Mników. Tak
mało mamy w pobliżu Krakowa takich miejsco­
wości jak ta urocza wieś.

dr STEFAN BIAŁAS
Kraków

O TRADYCJI I NAUCZANIU

Z uwagą przeczytałem artykuł red. Karola Ka­
lwińskiego, zamieszczony w waszym piśmie 3 sier­
pnia br. Tym bardziej zainteresował mnie on,
że sam należę do absolwentów szkoły, o której
mowa, tj. I LO w Krakowie. Chciałbym więc
zabrać głos w dyskusji, bowiem wiele sformuło­
wań z artykułu red. Kamińskiego jest dla mnie J'
kontrowersyjnych...

Cytuję: „prawdą jest również, że liceum w

ostatnich latach nieco obniżyło loty pedagogicz­
ne, że inne licea wyprzedziły „Nowgdworek”.
Jest to sformułowanie zredagowane w sposób
bardzo odważny. Bo co przyjmujemy za kryte­
rium klasyfikacji? Czy średnią ocen? czy liczbę
olimpijczyków? czy ilość osób, które zostały
przyjęte na wyższe studia?

Jeżeli chodzi o oceny, to z góry wiadomo, że
średnia ich będzie w „Nowod worku” niższa po
prostu dlatego, że wymagania są tu znacznie
wyższe niż gdzie indziej. Jeżeli o olimpiady, to
nie od dziś celują w nich 11 i V LO, jakkol­
wiek i nasze może się poszczycić na przestrzeni
ostatnich lat osiągnięciami. Jeżeli wreszcie o

ilość osób przyjętych na studia, to o ile mnie pa­
mięć nie myli na przestrzeni ostatnich 4 lat nie
spadła ona poniżej 85 proc, absolwentów. Czyli
z owym obniżaniem lotów nie wszystko się zga­
dza. Jednakże największe moje zdziwienie wzbu­
dziło sformułowanie że: „współcześnie socjali­
styczna szkoła ogólnokształcąca kierować się mu­
si interesem społecznym, interesem całego naro­
du...”. Czyżby autor sugerował, że jak dotąd „No-
wodworek” nie kierował się tym interesem? Je­
żeli tak. to radziłbym poczytać książkę, napisa­
na przez nauczyciela I LO dr Józefa Bąka pt.
„Semper in altum”, wydaną w serii „Cracoyia-
na” przez WL w Krakowie. Na stronicach 319—
330 znajduje się indeks nazwisk wybitnych wy­
kładowców i absolwentów I LO, wśród nich m.

in. Józef Bem, Ignacy Daszyński, luminarze nau­
ki i kultury: Karol Estreicher, Conrad-Korze-
niowski, Wyspiański itd. Również ąiesluszny jest
zarzut o braku zainteresowania młodzieży I LO
problemami współczesnego świata. O bezpodsta­
wności jego niech świadczy fakt, że na. prze­
strzeni ostatnich 2 lat szkoła ta miała dwukrot­
nie swojego reprezentanta w finale Ogólnopol­
skiej Olimpiady Wiedzy o Polsce i Swiecie
Współczesnym.

W świetle tego, co napisałem wydaje mi się,
że argumentacja red. Kamińskiego nie wytrzy­
muje krytyki i okazuje się być niepełna. Tak
więc odpowiedź na pytanie: dlaczego — pozo-
staje nadal sprawą otwartą.

ANDRZEJ NOWAKOWSKI
absolwent I LO im. B. Nowodworskiego

student I r. PK
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Pomysłowe
zwierzątka...

„Społeczeństwo karier i przywilejów, w którym brak
równości stanowi miernik indywidualnego dobrobytu,
pozostało zakonserwowane w swej strukturze od 1950 r.

fen rezultat badań przeczy wszelkim obiegowym tezom,
że już została zapewniona równość szans — pisał ham-
burski tygodnik „DIE ZEIT” na marginesie badań

przeprowadzonych przez socjologów z Frankfurtu n.

Menem i z Mannheim — Co więcej, slogany w rodzaju
„równość szans” czy „sprawiedliwość społeczna” służą
wyłącznie temu, aby zabezpieczyć status quo gospo­
darki rynkowej (...)

Społeczna mobilność byłaby
wyrazem tego, że zostały usu­
nięte nierówne szanse startu. Ale
także „społeczeństwo mobilne”
istnieje już tylko jako slogan.
Obowiązuje gotowość' do zmiany
miejsca pracy albo zmiany za­
wodu w drodze przeszkolenia, ja­
ko postulat z 1977 r. Trzeba je­
dnak płacić za to wysoką cenę.
Mobilność ta kosztuje utratę wię'
zi społecznych i zmniejsza szan­
se na solidarność.

Dzieci robotników mają prawie
całkowicie zamknięty dostęp do
wyższych kategorii zawodów u-

rzędniczych i pracowniczych. Je­
śli raz uda się to komukolwiek,
to szczęściarz ten jest pokazywa­
ny jako żywy dowód tego, że ten

sąd nie odpowiada prawdzie. A

przy tym potwierdza on akurat
to, co się chce negować.

Nawet uprzywilejowanym to-

dzinom udaje się jedynie w 80
proc, przekazać swój własny eta-

tu« swoim synom. Ten spadek
statusu nie jest w zasadzie rów­
noznaczny z „deklasacją społecz­
ną”, przez które to pojęcie auto-

studium socjologicznego rozu-

NIERÓWNI PO
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mieją pracę w charakterze robot­
nika przyuczonego lub niewykwa­
lifikowanego. Wydaje się jednak,
że jest do pomyślenia tego rodzaju
wzmożony proces deklasacji ze

względu na recesję lat siedem­
dziesiątych, w odniesieniu do
młodocianych, niezależnie od lep­
szych szans w dziedzinie oświa­
ty. Jest wiele oznak tego, że wal­
ka o szanse społeczne prowadzi
do walki bardziej zaciekłej niż

dotychczas (...)

„Teraz gdy prezydent Carter
zastanawia się nad sposobem wyj­
ścia z zagmatwanej sytuacji w

Afryce, można by mu doradzić,
aby przypomniał sobie, co wysoki
funkcjonariusz Centralnej Agencji
Wywiadowczej (CŁA), John Stoc­
kwell pisał na temat ostatniej in­
terwencji zachodniej w tej części
świata a mianowicie o tajnej ope­
racji CIA w Angoli — pisał an­
gielski „THE SUNDAY TIMES”
— Stockwell kierował tą operacją.

Zakończyła się ona katastrofą 1 Stoc­
kwell odszedł z CIA. List jaki napisał
wówczas do swego b. przełożonego, Wil­
liama Colby, nie tylko wyraża jego pogląd
na temat klęski w Angoli, ale rzuca także
niepokojące światło na tło obecnego kryzy­
su.

„W lipcu 1975 r. — pisał Stockwell —

MPLA wyraźnie zwyciężał w Angoli i, we­
dług opinii wielu odpowiedzialnych ame­
rykańskich funkcjonariuszy, był najbar­
dziej powołany do rządzenia tym krajem.
Nie był on również wrogo usposobiony do
USA. Centralna Agencja Wywiadowcza
wydała 31 milionów dolarów na to, aby
nie dopuścić do zwycięstwa MPLA, ale w

6 miesięcy później ugrupowanie to i tak
zwyciężyło (...) Jednocześnie Stany Zjed­
noczone mocno się skompromitowały, gdyż
podjęły interwencję wojskową w Afryce,
sprzymierzyły się z Republiką Południowej
Afryki i przegrały.

Nie jest to z mojej strony spóźniony re-

Cztery piąte dzieci robotników z rosnącym dobrobytem czy też

niewykwalifikowanych i dwie wyższą jakością życia. Mówi o

trzecie dzieci robotników wykwa- . tym zresztą m. m. fakt, że ankie-

lifikowanych „skazanych jest na

byt robotniczy”, co stanowi „de­
cydującą cechę ich szans życio­
wych”. Na tym tle mówienie o

~ niwelowaniu różnic jest po pro­
stu pustą gadaniną. We wszyst­
kich możliwych szkołach widać,
że pochodzenie społeczne albo
stanowi obciążenie albo zapew­
nia przywileje, nawet wówczas
gdy szanse są w szkole formal­
nie takie same, a wyniki iden­
tyczne..

Robotnicy pozostają robotnika­
mi, pracownicy umysłowi pozo­
stają pracownikami umysłowy­
mi, niewykwalifikowani robotni­
cy, chłopi i robotnicy wykwali­
fikowani nie mają na ogół Szans
zrobienia kariery, co w społe-

towani wysokość dochodu zasze-

regowują jako nie tak bardzo
istotną, a równocześnie 40 proc,
respondentów twierdzi, że uwa­
ża za niesprawiedliwy rozdział
mienia i dochodów (...)

Na przykładzie systemu oświa­
ty można udowodnić, jak znacz­
ne utrzymują się nierówności i
bariery społeczne. Mimo ogrom­
nej ekspansji sektora oświaty,
przepustowość i równość szans

pozostały pobożnymi życzeniami,
co potwierdziła Rada d/s Oświaty
już w 1975 roku. Grupa Zappfa
też doszła do tego, bynajmniej
nie zaskakującego wniosku, że
„wzrost liczby absolwentów, per­
sonelu dydaktycznego i zasobów
jedynie łagodzi mechanizmy dy-

100.000 miodziezy wyzuycej szara

trafia co roku na rynek pracy.
Raz jeszcze zyskuje pożywkę

podejrzenie, że System oświaty
był rozwijany dopóty, dopóki u-

chodził za receptę rozwoju go-
gospodarczego i że powrót do sta­
rych metod selekcji i starych ba­
rier socjalnych rozpoczyna się w

momencie, kiedy już się nie ocze­
kuje tego rozwoju. Nowa faza
rozpoczyna się w walce o szan­
se”.

Stwierdzając, że raport socjo­
logów jest przydatnym w swoim
założeniu krytycznym raportem
społecznym, tygodnik zapytuje:
„Tylko co się z nim będzie dalej
działo? Analiza tego rodzaju z

pewnością nie zostanie przekuta
na politykę. Nikt w Benn nie
jest zainteresowany naukową po­
radą dla polityki. Krytyczna «y-

W!

czeństwie RFN stanowi kryte­
rium oceny „dobrobytu”.

W tej sytuacji (...) uspokajająca
retoryka społeczna o równości
służy tym samym uzasadnieniu
istniejącemu status quo. Innymi
słowy — mówienie o dobrobycie
i społeczeństwie obfitości służy
najskuteczniej do maskowania
deficytów i zaniedbań, które u-

trzymały się przez 30 lat po woj­
nie i nadal się plenią (...) Rosną­
cy dochód nie ma nic wspólnego

fleks. Już dawno ostrzegałem, że reakcją
na inwazję wojsk Zairu w północnej An­
goli, dokonaną na polecenie CIA, będzie
wprowadzenie do Angoli sił kubańskich

(...)
Minął już rok od czasu, gdy Stockwell

pisał ten list. Dziś powtarza on swe zarzu­
ty w niedawno wydanej książce na temat

roli CIA w Angoli.
Książką ta wiele tłumaczy. I tak np. pre­

zydent Carter żali się obecnie, że Kongres

WSZE CZASY
skryminacjl społecznej w syste­
mie oświaty”, ale ich nie zdoła
wyeliminować. W 1973 roku stu­
diowało na uniwersytetach 11,5
proc, dzieci robotników (w 1952—
4,4 proc.) — ale przecież blisko
50 proc, wszystkich gospodarstw
domowych, to gospodarstwa ro­
botnicze. Od 1960 r. nie zmniej­
szył się odsetek młodzieży, która
nie kończy szkoły głównej — a

więc ma jak najbardziej nieko­
rzystne szanse zdobycia zawodu.

tuacja w tym względzie zdradzą
jaki jest stan prób myślenia
długofalowymi kategoriami poli­
tycznymi. Socjolodzy z Frankfu­
rtu i Mannheim będą przez wie­
lu uważani za uciążliwych kry­
tyków i badaczy oderwanych od
praktyki, którzy chcą „zmieniać
system”, co przecież nie odpowia­
da prawdzie. Raport stanowi re­
fleksję pozwalającą na zastano­
wienie się nad jakością życia ja­
ko wielkością polityczną U)

■■■■

polityki światowej i zdecydowanie twier­
dził, że należy pokazać Rosjanom, że nie
mogą oni posunąć się naprzód w odległych
rejonach świata, nie narażając się na kon­
frontację zbrojną ze Stanami Zjednoczo­
nymi. Kissinger cierpiał z powodu naszego
upokorzenia w Wietnamie i szukał okazji,
aby rzucić wyzwanie Rosjanom. On też od­
rzucił koncepcję dyplomatycznego rozwią­
zania problemu Angoli”. (...)

Jak pisze Stockwell, CIA fabrykowała
wówczas na użytek prasy światowej zmy-

łą bojową. Trzecie ugrupowanie, UNITA,
było najmniejsze.

W przededniu ogłoszenia niepodległości
Angoli (przed 11.XI 1975) USA mogły do­
konać wyboru między tymi ugrupowania­
mi. Przedstawiciel Departamentu Stanu w

stolicy kraju, Luandzie, uważał, że „MPLA
jest najbardziej powołany do rządzenia
krajem”, że jest najlepiej zorganizowany
i ma najwięcej wykształconych przywód­
ców (...) Jednakże CIA zdyskwalifikowała
Neto i MPLA, że nie są związani z żadnym

OPERACJA ANGOLA
i ...

____

„związał mu ręce w Afryce”, gdyż chciał

sprawować kontrolę nad pomocą przezna­
czoną dla tego kontynentu. A przecież Kon­
gres czynił tak dlatego, że podejrzewał to,
co potwierdza obecnie Stockwell, a miano­
wicie. że administracja Forda konsekwent­
nie okłamywała amerykańską opinię pu­
bliczną na temat wydarzeń w Angoli.

Prezydent mówił niedawno o potrzebie
„większego uświadomienia sobie” radziec­
kiej i kubańskiej działalności w Afryce.
Tych samych argumentów używał w 1975
r. ówczesny sekretarz stanu Henry Kissin­
ger, gdy próbował nakłonić Kongres, aby
poparł jego interwencję w Angolii (...)

Stockwell nazwał swą książkę „In Search
of Enemiec” („W poszukiwaniu wrogów”).
Oto jak brzmi jego główny zarzut: „To
Kissinger nakłaniał CIA do podjęcia tajnej
operacji w Angoli. Kissinger rozpatrywał
konflikt w Angoli jedynie w kategoriach

ślone historie mające stworzyć wrażenie,
że to Rosjanie i Kubańczycy ponoszą odpo­
wiedzialność za eskalację konfliktu w An­
goli (...)

Od początku lat 60. w Angoli wal­
czyły przeciwko Portugalczykom trzy na­
cjonalistyczne ugrupowania. USA zawsze

popieralynajstarsze ugrupowanie — FNLA.
Jego przywódca Holden Roberto utrzymy­
wał swą armię w Zairze, tuż przy granicy
Angoli i finansowany był przez USA, za

pośrednictwem prezydenta Zairu, Mobutu.
Jednakże Roberto nie miał doświadczenia
wojskowego, gdyż zajmował się głównie
zarządzaniem przedsiębiorstwa taksówko-

wego i kasyn gry w Kinszasie.
Najbardziej skuteczne operacje party­

zanckie prowadziło popierane przez Rosjan
ugrupowanie MPLA. Jego przywódca Ago-
stinho Neto, który za swą działalność le­
wicową spędził wiele lat w więzieniu w

Lizbonie, skutecznie kierował potężną si-

obozem. Więc Kissinger, który kierował
tajnymi operacjami w Angoli, wybrał Hol-
deno Roberto.

Okazało się to niewypałem (...) Reszta,
jak się to mówi, jest już historią (...)

Dziennik angielski pisze, iż krytyczną
ocenę działalności Centralnej Agencji Wy­
wiadowczej w Angoli potwierdził ostatnio
również jej były dyrektor, William Colby.

Jego zdaniem, operacja nie była zupeł­
nie potrzebna, gdyż nawet bez pomocy z

zewnątrz przywódcy MPLA i tak by zwy­
ciężyli. Jego opinię potwierdza poza tym
treść tzw. „sprawozdania Pike’a”, sporzą­
dzonego przez komitet Izby Reprezentan­
tów do spraw wywiadu, którego przecieki
dotarły do prasy w lutym 1976 r. Raport
stwierdza m. in., że pomoc radziecka i ku­
bańska dla MPLA ,sjest w znacznej mierze
reakcją na amerykańskie wysiłki mające
na celu przełamanie Impasu, na korzyść
klientów USA”.

—iws—w . ....... ... .. ....

—

PISTOLET - TO WOLNOŚĆ
„Według danych opublikowanych przez Federal­

ne Biuro Śledcze (FBI), w roku ubiegłym na te­
renie Stanów Zjednoczonych zostało zastrzelo­
nych 12 tysięcy osób. Oznacza to, że każdego dnia
średnio 32 osoby ponosiły śmierć w wyniku strza­
łu z broni palnej. Narodowa Rada d/s Kontroli
nad Bronią Palną podała, że w 1976 roku 9.202

osoby poniosły śmierć tylko w wyniku dokonania
zamachu z użyciem broni ręcznej (kategoria ta nie

obejmuje rozmaitego rodzaju strzelb), tzn. średnio
25 osób dziennie” — pisał waszyngtoński kores­
pondent angielskiej agencji REUTERA.

Wobec tych budzących grozę danych oraz wobec faktu,
iż wielu czołowych działaczy politycznych USA, w tym
prezydent Kennedy i jego brat Robert, zostało zastrzelo­
nych w ciągu ostatnich 15 lat, publiczna debata wokół
broni palnej wzrasta na sile. Nie dotyczy ona w takim
stopniu prawa Amerykanów do nabywania, sprzedawania
i noszenia broni palnej, natomiast koncentruje się na po­
trzebie wprowadzenia kontroli nad tą bronią.

Druga poprawka do amerykańskiej konstytucji stwier­
dza, że „prawo obywatela do posiadania i noszenia broni
nie powinno być naruszane”. Narodowe Stowarzyszenie
d/s Broni Palnej (NRA) kładzie duży nacisk na to sfor­
mułowanie. Stowarzyszenie to posiada budżet w wysokoś-

ci 20 min dolarów i licznych zwolenników, którzy pisują
listy do prasy w każdym stanie. W tej sytuacji NRA jest
oceniana przez wielu obserwatorów w Kongresie jako naj­
potężniejsze lobby (grupa nacisku) w Waszyngtonie. Jest
ono uczulone na wszelkie wysiłki, które się określa jako
„wprowadzenie ustawy o kontroli nad bronią palną tyl­
nymi drzwiami”. Stowarzyszenie rozumie przez to, podej­
mowanie wysiłków w tym kierunku poprzez przepisy wy­
konawcze, których nie może kontrolować w odróżnieniu
od akcji podejmowanych w Kongresie.

Problem kontroli nad bronią palną jest bardzo drażli­
wy. Debata na ten temat toczyła się jeszcze przed za­
mordowaniem senatora Roberta Kennedy’ego w Los An­
geles 10 lat temu. Zdaniem NRA, jest to „kwestia socja­
lizmu rzucającego wyzwanie indywidualizmowi” i doty­
czy ona samego rdzenia amerykańskiego stylu życia. „Je­
steśmy zdania, że mamy prawdziwą demokrację i jednym
z powodów, dla których zdołaliśmy ją utrzymać jest fakt,
że ludzie gotowi są do podniesienia głowy i chwycenia za

broń w obronie praw” — mówi rzecznik NRA.

Zdaniem NRA, obejmuje to prawo do nabywania ręcz­
nej broni palnej, która jest produkowana i importowana
w ilości przekraczającej 2 min sztuk rocznie, przy mini­
malnej ilości przepisów prawnych.

NRA powitała z aplauzem niedawne głosowanie w Izbie
Reprezentantów, które zabroniło Biuru d/s Alkoholu. Ty­
toniu i Broni Palnej realizacji proponowanych ograniczeń
wobec tej broni. Poprzednio Biuro proponowało, aby każ-

Y

GRA?

Panie się całują, panowie uśmiechają (ale na dystans), czyli „dyplo­
matyczne” zdjęcie z ostatniej wizyty prezydenta Jimmy Cartera w Bonn

u kanclerza RFN Helmuta Schmidta w trakcie spotkania szefów rządów.
Kanclerz (po spotkaniu) wyraził się dość zimno o niektórych aspektach
polityki prezydenta USA. Małżonki obu mężów stanu starają się jednak
stjvorzyć ciepłe wrażenie pierwszego planu fotografii. Na drugim bo­
wiem jest tylko dobra mina do kiepskiej gry...

da broń posiadała numer seryjny, co ułatwiłoby śledze­
nie jej losów (...) Izba stosunkiem głosów 314:80 zabroniła
wprowadzenia tych ograniczeń i przy okazji... zmniejszyła \
budżet Biura o 4,2 min dolarów.

Zwolennicy wprowadzenia kontroli grupują się wokół
takich organizacji jak w/w Narodowa Rada d/s Kontroli
nad Bronią Palną. Rzecznik Rady, komentując głosowanie -

w Izbie Reprezentantów, oświadczył: „Nareszcie wyszła
na jaw prawda, kto rzeczywiście kontroluje Kongres .

Przeprowadzony ostatnio sondaż opinii publicznej stwier­
dził, że ponad 70 proc., spośród 1500 ankietowanych
osób, wypowiedziało się za ustawą, która zobowiązywa­
łaby właścicieli broni do jej zarejestrowania i posiadania
zezwolenia.

(...) Przeprowadzone w Cleyeland, w stanie Ohio, w o-

kresie 14 lat badania wykazały, że ludzie, którzy prze­
chowują broń w swoich domach 6-krotnie częściej strze­
lają do członków swoich rodzin, przyjaciół i sąsiadów, niż
do włamywaczy. Pewien przedstawiciel władz stanu Wir­
ginia, którego parlament odmówił wprowadzenia jakich­
kolwiek lokalnych ograniczeń, oświadczył, że jedynym
sposobem uczynienia z broni ochrony dla domu „byłoby
trzymanie jej bez przerwy w dłoni i otwieranie za każ­
dym razem z bronią w ręku drzwi”.

Mieszkańcy stanu Wirginia muszą spełnić tylko jeden
warunek, przewidziany zresztą przez , prawo federalne,
przy zakucie broni. Muszą oni wypełnić formularz, stwier­
dzający. że nabywca nie był karany za przestępstwa kry­
minalne oraz że nie sierpiał na choroby psychiczne. Nie­
daleko stad, na drugim brzegu rzeki Potomac, w stolicy
kraju, Waszyngtonie, obowiązują najostrzejsze przepisy w

tej dziedzinie. Zabraniają one mianowicie sprzedawania
broni ręcznej każdemu, kto zgłosi taki zamiar. Jednakże
stany, w których istnieją ostre ograniczenia znajdują się
w cieniu stanów zachodnich i południowych, takich jak:
Wyoming, Montana i Teksas (...)

LU

szwajcarski (Nebelspalter —

współczesnego Atlasa...

CYTATY

■ „Zabity w wypadku samochodowym o własnych
siłach dotarł do kostnicy”.

Oiu

WSPÓŁCZESNY ATLAS

Henry Kissinger b. amerykański sekretarz stanu, obec­
nie zamożny rentier, udziałowca wielu spółek handlowych
i autor pamiętników — wspomina za grube dolary prze­
szłość, która (jego zdaniem) kazała mu z powodzeniem
grać rolę mitycznego Atlasa podtrzymującego na swych
barkach cały świat. — „Gdybym cokolwiek zwolnił wy­
siłki, żeby zapewnić pokój i ład na kuli ziemskiej, dzięki

zabiegom politycznym USA” — wyznaje Kissinger
„świat by się bez tego nie utrzymał!”

Natomiast karykaturzysta
'

Ziirich) skomentował słowa
słów. Ale wymownie!

(„La Stampa”)
■ „Pozostawiony na.stoliku nocnym w moim poko­

ju hotelowym biustonosz, nie należy do mnie i jest do
odebrania w recepcji. Robert Trevor, Hotel-Paradis .

(Z ogłoszenia w „Sunday Times”)
■ „Narzeczona i narzeczony pilnie poszukują doku­

mentów swego pochodzenia, które jednak nie mogą
mieć więcej aniżeli pół roku”.

(„Bild und Funk”)
■ „Nie odpowiadam za długi moich poprzednich żon,

ponieważ ożeniłem się szczęśliwie po raz czwarty. Ser-

ge Villenois”.
(„Journal de Seine”)

■ „Dotyczy to trzydziestosześcioletniej masażystki
klubu, która od wielu lat czynna jest przy masowa­
niu wszystkich członków”.

■ „Pasażer był zdziwiony,
nia do samolotu podręcznego
torej tony”.

(„Wiener-Kurier")

(„Bevue”)
że odmówiono mu zabra-

bagażu, który ważył pół-

Z

UNIK...

Wtedy kiedy odbywał się w

Monako ślub księżniczki Karoli­
ny z Philippe Junot — książę
Karol, następca tronu brytyjs­
kiego „wymówił się" od udziału
w uroczystościach weselnych
„pilnymi obowiązkami państwo­
wymi’’. Te obowiązki państwo­
we okazały się, na skutek nie­
dyskrecji fotoreportera jednej z

angielskich gazet, wizytą u...

stewardess nowej linii helikop­
terowej pomiędzy lotniskami
Gatwick i Heathrow. Unik Ka­
rola wobec Karoliny, owszem —

ale nie bardzo dyplomatyczny...
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GAZETA POŁUDNIOWA

i
Lokale Nieruchomości

Sprzedaż

Kupno

K-4875

Różne

K-547

DROGI KOLEGO!

PRZETARGI

dobry stan zdrowia

A wynosi 13.000 zł.

w biurze D. N. przy ul.

UWAGA • UWAGA • UWAGA • UWAGA • UWAGA •

<

Z)

IV p.,
sobót,

FIAT 125p— 1500— rok
1974 — stan bardzo do­
bry — sprzedam. Tarnów
3, Kasztanowa 9/1 — po
godz. 15.

UWAGA •
. UWAGA • UWAGA • UWAGA • UWAGA

W DZIELNICACH: Za­
wada, Chełmiec, Bieży-
ce — kupię domek jed­
norodzinny lub większą
parcelę budowlaną. Ed­
ward Klimala, Nowy Sącz
— Królowej Jadwigi*33/43.

S-53323

PRZEKONAJ SIĘ!

ORGANIZUJE Zarząd Krakowski
Informacje i zapisy:

KRAKÓW, ul. Basztowa 15,
codziennie, z wyjątkiem
w godz. 12—14, oraz we wtorki
i czwartki w godz. 15.30—17.30.

K-5345

STARE futerko, kurtkę
— norki, piżmaki, tchó­
rze. Podać cenę. Oferty
57740 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PIEC elektryczny cera­
miczny, do wysokich
temperatur — kupię lub
zleóę wykonanie. Telefon
620-82 lub oferty 57664
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DOM, zabudowania go­
spodarcze oraz działkę z

sadem w Zadwórzu —

sprzedam. Leonia Jasie­
wicz, Zadwórze 13, koło
Ustrzyk Dolnych. K-5279

DOM murowany z dział­
ką — sprzedam (do przy­
stanku PKS 1 km). Jó­
zef Kuszowski, Wola
Wielka 100 — 39-218 Stra-
szęćin — Woj. tarnowskie.

T-54758

SPRZEDAM w Tarnowie
domek 60 mt, wolny. —

Małecka, Kraków, Urzęd­
nicza 30/2, tel. 324-68.

g-57785

SAMOTNI! Duży wypór;
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K-28

PASY — przepuklinowe
sprężynowe — pasy brzu­
szne pooperacyjne — pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka -r inne— wy­
konuje, wysyła ortopeda
Zieliński, 31-068 Kraków,
Stfadom 11.

g-55884

POKÓJ z kuchnią w Brze­
sku — zamienię na mie­
szkanie w Krakowie lub
niedalekiej okolicy. Zgło­
szenia: Nowa Huta, os.

Lubocza 24/1.
___________

GDAŃSK - Oliwa! Za­
mienię M-2, 30 mi, kom­
fortowe, na równorzędne
przy trasie Kraków —

Zakopane. Oferty: „5559”
— Biuro Ogłoszeń, 80-958
Gdańsk. K-5282

USTKA — M-5 komfor­
towe, spółdzielcze, I p.,
zamienię na podobne w

Nowym Sączu. Michał
Hordyj, Ustka, ul. Dąb­
rowszczaków 7/4.

WAPNO palone oraz hy-
dratyzowane — dostar­
cza wapiennik Eugeniusza
Sołtysa w Tyńcu. Dojazd
autobusem 112 z Rynku
Dębnickiego, do końca.

g-58072

SKODĘ ciężarową wywro­
tkę, skrzyniową, stan do­
bry, oraz kiosk warzyw­
ny — sprzedam. Rabka,
Poniatowskiego 71.

g-58032

DOMEK jednorodzinny,
mały, wolny, 2-pokojowy
— wraz z parcelą budo­
wlaną, w centrum Wado­
wic — sprzedam natych­
miast.- Wadowice Bato­
rego 5 — tel. 46-77, woj.
bielsko - bialskie.

T-54769

NOWY Sącz — nowy pię­
trowy dom jednorodzin­
ny — sprzedam. Zgłosze-

. nia: Jan Miłkowski, No­
wy Sącz, ul. Zemanka 3.

S-53322

KOMUNIKAT
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

ENERGETYKI CIEPLNEJ W KRAKOWIE

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki
Cieplnej w Krakowie, al. Planu 6-letniego 146, za­
wiadamia wszystkich INWESTORÓW i WYKONAW­
CÓW na terenie m. KRAKOWA, że podłączenie obiek­
tów budowlanych do sieci ciepłowniczych, magistral­
nych, odgaięźnych i rozdzielczych (osiedlowych) winny
być wykonane do dnia 31 sierpnia br.

Po upływie powyższego terminu sieci cieplne będą
napełniane wodą uzdatnioną i przygotowywane do

rozpoczęcia sezonu grzewczego.
Celem niedopuszczenia do <zakłóceń w funkcjonowa­

niu ZŁADÓW GRZEWCZYCH i TECHNOLOGI­
CZNYCH, MPEC nie będzie wyrażać zgody na włą­
czanie do sieci po tym terminie. K-5444

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE

poszukują
wolnych powierzchni magazynowych
do składowania tytoniu przemysłowego

od stycznia do czerwca 1979 roku.

Podstawowymi warunkami najmu są:

A

A
A

znaczna powierzchnia magazynowa — (prze­
kraczająca 1000 m2)
pomieszczenie sućhe z możliwością wentylacji
dogodny dojazd środkami transportu wagono­
wego lub samochodowego.

Oferty pisemne uprasza się składać pod adresem:
- Zakłady Przemysłu Tytoniowego, 30-969 Kra­

ków, al. Planu 6-leiniego 152 - telex 0322494,
telefon nr 478-38.

ROWERY
I WÓZKI

^DZIECIĘCE
naprawia
na zlecenie osób prywatnych

ZAKŁAD USŁUGOWY NR 52
6^ Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa

Handlu Wewnętrznego
w TARNOWIE, ul. Świerczewskiego 14

K-5052

KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TRZEBINI, ul. FABRYCZNA 4

wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA”
ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2

w TRZEBINI

ogłaszają przyjęcia
do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 22 rok
A dobry stan zdrowia
A wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas,

bądź niepełne' podstawowe.
Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwe-
stycyjno-Remontowym Przemysłu Chemicznego „Nafto-
budowa”. — Wyżywienie dzienne odpłatne tylko 18 zł.

Poza tym junacy otrzymują:
A
A
A

bezpłatne zakwaterowanie
ubranie robocze
odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowanie

wyjściowe
wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy.

Przychodząc do Hufca musisz spełniać trzy podstawowe
warunki:

O pracować
<ó> uczyć się
0 odbywać szkolenie wojskowe

w ramach samoobrony.
Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego
Studium Zawodowego lub Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej o kilku specjalnościach zawodowych oraz dla wyróż­
niających się junaków atrakcyjne kursy, jak: KIEROWCA
SAMOCHODOWY, SPAWACZ.

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony,
z przeniesieniem do rezerwy.

Na terenie Hufca istnieje klub, sala telewizyjna, boisko

sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sek­
cje zainteresowań.

Przyjedz do nas, zabierając ze sobą:
A dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostat­

niego miejsca pracy
ostatni dokument wojskowy
świadectwo szkolne
rzeczy osobistego użytku.

SKLEPY Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego
w TARNOWIE • BOCHNI • BRZESKU • DĘBICY
i DĄBROWIE TARNOWSKIEJ

dla ułatwienia zakupów artykułów szkolnych

Będą otwarte

w godzinach 9—16

TRABANT 601 — sprze­
dam. Jerzy Wolak, Łuko­
wica 155, woj. nowosą­
deckie. S-53328

FOTO — z „Krainy uśmiechu Fr. Lehara

Już w czwartek 17 sierpnia
otwarcie nowego sezonu teatralnego
w krakowskiej Operze i Operetce!

Nowy sezon inaugurujemy operetką Fr. Lehara, pt. „Kraina
uśmiechu” i „HALKĄ” St. Moniuszki na scenie operowej.

Jako wyjątkową atrakcję dla wszystkich miłośników muzyki,
zapowiadamy koncert WIESŁAWA OCHMANA w dniu 11

września, na scenie operowej.
Zamówienia zbiorowe na przedstawienia operowe i operetko­

we przyjmuje Dział Organizacji Widowni Krakowskiego Teatru

Muzycznego przy ul. Senackiej 6, teł. 261-85.

ZAPRASZAMY!

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE

TWP.

Rejonowa Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Niepołomicach ogłasza; że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie wiaty o kon­

strukcji metalowej oraz wagi wozowej 20-to-
nowej wraz z pomieszczeniem o wymiarach,
(i X 8 mb. w Niepołomicach.

Wartość robót wyniesie około 1 miliona zło­
tych. Dokumentacja projektowo-kosztorysowa
jest do wglądu w biurze Spółdzielni.

Termin wykonania robót do 30 października
1978 r. Do przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi 25 sierpnia 1978 r.,
o godz. 9. Zastrzega się prawo,dowolnego wy­
boru oferenta, bez obowiązku podania ptzyczyn.

.K.-5467

Urząd Gminy w Nawojowej woj. nowosądeckie,
ogłasza że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie ogrodze­
nia przy Państwowym Przedszkolu w Nawo­
jowej.

Zakres robót obejmuje prace budowlano-
ślusarskie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać w biurze Urzę­
du Gminy w Nawojowej, do dnia 22 sierpnia
1978 r., do godz. 12.

Rozprawa przetargowa i wybór oferenta od­
będzie się dnia 23 sierpnia 1978 r., o godz. 10,
w biurze Urzędu Gminy w Nawojowej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-5463

5-POKOJOWY dom jed­
norodzinny w Krakowie
— Sidzinie — pilnie sprze­
dam. Władysław Kłys,
Kraków - Sidzina, ul. M.
Wrony 21. g-57898

DOM z działką ogrodni­
czą, blisko Wieliczki —

sprzedam. — Oferty 57192
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KURSY PRZYGOTOWUJĄCE
do egzaminu eksternistycznego

systemem wieczorowym i zaocznym
z zakresu' liceum ogólnokształcącego

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TWP,
Kraków, ul. Basztowa 15, IV p.

Informacje i zapisy codziennie, z wyjąt­
kiem sobót, w godz. 12—14 oraz we wtorki
i czwartki w godz. 15.30—17.30. K-5343

SPROSTOWANIE

W ogłoszeniu Komendy Chorągwi ZHP w

Nowym Sączu, dot. sprzedaży W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chodu marki Fiat 125p — błędnie podano cenę
wywoławczą w wys. 37.025 — WINNO BYC
45.675 zł.

Ponadto informuje się, że wadium będzie
można wpłacić w kasie Komendy Chorągwi
przy ul. Wąsowiczów 8, w dniu 25 sierpnia
1978 r. w godz. 9—15. K-5377

Drukarnia Narodowa w Krakowie — Oddział
w Tarnowie, ul. Nowodąbrowska 6, SPRZEDA
W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód dostawczy marki Żuk A-03,
nr fabr. 50611, rok prod. 1967, nr silnika 285778,
zużyty w 78 proc.

Cena Wywoławcza
Przetarg odbędzie się w dniu 5 września

1978 r., o godz. 11,
Dwernickiego 3.

Powyższy samochód można oglądać przy ul.
Dwernickiego 3, w dni powszednie, z wyjąt­
kiem sobót, od godz. 11 do 13.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
w kasie D. N.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn,

K-5381

A
A
A

Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wo­
jewódzkich zarządach ZSMP.

Zgłoś się pod adresem:
- 13-36 OHP - 32-540 TRZEBINIA, ul. Fabrycz­
na 4 — województwo katowickie.

CZEKAMY NA TWÓJ PRZYJAZD!
KOMENDA 13-36 OHP

*

Może najbliższa NIEDZIELA
bodzie szczęśliwsza od innych!

c

£
>
o
>

c
£
>
o
>

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W PROSZOWICACH

oferuje
W PAWILONIE MEBLOWYM

w Proszowicach przy ul. Kolejowej
w dużym wyborne

krajowe i iiwtone

a to: A komplety wypoczynkowe A komplety sypial-
niane A komplety i segmenty kuchenne A komplety
kombinowane „Cracoyia” A szafy do wbudowania A

kanapy narożnikowe A wersalki A szafy 3-drzwiowe

A tapczany 1-osobowe A tapczany 2-osobowe A fotele

tapicerowane.

Dwuletni Stacjonarny
Ochotniczy Hufiec Pracy 42-3

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„STOMIL"

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

Zapraszając PT Klientów — życzymy udanych zakupów.
K-5100

FaZYWUIf Mf2CZYZN
Jeżeli więc nie macie konkretnego zawocBu

, lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z, pracą I odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć

dom I oddanych przyjaciół - ZGŁOŚCIE SIĘ
natychmiast w OHP przy DZOS „STOMIL
w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1.

OHP zapewni Wam:

A

w wieku

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadni­
czej szkoły zawodowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu i ubranie
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w wy­
sokości 50 proc., w ratach g

wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków po 18 zł dziennie (potrącane z listy
płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w przemy­
śle gumowym

zdobycie zawodu:
— APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
— WALCOWNIKA
szkolenie poborowych — junaków w formacji
samoobrony. .

Przychodząc do hufca musicie spełnić'trzy podstawbwe
warunki:

pracować, zdobywając przy tym zawód ♦ uczyć się w

szkole podstawowej, na kursach zawodowych lub dokształ­
cać się w zasadniczej szkole zawodowej ♦ odbyć prze­
szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa­
moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „Stomil" istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
♦ ostatnie świadectwo szkolne
♦ dowód osobisty, względnie wyciąg aktu uro­

dzenia, z potwierdzonym przez wydział mel­
dunkowy wymeldowaniem♦ posiadany dokument wojskowy (jeżeli go po-

, siadacie)
♦ rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania
mieszkania na terenie Dębicy.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie
w najbliższym Zarządzie ŻSMP. — ILOŚĆ MIEJSC
OGRANICZONA.

Nasz adres:

— Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Stomil”,
39-200 DĘBICA, os. MATEJKI nr 2.

Stacja Dębica (kolejowa), dojazd — od dworca auto­
busem MKS lub PKS. ' K-4912
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Krakowskiej oświaty
start do reformy

W Stacji Hodowli Roślin Ogrodniczych w Krzeszowicach

Gorąco pod szkłem i na polu
Niemało roboty mają w ostatnich pogodnych dniach pra­

cownicy Stacji Hodowli Roślin Ogrodniczych w Krzeszowi­
cach, gdyż poza pracami żniwnymi zagospodarowuje się
szklarnie.

W szklarniach na 9 ha rosną już młode pomidory, które
sypną owocami w późnej jesieni: w październiku, listopadzie,
a nawet w grudniu. W 95 proc, przeznacza się je na krakow­
ski rynek. Na pozostałych 14,5 ha — pod szkleń; — będzie
rosła późna sałata i nasiona pomidorów dla.szklarnictwa kra­
jowego. Pół hektara zajmują kwiaty; goździki, róże, gerbery.
By udostępnić roślinom więcej promieni słonecznych, pra­
cownicy Stacji myją właśnie hektary szkła, a jest to ciężka
i nie zmechanizowana praca.

Stacja gospodaruje także na 500 ha ziemi. „Chcemy rów­
nież rozwinąć produkcją zwierzęcą, zastosowanie obornika
jest nadal najlepszym sposobem użyźnienia podłoża w szklar­
niach — mówi dyrektor Stacji Marian Frączek. — Do pro­
dukcji ogórków potrzeba nam setki ton . słomy, tę również
Chcemy mieć z własnego gospodarstwa”.
, Na skupionych niedawno przez Stację Hodowli Roślin O-

grodniczych odłogach i nieużytkach rosną dzisiaj zboża. Wła­
śnie trwa ich koszenie, wczoraj przy sprzyjającej pogodzie,
oba „bizony” będące własnością Stacji kosiły jęczmień, a na­
stępnie zostaną skierowane na łany pszenicy. Jeden z kom­
bajnów prowadzi wypróbowany . pracownik Stacji Mieczysław
Karczmarczyk. „Wczoraj pracowali przy żniwach do 22.00.
Jeśli pogoda dopisze, w tydzień sprzątniemy zboże” — mówi

dyrektor. — „Dotąd nie było większych awarii”. (km)

Tegoroczny początek roku szkolnego wzbu­
dza szczególne zainteresowanie i emocje. I
trudno się dziwić. 16 tys. pierwszoklasistów,
którzy (podobnie jak ich rówieśnicy w ca­
łym kraju) pomaszerują w najbliższy ponie­
działek do krakowskich szkól, to pierwszy
rocznik uczniów mających przed sobą per­
spektywę ukończenia powszechnej dziesięcio­
letniej szkoły średniej. Przygotowania trwały
kilka lat. I trwać będą dalej, jako że chodzi
o proces przemian naszej oświaty zakrojony
na wiele lat.

Rozpoczęto go od objęcia wychowaniem
przedszkolnym dzieci sześcioletnich. Pod fa­
chową opieką znalazło się praWie 100 proc,
sześciolatków z woj. miejskiego krakowskie­
go. Nie wszędzie jednak warunki tej opieki
były odpowiednie. Toteż dalszy rozwój i pod­
noszenie poziomu pracy placówek przed­
szkolnych jest jednym z zadań oświaty kra­
kowskiej także na nadchodzący rok szkolny.
Wiele do zrobienia jest także w szkołach —

poprawa warunków lokalowych wielu placó­
wek, bogatsze wyposażenie w sprzęt i pomo­
ce, wreszcie likwidacja istniejących jeszcze
szkółek z klhsami łączonymi. Zaś od nauczy­
cieli, których czeka wiele trudnej pracy, wy­
magać będziemy dalszego kształcenia się.

A przecież skupiając uwagę na rozpoczy­
nającej się reformie, musimy pamiętać także

o pozostałej częścł szkolnictwa. O dalszym
podnoszeniu poziomu pracy w klasach star­
szych, uwzględnieniu obok celów dydaktycz­
nych także wychowawczych, konsekwentnego
dążenia do wyrównania poziomów szkół.

Czeka więc wszystkich z oświatą związa­
nych rok nie’ałwy i bardzo pracowity. Można
się było o tym przekonać na wczorajszej kon­
ferencji dyrektorów szkół podstawowych i ich

zastępców oraz inspektorów oświaty, zorga­
nizowanej przez Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania, którą prowadził kurator Jan No­
wak.

Na dwie ważne dla oświaty kwestie zwró­
cił uwagę sekretarz KK PZPR — Stefan Mar­
kiewicz, mówiąc o zadaniach szkoły w no­
wym roku. Przypomniał, iż mówiąc o nie­
równym poziomie szkół, należy mieć na my­
śli nie tylko różnice między miastem i wsią.
Dysproporcje, czekające na likwidację, doty­
czą także szkół miejskich. Sekretarz Markie­
wicz zwrócił się także do lokalnych władz
oświatowych o podjęcie prób rozwiązania
trudnych problemów socjalnych nauczycieli,
jeśli tylko są takie możliwości, bez czekania
na decyzje centralne.

W konferencji uczestniczyli także: wicedy­
rektor departamentu w Ministerstwie Oświa­
ty i Wychowania — Teresa Mazur, wicepre­
zydent m. Krakowa — Barbara Guzik.

TEATRY

MINIATURA (pl. Ducha 2):
Ibsen: Wróg ludu — 1
KRAM POD PTASZKAMI — SU­
KIENNICE: Koncert zespołu „W»-
ganty’-’ — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

Środa

16
SIERPNIA

Muzyka w starym Krakowie
Wcieraj, koncertem aespołu Capella Bydgestiensis, zainau­

gurowano festiwal „Muzyka w Starym Krakowie”. Dzisiaj,
o godz. 20.30 w Sali Arsenału Muzeum Narodowego wystąpi
■ recitalem znakomity pianista z USA Malcolm Frager. Ju­
tro natomiast organizatorzy zapraszają na godz. 20.30 do Pa­
łacu Sztuki, gdzie wystąpi Kwartet Wilanowski. Zespół ten

powstał pod koniec lat sześćdziesiątych w Warszawie, a jego
nazwa związana jest z częstymi koncertami w pałacu wila­
nowskim. Zdążył już zdobyć liczne nagrody i odnieść sporo
sukcesów. Kwartet smyczkowy, w skład którego wchodzą:
Tadeusz Gadzina — pierwsze skrzypce, Paweł Łosakiewicz —

drugie skrzypce, Ryszard Duś — altówka i Marian Wasiółka
— wiolonczela; ma w swoim repertuarze muzykę klasyczną
jak i awangardową. Na jutrzejszym koncercie zaprezentuje
publiczności utwory Mozarta, Rarela i Pendereckiego.

Studenci PK

na Bliskim

Wschodzie
Dzisiaj wczesnym ranem, 17-

osobowa grupa studentów III i
IV roku architektury Politech­
niki Krakowskiej wyruszyła na

wyprawę naukową. Celem są
kraje Bliskiego Wschodu: Syria,
Jordania, Turcja. Wyprawa jest
pierwszą jaką zorganizowano
na Wydziale Architektury PK,
ale sądząc po planach nie ostat­
nią. O programie wyprawy, mó­
wi jeden z opiekunów nauko­

wych, mgr inż. architekt A-
dam Kołodziej: „Założyliśmy so­
bie opracowanie dwóch tema­
tów. Pierwszy, pod ogólnym ha­
słem:. „Ekspresja form architek­
tonicznych” zaś drugi dotyczy
struktury funkcjonalnej zespo­
łów miejskich, oczywiście na

Bliskim Wschodzie. W tamtym
rejonie powstawały dzieła,' któ­
re miały ogromny wpływ na

Jcsżtałt architektury europej­
skiej”.

Wyprawa zorganizowana jest
pod auspicjami XIV Kongresu
Międzynarodowej Unii Archi­
tektów, a jej efektem mają być
zeszyty naukowe . dla potrzeb
PK, prace dyplomowe uczestni­
czących w. wyprawie studentów.

(a)

Początek roku szkolnego za 6 dni

W Wiśniowej nadal

pracują budowlani
Nie ma szczęścia do wykona­

wców sz.koła w Wiśniowej, o pe­
rypetiach której pisaliśmy wie­
lokrotnie. Ostatnio, w połowie
lipca odwiedziliśmy plac budo­
wy informując Czytelników o

ostatecznym oddaniu obiektu 24

lipca. Termin ten został prze­
sunięty na dzień wczorajszy'.
Kiedy jednak do Wiśniowej zje­

chała komisja odbierająca in­
westycję, okazało się, że nie

wszystkie prace są zakończone.

Robotnicy z KPRI-1 uwijali
się wprawdzie wokół budynk.u
niwelując teren, kładąc płyty
chodnikowe i asfaltując boiska,
ale nie sposób było uznać, iż te­
ren szkoły jest uporządkowany.
Nie gotowa była kuchnia, kotło­

wnia (gdzie notabene stoi na­
dal woda), skład węgla, ogro­
dzenie szkoły. Wyszły również
na jaw usterki przy próbie
działania instalacji wodnej —

zalało kilka sal.
W tej sytuacji komisja uzna­

ła, iż nie odbierze obiektu do­
póki nie będzie on całkowicie
wykończony. Kolejny termin

wyznaczono na najbliższy wto­
rek. I miejmy nadzieję, że bę­
dzie rzeczywiście ostathim. Dy­
rekcja szkoły postanowiła wpra­
wdzie w pierwszych dniach nau­
ki zająć uczniów pracami polo-
wymi, ale nie może to trwać

długo. Przecież przed wprowa­
dzeniem* ’■młodzieży do- szkoły
trzeba jeszcze zakończyć jej
urządzanie.

(eba)

dom Żołnierza (Lubicz 48):
GodziUa kontra Gigan (jap. '12

lat) ł/0” — 15.45. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Rollercoa-
ster (USA 15 lat) ♦*/«»» — 15.45,
20, Dziewczyna z reklamy (wl. -

USA 13 lat) »*/oo» — 13. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Nie ma spra­
wy (fr. 15 lat) »/000 — 10, 12, 14.
16, 18, 20. Przyjaciele Eddiego
(USA 15 lat) — 17, 19 (program
letni). MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Niedorajda (poi. 15
lat) — 15.30, 17.30, Gdybym miał

dziewczynę (CSRS 15
MŁODA GWARDIA

15): Port lotniczy
15 lat) »*/»»•• — 14.45,
Karamazow (ZSRR 15
— 19.15. MIKRO

5): Nickelodeon (ang.
**41/000 — 1

___

BIELAKA: Wielka
ka i Lolka — 10, 14, 16, Niewier­
na żona (wł. 13 . lat) »»/«• — 12,
18, 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21),: Zamach w Sa­
rajewie (jug. 15 lat) **/" — 16, 18.
PUCHATEK (Park Jordana): Rek-
slo poszukiwacz (poi. bio.) — 16, 17,
Jeremiah Johnson (USA 15 lat)
***/oe»

_

18. SZTUKA (Jana 4):
Szczęki (USA 13 lat) »**/o~» — 10,
12.30, 15.30, 18 , 20.30 . ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Kot o

dzffewięciu ogonach (wł. 18 lat) »/
oo» — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA

, SALA (os. Teatralne 10): Chleb 1
liezekolada (wł. 15 lat) — 15, 17.15,

19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Taksówkarz

(USA 18 lat) **»»/<»• —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7): Gra
o jabłko (CSRS 13 lat) •»/" — 15,
17.15, Gorący śnieg (ZSRR b.o.)
»**/om

_

19.30 . TĘCZA (Pzaska
27): Znikąd donikąd (poi.
15 lat) *»/» — 16, 18. UCIECHA

. (Boh. Stalingradu 16): King Kong
(USA 15 lat) */•”• — 10, 12.30, 15.30,
Barroco (fr. 18 lat) — 18.
UGOREK (os. Ugorek): Podróż
kota w butach (jap. b.o .) ***/«»' —

17, Miłość Adeli H. (fr. 15 lat)
***,/'„ _

19. WANDA (Waryńskie­
go 5): Rok święty (fr. 15 lat)
»*/oo»o

_ 10, 12.15, 15.45, Czarny
korsarz (wł: 15 lat) */°°° — 18.
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Długi weekend (hiszp. 15 lat) **/“’
— 15.45, 18, Mandingo (wł.-USA 18
lat) ł/00” — 20.15. WOLNOŚĆ (18

I Stycznia 1): Złoto dla zuchwałych
1 (USA b.o.) »/o»o» — 10, 12.30, Wo­

dzirej (poi. 18 lat) ***/«»* — 15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50) :

Rewolwer Pythotn J57 (fr. 15 lat)
**/oo*

_ 15.45, 18 ,20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Wdowieństwo Karo­
liny Zasler (jug. 18 lat) **/»• — 11,
18, 20, Najpiękniejszy koń (ZSRR
b.o.) */•>• — 16. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Kochaj albo
rzuć (poi. b .o.) **/«oo* — 15.45,
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) •*/»“
— 18. 20.30 .

DOBCZYCE — Raba: Powrót
Robin Hooda (ang. 13 lat) «♦*/»»,
KRZESZOWICE — Nowości: We-

zwlj mnie w świetlistą dal (ZSRR
12 lat) »**/”, MYŚLENICE — Wi­
ała: Romans Teresy Hennert (poi.
15. lat) »»/<»’, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Odpowiedź zna tylko
wiatr (RFN 15 lat) «/», SKAWI-

,NA — Hutnik: Posłannictwo z

ii»ne.1 planety (RFN b.o.) »*/"=»,
SŁOMNIKI — Czar: Trudny jest
tylko pierwazy krok (ZSRR b.o .)
»/«’, WIELICZKA — Górnik: Ak­
cja „Salamandra” (rum.) »/•«.

Pozostałe kina nieczynne.

lat). 19.30.

(Lubicz
77 (USA

17, Bracia

lat) ***/o»°

(Dzierżyńskiego
> 12 lat)

15.45, 18, 20.15 PAS.A2

podróż Bol-

20.

Joachima

jutro
Jacka

LERIA DESA (Jana (li—1*1,
GALERIA DESA (Nowa Hu­
ta, os. Kościuszkowskie): Wy­
stawa F. Szyszki „Poza punk­
tem zbiegu” (11—19), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa:
Malarstwo Haliny Dąbrowskiej
(10—18), GALERIA ZPAF (An­
ny 3): Wystawa fotografii
doli “

ci”
KI
MY
ska
stwa

(Mały
NIA: ...

___

wa grafiki Tadeusza Łapińskiego
(USA) (13—18), MPiK. (pl.
Centralny): CZYTELNIA (10 —

20). GALERIA: Wystawa Izy De-

lekty-Wicińskiej* „Teatr w malar­
stwie?* : (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 5): (10—16 wat.

wol.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa grafiki: G. Banaszkiewicz, A.

Bębenek i H. Cader (9—14), DOM

GRECKI (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: „Sztuka Jawy” (10—14). MDK:

Wystawa pokonk. ozdób bibułko­
wych „Kwiaty Polskie" (8—15).

«.« Syrn. dnia. 9 .00 Lato z ąy
diem. 11 .40 Tu Radio Kierowców^
11.54 Kom. o st. wód. 12 .23 Mozaiki

.poi. mel. 12.45 Roln. kwadra^
13.00 Koncert na instr. 13.25 PiesJ

1 tańce lud. Półwyspu Bałkańsk>,
go. 13.40 Kącik -melomana. 14.05
studio Gama. 14 .20 Studio Reiai^
14.25 Studio Gama. 15.05 Koresp
z za.gr. 15.10 Studio Gama. 16.00 7^

Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kjt.
rowców. 18.33 Goście naszych
strad. 19.15 Przeboje sprzed
19.40 O nagrodę „Bursztynowej,
Słowika”. 20.05 Siadem naszych
interwencj’1. 20.10 Ork. w repert
roz. 20.40 Z nagrań Zespołu
nusza Muniaka. 21.05 Kron. sport
21.15* Kom. Tot. Sport. 21 .20 Konc,
Chopinowski z nagrań H. Neuhau.

22.20 Tu Radio Kierowców
Katowice na muz. anteniZ

Wita Was Polska.

.«*.
32.23
23.00

i „A-
Clemena 1 Jego ttud&n-

(10—18), GALERIA SZTU-
WSPÓLCZESNEJ — KRA-

DOMINIKASSKIE (Stolar-
8—10): Wystawa malar­

ii. Gepperta (11—19), MPiK

Rynek 4): CZYTEL­
NO—21), GALERIA: Wyśta-

SZPITALE O
DY7.UPNL

CHIRUBG1CZNY: Tryniteiwta*
11, CHIRURGII DZIEC.: Prokociim,
UROLOGICZNY: Prądnicka 3*.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Kopernika
30.

INFORMACJA SŁUŻBĘ ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE M1ĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. śtomatologiczna. gabi­
net zabiegowy (8—14), zgłoszeni*
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach,
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. pokoju
4) — tel. 181-80, 103-05

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-25

KROWODRZY (Gall* M) — W .

721-35
PODGÓRZA (Krasickiego Boee-

na 3) — tel. 518-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna » —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki M) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 5
REJ. S

Wszystkie placów Id udzielaj* po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, etomato-

loglcznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz .

DZIENNIKU 4.30, 5.30, 6.3(1
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40
21.30, 23.30.

4.35 Poradnik domowy. 3 .00 Muą
dzień dobry z Wrocławia. 5.35 Ob­
serwacje 1 propoz. 5.45 Muz. wy.
cinanki. .6 .00 W kilku taktach, w

kilku słowach. 6.10 Kalendarz ra,

chowy. 6.15 Mel. przyjaciół — Mo.

skwa. 6 .35 Gimn. 6.45 Pog (Kp,)
6.46 Pios. dla soleniz. (KB).
Inf. o progr. PR i TV. 7.15 Gr‘a

zespól „Chałtumik”. 7.35 Kunc. po.
ranny. 8 .00 Dialogi i zbliżenia.

My 78 — aud. Studio Ml. 9.40 Jfc.
lośnlkom pieśni chóralnej,

. Boy-Zeleński — tragm. opow. bio.

graficznej W. Natansona. 10.30 Gra

pete Johnson. 10.40 Sprawy co.

dzienne. 11.00 Wakacje melomana,
11.35 Choroby społeczne nadal gro.
źne. 11 .45 Muz. spod strzechy. 11 .51
Kom. o st. wód. 12.05 „Wrcsten
w ten pejzaż” — aud. dla wsi (Kr),
12.20 Mel. lud. (KB). 12 .25 Anty,
kwariat z kurantem — „W Rogal),
nie”. 12.45 Tańce faompoz. polskich,
11.00 Aud. publicyst. 13.10 M. Ta,
gliaferro — pianistka brazyl. w re,

perluarze franc. 13.35 Ze wsi 1 0
wsi. 13.50 Echa Festiwali Folki. »

Kazimierzu. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14 .30 Studio „Słonecz,
nik”. 14.50 Muz. Archangela Co-

rellego. 15.15 E. Elgar — Introduk­
cja i Allegro na kwartet smyczko-
wy. 15.30 Radioferie. 16.10 Gitar*

Segovii. 17 .00 Z aktorskiego śpiew­
nika. 17.20 Teatr PR: Przegląd
słuch, regionalnych: „Ofelia, cizie.

wozyna Hamleta”, „Waterloo”,
18.25 Plebiscyt Studia Gama, is.a
Echa dnia. 18.40 Pod skrzydłami
Hermesa. 19.00 Antoni Dv’orak —

IX Symfonia e-moll op. 95 „Z No-

wego Świata”. 19.40 Inf., rady,pro­
pozycje. 10.50 Len — roślina opla-
celna 20.00 Public, krajowa. 20.20
G. Rossini — Sceny z opery „Se,
miramida”. 21.40 Muz. kompoz,
brazyl. 22.00 Przegląd filmowy „Ka»
mera”. 22 .15 Szkic do portetu A.

Langa. 32.30 Mag. studencki. 23.31
Co słychać w świecie, 23.40 Muz,
ha dobranoc.

__

>A

w PROGRAM Ul
UKF. 66.89 MHz '

POGOTOWIE *

Nie wszystkim spieszno
do żniw

Rejonowa Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Krakowie

przekazała, na okres żniw, dwie młockarnie rolnikom z os.

Bronowice Wielkie. '

Jedną oddano dziesięcioosobowemu zes­
połowi, drugą zaś pozostawiono do dyspozycji reszty rolni­
ków. Ómloty można by więc przeprowadzić szybko t spraw­
nie, gdyby nie fakt, że ta druga młockarnia jeszcze nie zo­
stała uruchomiona. 10 sierpnia, operator drugiej maszyny
podpisał umowę, zredagowaną przez SKR stwierdzającą, że
odbiera młockarnię w zupełności

'

przygotowaną do pracy.
Treść umowy była ewidentnym zaprzeczeniem sianu fakty­
cznego, czego odbierający nie sprawdził wcześniej. Inter­
wencje w Spółdzielni pozostawały bez skutku.

Przewodniczący Komitetu Osiedlowego Bronowie Wiel­
kich, A. Adamski zadzwonił do nas wczoraj z prośbą o po­
moc. Niech wreszcie ktoś zajmie się uruchomieniem ma­
szyny. Ale kiedy zatelefonowaliśmy do SKR, ż-ca dyrektora
R. Krupiński oświadczył nam, że młockarnia pracowała ca­
ły czas i dopiero wczoraj stanęła. Nie ma wiec sprawy.

Wobec tak rozbieżnych informacji pojechaliśmy do Bro­
nowie. Dziewięć furmanek ze zbożem jeszcze o 5 po południu
czekało w kolejce do jednej czynnej młockarni. A wszyscy
rolnicy zgodnie stwierdzili, że druga nie ruszyła dotąd wca­
le. Podobno zrobi to na pewno dziś — zobaczymy. (AM)

WCZORAJ Q zauważyliśmy,
że w Rynku Dębnickim, na do­
tychczasowych przystankach au­
tobusowych 162 i 112 zlikwido­
wano wszelką informację. A

przydałaby się wywieszka z in­
formacją o zaszłych w mająt­
ku MPK zmianach 0 sklep
sportowy przy al. Róż w No­
wej Hucie, zamknięty 12 kwiet­
nia br. „z powodu remontu”, mi­
mo wywieszki głoszącej, że bę­
dzie uruchomiony 12 czerwca, do
dziś nie otwarł dla klientów

swych podwoi. No eói, urlopy....
prawdopodobnie w trosce o

płuca palaczy nie produkuje się
ostatnio szklanych cygarniczek.

Ne bo jak ktoś de tej pory po­
sługiwał się takową, teraz za­
pewne rzuci palenie... f skar­
żą się starsi i niepełnosprawni
mieszkańcy Podgórza, że zapo­
mniano o nich, wykonując przej­
ście pod torami przy ul. Lipo­
wej. Nie zrobiono poręczy, a

wejście i zejście jest bardzo
strome £ ul. Bracką z wózkiem
albo tylko z dwiema siatkami

pełnymi zakupów, można było
przebrnąć jedynie... jezdnią. Po­
wód: dokładnie zastawione po­
jazdami oba chodniki, (en)

Łazarza 14, wypadki tel. S». za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala *-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-20,
N. Huta 422-22, 417-70, Krzeszowi­
ce ». 22, Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina ł,
Wieliczka 9. 223-54.

Asfaltową szosą
do zamku

Każdy, kto przyjeżdża do Dobczyc, przede
wszystkim udaje się do ruin zamku. I, ostat­
nio, ku swemu zaskoczeniu zobaczyć może,
jak ekipa drogowców asfaltuje drogę na od­

cinku od ul. Kazimierza Wielkiego, przez
bramę wjazdową do kościoła. A przed bra­
mą wjazdową stoi znak drogowy: zakaz ru­
chu wszelkich pojazdów. Komu więc będzie
służyć dywąn asfaltu, pasujący do starych,
zabytkowych murów jak „pięść do nosa”?

Ciekawi jesteśmy, co na to Wydział Ochrony
Zabytków UM?

(en)

Brakuje akumulatorów,
szwankuje informacja

Akumulator nie jest „perpetuUm mobile” —

rozładowuje się. A przy częściej włączonych
światłach dzieje się to szybciej. Zużyty akumu­
lator można naładować lub wymienić na nowy.
Ładują prywatne stacje obsługi. A gdzie można

kupić nowy? Właśnie — nie wiadomo. Sklepy
„Polmózbytu” odsyłają zainteresowanych do sta­
cji usługowych. Stacje usługowe polecają... skle­
py „Polmozhytu”,

W stacji „Polmozbytu” przy al, '29 Listopada
nie sposób dowiedzieć się nawet, kto jest kom­
petentny w udzielaniu informacji. Dział usług
i informacji (!) odsyła petenta do dyrekcji. Se­
kretarka w dyrekcji do kierownika działu usług.
Kierownik wprawdzie wie, że nie ma akumula­
torów w ogóle, ale kiedy i gdzie będą — już
nie wie. Radzi zwrócić się do magazynów (?).
Rzeczowej informacji „nie ma” i enigmatycz­
nej „będą” — udziela się w Centrum 'Sprzedaży
i Obsługi „polskiego fiata”.

Trudno się więc dżiv(ip, że bezradni samo-

chodziarze zwracają się do. redakcji po informa­
cje, zakładając, że prasa wszystko wie. Postano­
wiliśmy się dowiedzieć.

Najbardziej kompetentny,, dyr. naci. „Pol­
mozbytu” — inż. Henryk Cmak — powiedział

Program I
14.35 Program dnia
14.40 Wakacyjne Kino Mło-

Sych — „Krążek w bramce” —

film prod. ZSRR (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Kino Najmłodszych:

zestaw filmów animowanych
(kol.)

17.00 Melodie — „Wologda”
— wędrówki po Związku Ra­
dzieckim (kol.)

nam: „Znaczny deficyt akumulatorów w kraju
odczuwamy także w naszym przedsiębiorstwie.
Z dostaw, które otrzymujemy, możemy zaledwie
zapewnić wymianę w naprawach gwarancyj­
nych, albo tylko częściowo przy remontach po­
wypadkowych itp. Dotychczasowe interwencje
u producentów nie przyniosły większej popra­
wy. Wszystkie akumulatory, które udaje się
nam otrzymać, kierujemy natychmiast do sta­
cji obsługi przy al. 29 Listopada, i al. Pokoju.
Jak tylko uzyskamy toiększą ilość akumulato­
rów, informację natychmiast przekażemy Czy­
telnikom. Jeśli natomiast idzie o brak informa­
cji w podległych mi stacjach i sklepach, to

pragnę powiedzieć, że postanowiłem dodatkotro
uruchomić TELEFON NR 800-84, GDZIE MOŻ­
NA DOWIEDZIEĆ SIĘ WSZYSTKO O CZĘ­
ŚCIACH 1 MOŻLIWOŚCI ICH NABYCIA, NA­
PRAWACH ITP. Innym placówkom zwrócę u-

wagę, by informowały klientów, precyzyjniej,
chociaż nie ukrywam, iż wołałbym, by zawsze

była to odpowiedź satysfakcjonująca klienta.

Niestety, ale z niektórymi
'

częściami, w tym z

akumulatorami — nie możemy nadążyć za po­
pytem. -

(am)

■Obowiązek odpowiedzi na krytykę prasową poza niewątpli­
wie dodatnią stroną niesie pewne niebezpieczeństwo. A mia-,
nowicie ponieważ trzeba odpowiedzieć, wymyśla się coś i

wysyła do redakcji na papierze opatrzonym firmowym na­
główkiem. Tym sposobem rośnie plik „rflby odpowiedzi”.

Ostatnio wśród tej sterty znalazła swoje miejsce odpowiedź
ZOZ dla Szkół Wyższych w Krakowie. Kilkanaście dni te­
mu, dokładnie 3 sierpnia, ukazała się notatka „Szukaj leka­
rza”, gdzie opisujemy wypadek niewłaściwego stosunku le­
karza do studentki w ciąży i peregrynacje tej studentki po

przychodniach studenckich Krakowa, I oto w odpowiedzi o-

trzymaliśmy pismo wyjątkowe w treści, pełne mianowicie

Krytykowani wyjaśniają
odkrywczych stwierdzeń w rodzaju: „Wszystkie przychodnie
rejonowe pełniące dyżury w okresie wakacyjno-urlopowym
są zobowiązane i przyjmują nie tylko zgłaszających się pod­
opiecznych ZOZ dla Szkół Wyższych, ale także studentów z

innych miast i obcokrajowców przebywających w Krakowie”.

W wypadku przez nas opisanym było zgoła inaczej. Wiersz

dalej zapewniono nas o rzeczy, której nawet nie sugerowali­
śmy: „Studentka została przyjęta w gabinecie lekarskim”..

Czyżby było i tak, że pacjentów przyjmuje się na podwór­
ku? Nie zrozumieliśmy się. Chodziło nam nie o miejsce, gdzie
poinformowano studentkę, że nie zostanie przebadana, lecz
że w ogóle nie udzielono jej porady lekarskiej! A więc i tym
razem „krytykowani” nie wyjaśnili nam niczego... (ar)'

WAWEL — KOMNATY KRÓLEW­
SKIE (10—15, 16—18), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA: (nie­
czynne). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30).
KOŚCIOŁA SW.

(9—13), WIEŻA
(11—17), GALERIA
SUKIENNICE:

,,Uustraćja/Figuracja’’
DOM JANA MATEJKI

41): Obrazy, rysunki,
tystyczne 1 pamiątki
Matejce (JO—16),
SZOŁAYSKICH

9): Polskie
źba do 1785
NOWY GMACH
Galeria Malarstwa

(II p.). Wystawa:
Wschodu (12—18 wst. wol.), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(niecz), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Triennale Plastyki
Nieprofesjonalnej (10—15), MUZ.
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów, i zegarów (11—18
wst. wol.), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: Bramy,, baszty, ron­
dele , starego Krakowa (9—15),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna

21): Dzieje teatru krakowskiego
(9—15), GALERIA TEATRAL­
NA: Wystawa prac dyplomo­
wych Studium Scenografii ASP
1977—78 (9—15), KRZYSZTO-
FORY (Rynek Główny 35):
Wystawa — Karty do gry XV—XX
W. (11—18), MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa —

Skarby grecko-iliryjskie z Jugo­
sławii (niecz.),
NA (Topolowa 5): Wystawa: Le­
nin w Polsce
MUZEUM 1

(10—15.30),
DZWON

PODZIEMIA
WOJCIECHA:
RATUSZOWA:
MALARSTWA

Wystawa grafiki
(10—16),

(Floriańska
zbiory ar-

po Janie
KAMIENICA

(pl. Szczepański
malarstwo i rze-

rokń (niecz.),
(al. 3 Maja 1):
i Rzeźby XX w.

Broń Bliskiego

MUZEUM LENI-

l (9—17 WSt. wol.),
MŁODEJ POLSKI

I„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
(niecz.). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epok) lodow­
cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (10—13 wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA t ASTRO-

INAUTYKI (al. Planu 6-letniego)
(10—14), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce. Wystawa
— Malarstwo — Assemblage' Jany
Mateze 1 Antoni Zydroń (8—21),

„KOPALNIA SOLI: (7—12 .

14—19). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Venua
78” CZ. I (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pL Szczepań­
ski 3a):

’

(nieczynne), GALE­
RIA ARKADY: (niecz), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):,
(niecz.). SALA TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa Klubu Mary-
nistów LOK (11—18), GALERIA

„B” DESA (Jana 16): (11—19), GA-

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 3—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7, Pstro­
wskiego 94 (tlen), Rynek Podgór­
ski 9, Długa 88, N. Huta, Centrum

A, bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28 .

WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664
SKAWINA (Słowackiego S) — tel.

CYRK RADZIECKI (plac przy
Moście Grunwaldzkim) — (19).

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan: 9, 11, 13, 15, 17.

ZOO (Lasek Wolski): {• do

zmroku).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 226-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447-31 (10—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 225-66 1 295-
78: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 223-66 i 295-73 od 16
do 23.30.

TELBFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

1 RODZINNA (pl, Wiosny Ludów)
USC (16—19).

RADIO li

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, T.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

17.15 Kirdi i Daba — rep.
film, z Kamerunu (kol;)

17.35 Losowanie Małego
Lotka i Express Lotka (kol.)

17.50 Jak to w rodzinie —

film fab. prod. ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mity i rzeczywistość —

„Deszcz nad Santiago” — film
ooliU prod, franc.-bułg. rę­

PROGRAM
| J TELEWIZJI

ko nstr. autent. wydarzenia z

przewrotu faszyst. w Chile
22.25 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)

Program II
15.45 Program dnia
15.50 Kino TDC: „Chłopcy

-z naszego osiedla” — „Niech
żyje elektryczność” — film

prod. T.V węg. (kol.)
16.20 TWP — „Równikowy

chrzes.t” «,
16.50 Kino Letnie: — „Gdzie

jest trzeci król” — film krym.
prod. poi.

18.10 Powtórka: jęz. ros., 1.
26 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc.,
1. 26 (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem,

(kol.)
20.30 Gd mistrza do hsini-

stra — pr. oświat.

21.00 Klub Jazzowy Studia
Gama — „Jazz, nad Odrą 78"

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Sąsiad — spotkanie z

dagestańskim pisarzem i auto­
rem tekstów piosenek —

Gamzatowem (kol.)

I■=
i

S.«* Stan pog. 1 Wiad. S.<», t.ta

Między enem * dniem. 5.30 Ginuu
dla leniwych. 6.00, 7.00, 8.00, 10.30,
12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspresem
przez świat. 6 30 Polityka dl*

wszystkich. 7.30 Ślub panny Al
Marzouk. 8.03 Co kto lubi. 9 .00 „Z
innego strumienia czasu” — 1)
ode. pow. 9.10 Kiermasz płyt wy­
twórni Amiga. 9.30 Nasz rok il

(powt.) . 9.45 Dyskoteka pod gra­
sz*. 10.35 Trębacze dyrygują. U.W

Zycie rodzinne. u.30 Dyskoteka
pod gruszą. 12 .25 Za kierowm. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Mój
Żyrardów” — 12 ode. pow. 14.W

Lato w Filharmonii. 15.05 Wakacje
ze swingiem: 40 lat jazzu w Car-

negie Hall. 15.40 Zagubione melo­
die. 16.00 Uczucia macierzyństwa.
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz
rok 78. 17 .05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Siadami jazzowych le­
gend. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00

Bratny „Kolumbowie” — 2 ode,
(powt.) . 19.35 Opera tyg.: W. A
Mozart „Łaskawość Tytusa”. 19.50
„Z innego strumienia czasu” —

•M ode. pow. 20.00 „Zgryz”- — ma*

gazya Ml Zembatego. 21.00 Ludwi­
ka Beethovena opera omnia. 22-00

Fakty dnia. 22.00 Gwiazda siedmiu
wieczorów

_

Julian Clerc. 22 .H

Trzy kwadranse jazzu. 23.00 Cio­
sy poetów — w. Broniewski. 23.W

Między snem a dniem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHs

DZIENNIKI: 6.40, 12M

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.
6.00 Biuro Listów odpowiada-

6.10 Rośliny tropików — „RajsM
muza”. 6.30 Zespól M. Sniegw
kiego. 6.45 Pog. (KR). 6 .46 Pio*’
dla soleniz. (KR). 6.58 Omów,
progr. dnia (KR), 7.00 „Z perspek­
tywy lat” (KR). 7 .10 Muz. dzied

dobry (KR). 7.34 Agencja Nowo-
sti donosi (KR). 7.39 Pog- (KI,*‘
7.40 Radio dedykuje. 8 .00 Przypo"
minamy Ragtime Jazz Band. U’
Pianista Glenn Gould gra Mozat*
ta. 9 .00 Lato z Radiem. 11.40 Mis*
trzowie opery na płytach Serap*
him. 12 .05 „Wroslem w ten pei'
zaż” — aud. dla wsi (KR)-
Mel. ludowe (KR). 12.25 Giełd*

płyt. 13 00 Pios. na wakacje. 13-“
Tańce sądeckie. 13-30 Tu Studio
Stereo (STEREO KR). 14 .00 Nau­
kowcy — rolnikom. 14 .15 Tu Stu­
dio Stereo (STEREO KK). I51”

Rad. Tyg. Kulturalny. 15.45 Kwa­
drans poetycki — B. Leśnuaa

I6.05 Pierwsza pomoc —

postępowania na miejscu wypad­
ku. 16.23 Patent na papierze, l6-”

Wydarzenia, • opinie, refleks)
(KR). 17 .20 Nasze sprawy — au“‘
dla młoda. (KR). 17.35 Muz. I01'

rywkowa (KR). 17.44 Rozmowa »

Temidą (KK). 17 .50 Kom. o

(KR). 18.00 Recital T. Żylis-Gary
i J. Marchwińskiego. 19.00 Dy1®?
maty II Rzeczypospolitej — DroP

industrializacji. 19.15 38 1. jęk- an‘

gielskiego. 19.30 Mistrzowie P'^
— P. Gojawiczyńska. 20.05 swa'.
Stereo zaprasza (STEREO K"1’
21.20 Willis Conover przedstawi’-
21.50 Dźwiękowe wtajemniczeni
— Papugi. 22 .15 W trosce o sto"
1 treść — Język zwierciadłem ku^

tury. 22.35 Jak fotografować ■
Architektura w obiektywie. „

Z» zmiany wprowadzone *

•tatniej chwili w repertuarze <e*

trów, kin, radia i TV — Redakń’

nie blerze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA" - DZIENNIK TOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII R&
BÓTNICZEJ Adres redakcji: 81-072 Kraków, ul. Wielopole 1< III p Adres dla korespon­
dencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 656 TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
od godz. 6 do 3 w nocy — nr teT 275-88 łączy ee wszystkimi dzialatr.! ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, (I p. tet 203-34, 83 100 TARNÓW, ul-
Krakowska 12, tel 56 50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM - 30-960
Kraków, ul. Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE

(adresy jak wyżej) Drukują Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch”»
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr Indeksu 35.015.

Wydanie A

*

■»
e
*

*

I*

jilllUUIIMIUMlIlUlUlUllllIHUUIllHHIIIUlMHIMUnilHUnUnHHMUmHHIIUlHIIIIHłllH**1*111**


